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Wystawa dzieł Józefa Stalina 
w Lodzi 


() — W ośrodku szkolenia 
partyjnego w Łodzi otwarta zo- 
stała wystawa obrazująca cało- 
kształt prac naukowych towa- 
rzysza Józefa Stalina. Wystawa 
ma na celu spopularyzowanie 
dzieł J. Stalina wśród szerokich 
mas społeczeństwa łódzkiego. 


W licznych gablotach zebrane 
są egzemplarze prac Józefa Sta- 
lina, materiały historyczne, o0- 
brazujące wkład Wielkiego Wo- 
dza mas pracujących w walkę 
o socjalizm i wyzwolenie mię- 
dzynarodowego proletariatu. 


Wśród dokumentów znajduje 
się kopia słynnej deklaracji o 
uznaniu praw narodów do sa- 
mookreślenia oraz zbiór doku- 
mentów historycznych w spra- 
wie polskiej. 

Wystawa wzbudziła wśród spo 
łeczeństwa łódzkiego wielkie za 
interesowanie. Organizowane są 
liczne wycieczki z terenu zakła- 
dów pracy. Uczestnicy tych wy 
cieczek przed obejrzeniem wy- 
stawy zapoznają się poprzez pre 
lekcje z całokształtem twórczo- 
ści Józefa Stalina. 


MRN w Łodzi przystępuje 
do realizacji uchwały 


Prezydium 


(Ð) W Prezydium Rady Naro- 
dowej m. Łodzi odbyła się kon- 
ferencja prasowa, na której 
przewodniczący Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej m. Łodzi 
tow. Marian Minor przedstawił 
konkretne zadania stojące przed 
terenowymi organami jednolitej 
władzy państwowej w realiza- 
cji ucrwały Prezydium Rządu 
w sprawie poprawy warunków 
sanitarnych w Łodzi. 

Tow. Minor stwierdził, iż u- 
chwała Prezydium Rządu R.P. 
jest wyrazem troski władzy lu- 
dowej o zdrowie i warunki bytu 
klasy robotniczej Realizacja u- 
chwały Prezydium Rządu w du- 
żej mierze usunie zaniedbania 
będące pozostałością polityki 
kapitalistvcznej. 

Już w chwili obecnej prowa- 
dzi się b. poważnie zaawanso- 
wane prace wstępne. M. in. do- 
biega końca budowa wielkiego 
zbiornika czystej wody nad Pili- 
cą. W celu sprawnego opraco- 
wania dokumentacji technicznej 
dla wszelkiego rodzaju robót 
związanych z realizacją uchwa- 
ły Prezydium Rządu, jak rów- 
nież i innych dziedzin budow- 
nictwa komunalnego z dniem 1 
stycznia 1951 r. powołane zosta- 
nie do życia Centralne Biuro 
Projektów m. Łodzi. Biuro to 
skoordynuje całokształt prac. 


Rządu RP 


Przewodniczący stwierdził na- 
stępnie, iż Prezydium Rady Na- 
rodowej przystąpi zdecydowanie 
do walki z marnotrawstwem 
wody w Łodzi i to zarówno w 
przemyśle jak i w gospodar- 
stwach domowych. Wielki ko- 
lektor kanalizacyjny będzie zbu 
dowany w takim terminie, by 
budownictwo mieszkaniowe 
„przewidziane w dzielnicy Bału- 
ty i Stare Miasto mogło się od- 
bywać przy w pełni uzbrojo- 
nych w te urządzenia ulicach. 
W ten sposób nowe osiedle ZOR 
liczące ok. 30 tys. izb mieszkal- 
nych, wyposażone zostanie we 
wszelkie urządzenia wodociągo- 
wo - kanalizacyjne. r 

Do połowy 1951 r. Prezydium 
Rady Narodowej opracuje i w 
jak najszerszym zakresie zreali- 
zuje plan rozbudowy urządzeń 
ZOM. W terminie do 31 stycz- 
nia 1951 r. uruchomiona zosta- 
nie stacja  epidemiologiczno- 
sanitarna, wyposażona w najno- 
wocześniejsze urządzenia. 

Do realizacji tych wielkich 
zadań — powiedział na zakoń- 
czenie przewodniczący Minor -- 
włączą się bez wyjątku wszyst- 
kie komisje Rady Narodowej, 
wciągnięte zostaną także szero- 
kie masy społeczeństwa łódzkie- 
go poprzez komitety blokowe i 
domowe. 


Młodzież wyremontowała ze złomu 


automatyczną centralę telefoniczną 
w Warszawie 


(d) W ostat.ich dniach przy- 
łączone zostały pierwsze telefo- 
ny do nowej automatycznej cen 
trali telefonicznej, uruchomio- 
nej w Warszawie. Centrala ta 
posiada 4000 numerów, zaczy- 
nających się cyfrą „6“. Została 
ona wyremontowana ze starych 
części warszawskich central te- 
lefonicznych, wydobytych spod 
gruzów. Cześci te były ogląda- 
ne przez fachowców szwedzkich. 
którzy stwierdzili. że nadają się 
one jedynie na złom. Pomimo 
to jednak centrala została od- 
dana do użytku na 2 i pół mie- 
siąca przed zaplanowanym ter- 
minem, przy jej odbudowie zaś 
zaoszczędzono około 3.000 zło- 
tych. 


Trudną, wymagającą wielkiej 


centrali telefonicznych wykona- 
ły w 90 proc. brygady młodzie- 
żowe ZMP. Członkowie brygad 
wykonywali swe normy produk 
cyjne przeciętnie w 170 — 180 
proc. Najbardziej wyróżnili się 
w czasie prac ZMP-owcy: Mie- 
czysław Domański, Bohdan 
Szmidt, Kazimierz Baraniak, 
Ryszard Sierpiński, Jerzy Klu- 
kowski inni. 

Cała załoga zatrudniona przy 
odbudowie centrali telefonicz- 
nej, której uruchomienie przy- 
czyni się do dałszego uspraw- 
nienia pracy warszawskich te- 
lefonów miejskich, otrzymała z 
rąk ministra Poczt i Telegrafów 
— prof. Szymanowskiego nagro- 
dy pieniężne na ogólną sumę 


precyzji pracę przy odbudowie ok. 25.000 złotych. 


2 godziny 42 minuty zamiast 8 dni 
Sukces warsztatowców z parowozowni 
toruńskiej w szybkościowej naprawie 

wagonu osobowego 


(Ð Załoga warsztatów pomo- 
cniczych przy parowozowni w 
Toruniu-Głównym zameldowała 
ministrowi Komunikacji, że wzo 
rując się na metodach pracy ko- 
lejarzy radzieckich, dla uczcze- 
nia 71 rocznicy urodzin Gene- 


ralissimusa Stalina wykonała 
metodą szybkościową naprawę 
rewizyjną wagonu osobowego 
w czasie 2 godz. 42 minut, za- 
miast w ciągu 8 dni oraz wa- 
gonu towarowego — w 2 godz. 
32 min., zamiast 4 dni. 


'W całym kraju rozpoczęła się 
zbiórka podarków noworocznych 
dla dzieci koreańskich 


(Ð Dokumentując swą solidar- 
ność z bohaterskim ludem Ko- 
rei walczącym o wolność i o 
udaremnienie planów . anglo- 
amerykańskich zbrodniarzy W0- 
jennych, społeczeństwo polskie 
przystępuje do składania podar 
ków noworocznych dla dzieci 


koreańskich. Do akcji zbiórko- 
wej zgłosiły już swój udział sze 
rokie rzesze aktywistów pokoju, 
członkowie organizacji maso- 
wych, jak związków  zawodo- 
wych, ZMP, Ligi Kobiet, Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
LPŹ i innych. 


Górnicy Niemiec Demokratycznych 
składają Życzenia noworoczne 


towarzyszom w 


(© BERLIN (PAP). Z okazji 
zbliżającego się Nowego Roku 
Związek Górników w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej 
przesłał organizacjom górniczym 
Związku Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Buiga- 
rii i Francji list z pozdrowienia 
mi, w których górnicy niemieccy 
wyrażają swą zdecydowaną wo- 
lę dalszej ofiarnej walki o po- 
głębienie i utrwalenie między- 
narodowej jedności klasy robot- 
niczej. 

Stwierdzając, że w walce o po 
kój i wyzwolenie klasy robotni- 
czej zadaniem robotników NRD 


innych krajach 


jest usilna praca nad rozbudo- 
wą gospodarki swego kraju. 
Związek Górników Niemieckich 
zwraca się do swych towarzyszy 
radzieckich z prośl o dalsze 
rozszerzenie wymiany doświad- 
czeń między przodującym górni- 
ct'wem ZSRR a kopalniami Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. 

W liście do górników francu- 
skich górnicy niemieccy; wzywa- 
js ich, by wspólnie z robotnika- 
mi z Niemiec zachodnich i Za- 
głębia Saary,  zdzcydowanie 
przeciwstawiali się remilitary- 


zacji Trizonii. 


Przemysł węglowy wykonał przed terminem 
roczny plan produkcyjny 


Min. Górnictwa tow. Ryszard Nieszporek pozdrawia górników, inżynierów i techników 


(d) Dnia 22 bm. o godz. 12.30 połski przemysł węglowy | 
zadania 


wykonał przedterminowo 
planem na r. 1950. Z okazji 


przemysłu 


produkcyjne ustalone 
przedterminowcgo wykonania 


planu, minister górnictwa tow. Ryszard Nieszporek śkiero- 


wał do górników następujące 


„W związku ż wykonaniem pla 
nu rocznego na 6 dni przed ter- 
minem przez cały przemysł wę- 
glowy, pozdrawiam górników. 
inżynierów i techników przemy 
słu węglowego. Szczególnie ser- 
decznie pozdrawiam przodowni- 
ków pracy — żołnierzy pierw- 
szej linii wałki o socjalizm 

Plan został wykonany przed- 
terminowo dzięki Waszej ofiar- 
nej i bohaterskiej pracy i dzię- 
kı Waszej świadomości, że pra- 
cujecie dla dobra Polski Ludo- 


wej, której gospodarzami je- 
steście Wy. 
Plan 1951 r. zrealizujemy z 


nadwyżką przez systematyczny 
wzrost wydajności pracy, lepszą 
organizację pracy, rozwój współ 
zawodnictwa i racjonalizator- 


pozdrowienie: 


Istwa, mechanizację. Pamiętaj- 
cie, że każda tona węgla, to 
nasz górniczy wkład w walkę 
o rozwój gospodarczy naszego 
kraju, w walkę o pokój- 

W walce o plan nie powinni- 
śmy zapominać o tym, że zasa- 
dniczym zadaniem na rok 1951 
jest obniżenie kosztów wła- 
snych, przez co zaoszczędzimy 
milionowe kwoty, a tym samym 
podniesiemy dobrobyt mas pra- 
cujących, przyśpieszymy reali- 
zację Planu 6-letniego. planu bu 
dowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce“, 


Naftowcy przyśpicszają 
|wykonanie planu rocznego 


| (© Gor. wł.) Ze wszystkich za- 
'kładów przemysłu naftowego 


węglowego 


w woj. rzeszowskim nadchodzą 
meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planu rocznego. 

Tak np. w zakresie produkcji 
ropy plan wykonały już trzy 
sekcje Gorlickiego Kopalnictwa 
Naftowego oraz Sanockie Ko- 
palnictwo Naftowe. Roczny plan 
produkcji gazu wykonały już 
na kilka tygodni przed termi- 
nem: Gorlickie, Krośnieńskie i 
Sanockie Kopalnictwo Naftowe. 

W dniu 5 bm. 4 wielkie Za- 
kłady Przemysłu Naftowego za- 
meldowały o wykonaniu planu 
produkcji gazoliny. 

Roczny plan wartości produk- 
cji według - cen niezmiennych 
wykonany został przez Central- 
ny Zarząd Przemysłu Naftowe- 
go w dniu 4 bm. Centralne War- 
sztaty Naftowe zrealizowały ro- 
czny plan produkcji według 
wartości w dniu 28. 11. br., Zje- 
dnoczone Rafinerie Nafty wyko- 
nały plan przeróbki ropy dnia 
18 grudnia, a Centralny Zarząd 
|Przemysłu Naftowego z dniem 


109 +11.-4br- 
plan wierceń. 


zakończył ogólny 


Plan wierceń  poszukiwaw- 
czych wykonano do dnia 17 bm. 
Roczny plan wierceń eksploata- 
cyjnych zakończono w trzech 
okręgach z dniem 15 bm. (C.Bł.) 


Zakłady Graficzne PZWS 
w Łodzi i Bydgoszczy 
wykonały 
w rocznym planie 
14,5 miln. podręczników 


. 


(f) Dyrekcja Naczelna Państw. 
Zał Wydawnictw Szkolnych 
otrzymała meldunek z Zakla- 
dów Graficznych PZWS w Ło- 
dzi i w Bydgoszczy o przedter- 
minowym wykonaniu planu 
produkcji na rok 1950. Łącznie 
Zakłady Graficzne PZWS wyko- 
nały przedterminowo 14.505.567 
egz. podręczników szkolnych, nie 
licząc innych druków, książek 
i czasopism, przeznaczonych do 
użytku szkół i nauczycieli. 


Wielkimi sukcesami produkcyjnymi 
uczciła polska klasa robotnicza 
(l rocznicę urodzin towarzysza Stalina 


Setki ton węgia ponad płan wydobyli górnicy dzięki 
Wartom Stalinowskim 


Z całego kraju napływają w dalszym ciagu wiadomości 
o przebiegu obchodu 71 rocznicy urodzin Wodza mas pracu- 
jących i Chorążego obozu pokoju -- Józefa Stalina. Wiele 
załóg fabrycznych i kopalnianych uczciło dzień 21 grudnia 


rodzin Józefa Stalina, urucho - ¡szu zelcktryfikowali wieś Wola 
miono w Łodzi dla dzieci robot Libertowska, pow. Olkusz. W 
ników Łódzkich Zakładów Prze |dniu 21 bm. również otrzymała 
mysłu Odzieżowego drugi w Pol i światło elektryczne wieś Moszo- 


zaciąganiem specjalnych „Wart Stalinowskich*, 


Na budowie Nr 57 w Żydow- 
cach murarze: Jadczak, Zatel i 
Zawada uczcili 71 rocznicę uro- 


dzin towarzysza Józefa Stalina 


wykonaniem 552 proc. normy 
przy układaniu cegły. Ogółem u- 
łożyli oni „systemem  trójko- 
wym“ w ciągu czterech dni 18 
metrów sześc. muru. 


Dodatkowa produkcja 
w ramach 
„Wart Stalinowskich* 


Robotnicy wielu zakładów 
pracy Wałbrzycha zaciągnęli w 
dniu 21 grudnia ..Warty Stali- 
nowskie* i podjęli dodatkowe 
zobowiązania produkcyjne. Bry- 
gada Jana Budki z kopalni ,.Bo- 
lesław Chrobry“ postanowiła w 
dniu 21 grudnia wydobyć 79 ton 
węgla ponad plan, brygada Jó- 
zefa Marczaka —- 89 ton, Cze- 


sława Kusiona -- 88 ton, Kazi- 
mierza Zborowskiego -- 225 ton. 
Władysława Barana -- 190 ton 
vegla ponad plan. Do dodatko- 
wego wydobycia dziesiątków i 
setek ton węgla zobowiązały się 
| również inne brygady. 

Wszystkie te zobowiązania 
górnicy kopalni „Bolesław Chro- 
bry“ nie tylko wykonali, ale 
w poważnym stopniu przekro- 
czyli. 

Brygada konstrukcyjħa Tar- 
jnowskiego w hucie „Karol“ za- 
|ciągając „Wartę Stalinowską“ 
wykonała o jeden dzień wcześ- 
niej wlot dla suwni spiralnej. 

Dwie nowe placówki 
socjalne 

dla dzieci odzieżowców 


W czasie uroczystości związa- 
nych z obchodem 71 rocznicy u- 


jsce co do wielkości żłobek fa- 
| bryczny. 

| Podobna uroczystość odbyła 
|się również w Pabianickich Za- 
kładach Przemysłu Odzieżowe - 
go, gdzie w czasie akademii z 0- 
«azji 71 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina — przewodnicząca Pre- 
zydium Rady Narodowej Pabia- 
inic dokonała otwarcia nowoczes 


pracowników tych zakładów. 


W wielu wsiach 

woj. krakowskiego 

zabłysło światło 
Młodzież woj. krakowskie- 
go wykonała wiele prac, ma- 
jących na celu przyśpieszenie 
elektryfikacji wsi woj. krakow 
skiego. M. in. ZMP-owcy z Li- 
ceum Przemysłowego w Olku- 


nego przedszkola dla 90 dzieci i 


| wice, pow. Biała Krakowska w 
| wyniku zrealizowanych zobowią 
'zań ZMP-owców z Gimnazjum 
i Liceum Chemicznego w O- 
„święcimiu. j 


Przedterminowe 
urucho:nienie 
największego szpitala 
dziecięcego we Wrocławiu 


71 rocznice urodzin Genera - 
| lissimusa Stalina uczcili wroc- 
ławscy pracownicy Służby Zdro 
wia przedterminowym urucho - 
mieniem największego we Wro- 
leławiu szpitala dziecięcego. Jest 
on wyposażony w nowoczesne 
laboratorium, rozporządza wła- 
jsną apteką i liczy 150 łóżeczek. 
Szpital przyjmuje na leczenie 
dzieci do lat 14. 


Koreańskie wojska ludowe wyzwołiły 
całkowicie rejony Hamhyn i Hynam 


a CJ r . | O e y 
Oddziały japońskie walezą u boku amerykańskich -interwentów 
(f PEKIN (PAP). — W ogłoszonym w Phenjanie 27 grud- 


|cerowie utworzyli w Japonii 


krwiodawców świecą pustkami. 


dnia komunikacie, dowództwo naczelne koreańskiej armii 
ludowej podaje: 


|tzw. „ochotnicze* oddziały dla! mimo apelów dziennika sztabu 
poparcia marionetkowego reżi-| Mac Arthura. Dlatego też Ame- 
mu Bao Dai w Vietnamie, Obec- | rykanie biorą krew u Japończy- 


„Jednostki armii ludowej, 
działające w rejonie Hamhyn i 
Hynam wyzwoliły całkowicie 
w dniu 24 grudnia ten rejon i 
oczyściły go z wojsk nieprzyja- 
cielskich. 


Artyleria przeciwlotnicza ar- 
mii ludowej zestrzeliła w okre- 
sie od 16 listopada do 7 grud- 
nia 48 samolotów nieprzyjaciel 
skich w tym dwa bombowce ty- 
pu ,„B. 29, 


Panika w Seulu 


( MOSKWA (PAP). — „Li- 
tieraturnaja Gazieta* w przeglą 
dzie działań wojennych w Ko- 
rei pisze m. in.: 


— Dziennik „New York Ti- 
mes“ zamieszcza depesze swego 


korespondenta z Korei pt. „Seul | 
objęty paniką”, „W Seulu panu- | 
je atmosfera beznadziejności — | 


pisze korespondent. — Z mia- 
sta wyjeżdżają pośpiesznie szta 
bowcy amerykańscy i pracow- 
nicy ambasady Stanów Zjedno- 
czonych“. 

Jednostki armii ludowej — 
pisze „Liticraturnaja Gazieta“ 
— prowadzą nadal ofensywę na 
wszystxich frontach i zadają 
nieprzyjacielowi coraz nowe cio- 
sy. Nacierające wojska ludowe 
posuwają się w walkach na- 
przód. Jak informuje rozgłośnia 


paryska — celem natarcia armii | 


ludowej — jest wyzwolenie Se- 
ulu. í 
Najbardziej zacięte waiki — 
jak informuje korespondent a- 
gencji Reutera — toczą się na 
południe od 38 równoleżnika w 
rejonie Keson, w dolnym biegu 


rzeki Imczinan oraz w rejonie | 


mie ta Czunczon. Wojska armii 
ludowej, które wyzwoliły mia- 


sto Czeczu otoczyły i zniszczy- | 


ły w toku ofensywy znaczne si- 
ły nieprzyjacieła. W walkacn 
tych wzięto do niewoli przeszło 
czterystu nieprzyjacielskich żoł- 
nierzy i oficerów. 

Korespondent agencji United 
Press donosząc o wzroście na- 
siłlenia działań bojowych pod- 
kreśla, że jednostki arniii ludo- 
wej zmuszają nieprzyjaciela do 
nocnych walk, których boją się 
panicznie żołnierze amerykań- 
Scy. 


Dowództwo amerykańskie prze | 
: grupowało swoje wojska, usiłu- | 


| jąc za wszelką cenę utrzymać li- 
| nię obrony — pisze dalej „Litie- 
|raturnaja Gazieta“. Jednakże 
|w wyniku silnych ataków je- 
| dnostek koreąńskiej armii ludo- 


| wej linie obronne zostały w wic- | 
Na. 


|lu miejscach przerwane. 
| wschodnim odcinku frontu w re 
|jonie Czunczon wojska ludowe 
|- według doniesieii rozgłośni 
francuskich — wzmogły nacisk. 
posuwając się naprzód o kilka 
kilometrów. Rozgłośnia łondyń- 
|ska informuje, że armia ludo- 
wa przekroczyła w tym rejonie 
38 równoleżnik w kilku dalszych 
miejscach. 


Sromotny los spotkał 
bitki wojsk napastniczych na 
przyczółku FHynam. 24 grudnia 
jak informuje 
dyńska, uciekły one drogą mor- 
ską. 

Minęło pół roku 
gdy interwenci amerykańscy 
rozpoczęli agresję w Korei — 
pisze w zakończeniu  „Litiera- 
turnaja Gazieta". Większość an- 
gielskich i amerykańskich ob- 
serwatorów wojskowych zmuszo 


od chwili 


tej awantury. Tak np. korespon- 
| dent dziennika „New York Ti- 
mes“ — Johnston stwierdza, że 
„morale wojsk ONZ zostało po- 


i gotrwałego odwrotu...“ 


IW Korei walczą japońscy 
| generałowie i żołnierze oraz 
japońskie okręty 


:' (d) PEKIN (PAP). — Jak do- 

nosi dziennik japoński „Dziu 
| Ehime“ oficerowie b. japońskie- 
go sztabu generalnego — gene- 
rałowie Jamaoka i Doi jak rów- 
| nież ppłk. ppłk. Jamadzaki i 
Harada przebywają obecnie w 
Korei jako doradcy wojskowi 
lub dowódcy japońskich oddzia 
łów wojskowych. 

Dziennik stwierdza również. 
Że na północy prowincji Kiusiu 
amerykańskie władze wojsko- 
we zmobilizowały 8 tys. żołnie- 
rzy b. armii japońskiej w celu 
wykorzystania ich na frontach 
koreańskich. Mjr. b. armii ja- 
| pońskiej Jamadzaki i inni ofi- 


niedo- | 


rozgiośnia lon- | 


na jest obecnie przyznać fiasko | 


ważnie zachwiane wskutek dłu | 


nie oddziały najemników prze- 
chodzą przeszkolenie pod kie- 
rownictwem oficerów amerykań 
skich. 


(d) MOSKWA (PAP). — Jak 
donosi agencja TASS, do Szang- 
haju nadeszły z Tokio wiado- 
mości na temat udziału Japoń- 
|czyków w intęrwencji amery- 
| kańskiej w Korei. Pewien ma- 
rynarz japoński przesłał nie- 
dawno z Wonsanu list, w któ- 
rym pisał, że w porcie tym znaj 
dowało się 6 poławiaczy min, 
należących do tzw. „morskiej 
ochrony“ Japonii. Były one za- 
opatrzone w amerykańskie zna- 
ki rozpoznawcze i pomalowa- 
ne tą samą barwą, co i amery- 
kańskie okręty wojenne. Autor 
l listu stwierdza również, że wie- 
|lu Japończyków czynnych jest 
w składzie lądowych wojsk 
i interwencyjnych w Korei. 
Wszyscy oni są umundurowa- 
ni i uzbrojeni jak Amerykanie 
(i uchodzą oficjalnie za Amery- 
'kanów pochodzenia japońskie- 


go. Z ich rozmów można jednak | 


łatwo wywnioskować, że przyby 
li oni wprost z Japonii. 


Szpitale japońskie 
przepełnione są rannymi 
Amerykanami 


|noszą z Tokio amerykańskie 
| szpitałe wojskowe i lecznice ja- 
| pońskie, przepełnione są ranny- 
|mi żołnierzami amerykańskimi. 
których przywieziono ostatnio 
z Korei do Japonii. W szpita- 
lach odczuwa się ostry brak 
krwi na transfuzje. Ośrodki 


(d) PEKIN (PAP). — Jak do- 


ków przymusowo. Jak donoszą, 
wszyscy Japończycy przydziele- 
ni do pracy w administracji a- 
merykańskich wojsk okupacyj- 
nych, obowiązani są dawać po 
200 gramów krwi miesięcznie. 
Rząd japoński wydał zarządze- 
nie, aby wszystkie instytucje 
państwowe brały udział w ca- 
waniu krwi dla rannych żołnie- 
rzy amerykańskich. Również 
dyrekcja Towarzystwa „Nippon 
Tojo“ w Tokio zażądała od ro- 
botników, aby dawali krew d!a 
amerykańskich lotników i ofi- 
cerów. Robotnicy jednomyślnie 
odmówili podporządkowania się 
temu zarządzeniu. 


„Repatrianci japońscy 
„nie będą mięsem armatnim 
| w wojnie agresywnej" 

(a) PEKIN (PAP). Jak dono- 
szą, Liga Repatriantów Japoń- 
skich skupiająca kilkaset tysię- 
icy jeńców japońskich, repatrio- 
wanych. z różnych krajów, wy- 
dała orędzie do wszystkich re- 
| patriantów, w którym wskazu- 

je, że utworzony przez sztab 
/' Mae Arthura w Japonii tzw. po- 
licyjny korpus rezerwy. prze- 
kształca się w regularną armię. 
Obecnie — stwierdza orędzie — 
odbywa się werbunek  Japoń- 


czyków do armii agresorów, 
(która ma walczyć przeciwko 
| narodowi koreańnskiemu. Agre- 
sorzy amerykańscy zamierzają 


wykorzysiać naród japoński ja- 
ko mięso armatnie. 


Orędzie wita wspólną walkę 
miłujących pokój narodów Chin 
i Korei przeciwko grabieżcom 
amerykańskim, 


Vielnamska armia ludowa 


rozpoczęła atak na Bin-Le 


(€) GENEWA (PAP) — Jak 
donoszą z Paryża, prasa francu- 
ska opublikowała doniesienie z 
Saigonu, stwierdzając=, że viet- 
namska armia ludowa rozpoczę 
ła w dniu 26 grudnia atak na u- 
mocniony punkt Bin-Le, położo 


ny między Tien-En i Mon-Kei 
Komunikat stwierdza przy tym, 
że oddziały vietnamskiej armii 
ludowej wywierają silny nacisk 
na wojska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego na froncie dłu- 
gości 64 km. 


Książka uczy jak gospodarować 


produkcyjna w Chełpowie, 


Spółdzielnia pow. płocki, posiada 

własną bibliotekę, zaopatrzoną w fachowe książki rolnicze. Na 

zdjęciu członkowie spółdzielni Aleksander Jarzyna i Zygmunt 
Siołek wybierają książki w bibliotece Foto AR 


Rząd Chin Ludowych wyraził 
jednomyślne poparcie dla uchwał 


Kongresu Warszawskiego 


(f) PEKIN (PAP) — W Pe- 
kinie odbyła się pod przewod- 
nictwem Mao Tse-tunga X se- 
sja Centralnego Rządu Ludo- 
wego Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. Na wstępie Rada Mini- 
strów wysłuchała sprawozdania 
przewodniczącego chińskiej de- 
legacji na II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warsza- 
wie — Kuo Mo-żo, po czym! 
minister spraw zagranicznych 
Czou En-lai : omówił aktualną 
sytuację międzynarodową, zaś 
Czen-Yur:, wicepremier i p. o. 
przewodniczącego Rady Admini 
stracyjnej zreferował sprawę 
budżetu państwowego na rok 
1951. Po wysłuchaniu i przyję- 
ciu sprawozdań. Centralny Rząd 
Ludowy jednomyślnie wyraził 


pełne poparcie dla uchwał II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju. 


W uchwałach dotyczących 
spraw administracyjnych, Ra- 
da Ministrów Chińskiej Repu- 
| bliki Ludowej postanowiła ska- 
sować ministerstwo przemysłu 
żywnościowego, przekazując 
przemysły: cukrowy, naftowy, 
żywnościowy i tytoniowy kom- 
petencji ministerstwa przemysłu 
lekkiego, zaś przemysł rybny — 
ministerstwu rolnictwa. 


W sesji Rady wzięli również 


tralnego Rządu Ludowego Czu- 
Teh, pani Sun Jat-sen, przed- 
stawiciele szeregu organizacji, 
wojska itd. 


Naród chiński nie zniesie 
prześladowania Chińczyków 
przez imperialistów angielskich 
na Malajach 


(a) PEKIN (PAP) Jeden z 
przywódców Chińskiej Robotni- 
czo-Chłopskiej Partii Demokra- 
tycznej, członek komisji do 
spraw Chińczyków zamieszka- 
łych poza granicami kraju — 
Pin Cze-min wygłosił przemó- 
wienie przez radio w sprawie 
sytuacji Chińczyków na Mala- 
jach. L 


Wolny 475-milionowy na- 
ród chiński nie dopuści, aby 
impsrialiści angielscy prześla- 
dowali naszych braci, zamieszka 
łych poza granicami naszego 


kraju — oświadczył 
min. 


Kolonizatbrzy brytyjscy prze- 
kształcili Malaje w więzienie, 
gdzie panuje terror i Śmierć. 
Tysiące Chińczyków wtrącono 
do więzień i obozów koncentra- 
cyjnych. Domy i mienie Chiń- 
czyków puszcza się z dymem, 
gwałci się kobiety chińskie. We- 
dług niepełnych danych od 1948 
roku deportowano z Malajów 
przeszło 35 tys. Chińczyków. 
Naród chiński nie zniesie tego 
rodzaju okrucieństw. 


Pin Cze- 


Stowarzyszenie obrony granie 
~ na Odrze i Nysie 


powstało we Francji 


i (0 GENEWA (PAP). Z Pary-: (f) GENEWA (PAP). Z Pary- 
ża donoszą, „że powstało tam |ża donoszą, że ks. s3oulier ogło- 
Stowarzyszenie Obrony Granic | sił w „Gazecie Polskiej" oświad 
na Odrze i Nysie.  Przewodni- | czenie w którym stwierdza nt 
czącym Stowarzyszenia został p | in.: „Odbudowa niemieckich si} 
de Korab. zbrojnych stanowi wielkie nic- 
Stowarzyszenie ogłosiło odez- | bezpieczeństwo dla narodu pol- 
wę do osób pochodzenia pol- | skiego. W odrodzonym Wehr- 
skiego we Francji w której czy- | machcie znowu zajmą kierow=- 
tamy m. in.: nicze stanowisko oficerowie ł 
Obecnie stanęliśmy w obliczu | generałowie, którzy ponoszą wi 
poważnego  niebezpieczeństwa |< za męczeńską śmierć 5 mi- 
Niemieccy odwetowcy snują pla | lionów Polaków. Zbrodniarze ci 
ny agresji j domagają sie pol. | wiedzą, że granica na Odrze i 
skich Ziem Zachodnich obróco- | Nysie stanowi gwarancję poxo- 
nych w perzynę przez hitlerow- | ju i dlatego właśnie coraz gwal- 
ców i przywróconych do źycia | towniej domagają się jej tewi- 
przez Polaków. zji. Dlatego też każdy uczciwy 
Wszyscy Polacy na wychodż- człowiex, który szczerze prag- 
stwie: robotnicy, górnicy, chło- | Die pokoju powinien przeciw- 
pi, inteligenci, rzemieślnicy, sta | stawić się stanowczo remilitary- 
rzy i młodzi, mężczyźni i kohie- | zacji Niemiec zachodnich“. 
ty bez względu na przekonania 
polityczne wypowiadają się 
jednomyślnie przeciwko remi!l- 


taryzacji Niemiec zachodnich 

t i l 
przeciwko zakusom odwetu i JOANNY BERLIOZ — Mobi- 
przeciwko iemieckim planom lizacja faszystów przeciw 
zagarnięcia naszych ziem. Daja Francji. 
ni p PR JANINA KOBUS — Tow. 
on PORZE SWE woli cbrony Czerniak przedłuża życie 
Polski i granic na Odrze i Ny-; dźwigom. > J 
sie. Wraz z obywatelami pol- LUDWIK PROROCY star | 
skimi . A ; szy instruktor wydziału ` 
kimi wypowiadają BIE R Ta propagandy masowej KC 
samym duchu synowie i uórki PZPR — © prcy prele- 


Francji pochodzenia polskiego 
Łącząc miłość do swej francu- 


gentów z grupami agitato- 
rów (Z zagadnień partyj- 


ac 2 À E nych) 

skiej ojczyzny z miłością do Po! ARGUMENTY, KTÓRE DE- 
ski — ojczyzny swych przod- MASKUJĄ. 

ków — przeciwstawiają się oni Paa AAC GIRE 


ORMO-wcy. 

B. ZAMAN, delegat Pakista- 
nu na II Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju — 
Lud Pakistanu staje u bo- 
ku w;iczących o pokój na- 


rodów. a 
LĄDOWE ŻYCU TYCH CO 


zakusom niemieckim na poiskie 
Ziemie Zachodnie. 


W imię pokoju światowego i 
współpracy między  narodanii 
wyrażamy niezłomną wolę utrzy 
mania granicy Polski na Odrze 
i Nysie. 


SĄ NA MORZU (Teatr). 


rj 


udział wiceprzewodniczący Cen- . 


a a 


R Z Zna zaczna 


Popa 


z 
. 


- 
“u 


Depesza 
KC KP Włoch 
z okazji 30-lecia 
KP Francji 


" (f) RZYM (PAP). Komitet Cen 
tralny Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej przesłał Komunistycz- 


_ nej Partii Francji z okazji 30- 


Partii USA 


lecia jej założenia depeszę, w 
której przypomina z wdzięczno 
ścią o braterskiej pomocy, jaką 
francuska klasa robotnicza oka- 
zała: komunistom włoskim w o- 


kresie terroru faszystowskiego. 


KP Włoch 
do XV Kongresu 
KP USA 


() RZYM (PAP). Zastępca 
sekretarza Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej Luigi Lango wy- 
słał w imieniu KC Komunistycz 
nej Partii Włoch depeszę z po- 
zdrowieniami dła XV Kongresu 
Komunistycznej Partii USA. 


SED pozdrawia 
XV Kongres KP USA 


(a) BERLIN (PAP) — Jak 
donosi agencja ADN, obaj prze- 
wodniczący Niemieckiej Socja- | 
listycznej Partii Jedności (SED) | 
Pieck i Grotewohl przesłali te- 
legram z serdecznymi pozdro- 
wieniami dla Komunistycznej 
z okazji jej XV 
kongresu. 

Stwierdzają oni, że w chwili, 
gdy imperializm amerykański 
podjął się roli głównego podże- 
gacza wojennego, ra KP Sta- 
mów Zjednoczonych spada 
niezwykle doniosłe zadanie 
o znaczeniu narodowym i mię- 
dzynarodowym. Komuniś- 
ci amerykańscy  dzierżą dziś 
sztandar amerykańskich bojow- 


"ników wolności z XVIII i XIX 


stulecia, podczas gdy Truman 


„ 1 Mac Arthur reprezentują spra- 


wę reakcji i śmierci. Przyszłość 
należy dó Was — stwierdza na 
zakończenie depesza — i dlate- | 
go odniesiecie zwycięstwo. i 


Dziennikarze Tehera nu 


„przeciw ograniczaniu 


wolności słowa ' 


~ (a) MOSKWA (PAP). Agencja 


eV zeżc 


TASS donosi z Teheranu, że 35 
redaktorów tamtejszej prasy 
odmawia opuszczenia gmachu 
parlamentu do czasu zadość- 
utzynienia ich żądaniom w 
sprawie cofnięcia szeregu za- 
rządzeń antyprasowych, wyda- 
nych przez władze. Domagają 
się oni w szczególności nie- 
zwłocznego zniesienia zakazu 
pism zamkniętych przez władze, | 
anulowania reakcyjnej ustawy 
prasowej, natychmiastowego u- 
wolnienia aresztowanych re- 
daktorów, zaprzestania represji 
wobec prasy. Specjalna komisja 
mianowana przez senat rozpa- | 
trzyła te żądania i przyjęła je 
iowo, stwierdźająć, . ż 
resztowani dziennikarze pówin- 


“i być wypuszczeni na wolność 


wę” 


f 


` 


i że zakaz niektórych pism pa- 
winien być cofnięty. Redakto- 
Tzy oświadczyli, że decyzła ko- 
misji senatu jest niewystarcza- 
jąca i domagają się uwzględnie 
nia. wszystkich swych żądań. 


_ Represje w Indiach 
() MOSKWA, (PAP). Jak do- 
nosi z . Delhi agencja TASS, | 
dziennik „Crossroads* zamiesz- | 
cza oświadczenie sekretarza ma | 
draskiego „Związku Obrony 
Swobód Obywatelskich* na te- 
mat represji antydemokratycz- 
nych, stosowanych przez rządzą 


-cą partię kongresową. W. ciągu | 


p 


jednego tylka roky w..Madrasie | 
uwięziono bez śledztwa i sądu 


przeszło 2 tysiące osób, spoś- 


| ród których około, 500 nadal 


a 


< 


x 


„ 


przebywa w więzieniu. Przeciw 
ko blisko 10 tys. osób wytoczo 
no postępowanie sądowe pod 


różnymi pretekstami. 


Kryzys po 


(f) Obradujące w dniach 19 
tralnej Rady Zw. Zaw. powzi 


z 


Uchwała Plenum CRZZ 


w sprawie współzawodnictwa pracy 
w przemyśle węglowym 


i 20 grudnia br. plenum Cen- 
ęło uchwałę w sprawie współ- 


zawodnictwa pracy w przemyśle węglowym. Plenum CRZZ 
stwierdza, że wytyczne tej uchwały oraz uchwały V Plenum 


CRZZ powinny być dla wszys 


tkich ogniw związkowych pod- 


stawą do gruntownego przeanalizowania swojej dotychcza- 
sowej pracy w zakresie współzawodnictwa i usunięcia ist- 


niejących braków. 


W uchwale Plenum CRZZ 
stwierdza, że dzięki ofiarnej 
pracy polskich górników, dozo- 
ru technicznego i kierownictwa 
kopalń, wydobycie węgla stale 
wzrasta. 

W toku nieustannej walki o 
plan — głosi dalej uchwała — 
współzawodnictwo pracy stało 
się szkołą, w której wychowało 
się tysiące górników —  przo- 
downików pracy. 

Stwierdzając, 
nych osiągnięć przyczyniła się 
w znacznej mierze praca Zw. 
Zaw. Górników, Plenum zwra- 


ca jednocześnie uwagę na nie- | 
dociągnięcia istniejące w pracy | 


tego związku. 
Niedociągnięcia w pracy 
Zw. Zaw. Górnikózg 


Niedostatecznie  opricowano 
formy pracy organizacyjnej na 
wszystkich szczeblach Związku. 
Wynikiem tych zaniedbań jest 
mało aktywna praca dołowych 
ogniw w zakresie współzawod- 
nictwa oraz niepełne przyswo- 
jenie sobie uchwał V Plenum 
CRZZ. Niejednokrotnie zdarza- 


że do poważ- | 


ły się wypadki biurokratyczne- 
go stosunku do współzawodnic- 
twa i niekontrolowania wyko- 
nywania zobowiązań. W 
małym 
załogi do systematycznego wy- 
konywania i przekraczania 
dziennych zadań  produkcyj- 
nych. Nie zwracano należytej 
uwagi na systematyczne zwięk- 
szanie wydajności pracy, na 
walkę o oszczędność, na podno 


ny pracy. Brak było systema- 
tycznego przenoszenia doświad- 
czeń przodujących kopalń, od- 
działów, brygad i przodowni- 
ków pracy, niedostateczna też 
była troska o rozwój racjona- 
lizacji. x 

Biorąc pod uwagę zadania, 
jakie wytycza przemysłowi wę- 
glowemu Rząd i Partia, mając 


materialnych i kulturalnych 
warunków bytu górników, Ple- 
num CRZZ zobowiązuje wszyst 
kie ogniwa ZZG do rozwijania 
współzawodnictwa, opartego na 
zobowiązaniach poszczególnych 


zbyt | 
stopniu mobilizowano. 


szęnie socjalistycznej dyscypli- | 


na względzie dalszą poprawę | 


i całych załóg. Szczególnie po- 
pułaryzowane winny być zobo- 
wiązania mające na celu prze- 
kraczanie dziennych i miesięcz- 
nych planów wydobycia. 


Wytyczne dalszej pracy 


Uchwała zobowiązuje Zarząd 
Główny ZZG do zorganizowa- 
nia współzawodnictwa między 
kopalniami oraz między oddzia- 
łami poszczególnych kopalń. 
Plenum CRZZ uważa za słusz- 
ne, by kopalnie i Zakłady Prze- 


ły współzawodnictwo o tytuł 
| najlepszego górnika, ładowacza, 
| rębacza, sztygara itp. 

Duży nacisk należy położyć 
ina rozwijanie współzawodnic- 
| twa brygad zespołowych oraz 
na pogłębienie współzawodnic- 
twa w działach pomocniczych. 

Dla usprawnienia  współza- 
|wodnictwa, egniwa związkowe 
muszą domagać się, by admi- 
nistracja zaznajamiała oddzia- 
ły, brygady i poszczególnych 
górników z dziennymi i mie- 
sięcznymi planami wydobycia. 
Aktyw Związku powinien rów- 
nież zwrócić uwagę na rozwi- 
janie współzawodnictwa osz- 
czędnościowego, jakościowego, 
współzawodnictwa e przyśpie- 
szenie remontów maszyn, urzą- 
dzeń itd. 


Rady 


zakładowe i mężowie 


pracowników, zespołów, brygad zaufania powinni troszczyć się 


Pod naciskiem opinii rząd włoski 
usiłuje maskować agresywną politykę 


(() RZYM (PAP). We włos- 
kiej Izbie Deputowanych zakoń 
czyła się dyskusja nad rezolucją 
wniesioną przez Giavi (członka 
secesyjnej grupy zwolenników 
Romita, która oderwała się od 
saragatowców). Rezolucja ta, nie 
potępiając bezpośrednio polity- 
ki zagranicznej rządu, domaga- 
ła się jednak, by rząd wystąpił 
z poparciem międzynarodowej 
akcji, zmierzającej do umocnie- 
nia pokoju i pokojowego współ 
życia narodów. 

W toku dyskusji nad rezolu- 
cją Giavi przedstawiciele opo- 
zycji zdemaskowałi promilitar- 
ny charakter polityki rządu wło 
skiego, działającego zgodnie z 
życzeniem agresywnych imperia 
listów amerykańskich. Równo- 
cześnie poszczególni deputowa- 
ni spośród chrześcijańskich de- 
mokratów, saragatowców i gru- 
py Romita wyrazili swe nieza- 
dowolenie z zagranicznej poli- 


W dyskusji zabrał głos poseł 
komunistyczny J. C. Pajetta, 
i zwracając uwagę na fakt, że po 
Iraz pierwszy rozległy się z ław 
większości parlamentarnej we- 
zwania do pokoju, co świadczy 
o trwodze, która ogarnęła szero 
kie warstwy społeczeństwa wo- 
bec awanturniczej i agresywnej 
polityki rządzących grup USA 
i służalczo wypełniającego ich 
polecenie rządu włoskiego. Pa- 
jetta podkreślił, że rząd był do 
tychczas głuchy wobec przeja- 
wów kryzysu zaufania i braku 
jedności w szeregach klasy pa- 
nującej Włoch, a postępowa- 
niem swoim na brukselskiej se- 
sji Rady paktu atlantyckiego i 
decyzjami o uzbrojeniu Włoch 
i wprowadzeniem zarządzeń re- 
presyjnych wewnątrz kraju, po 
twierdził swój zamiar kontynu- 
owania polityki wojennej. 


ty, usiłował wmówić w Izbę, 


tyki rządu włoskiego. 


Greckie gestape 


i tiliowski wywiad 


` kierowały wrogą działalnością 


przeciwk 


o Albanii 


Proces szpiegów i dywersantów w Albanii 


(a) TIRANA (PAP). W toku 
procesu greckich i titówskich 


mieście Korcz — zeznawali o- 
skarżeni. Wszysty oskarżeni ze- 
znali, że Asfalia (gestapo grec- 
kie) nasyłała do Albanii swych 
agentów, którzy zaopatrywali o- 
skarżonych w instrukcje odno- 


łalnośeci i zbierania poufnych 
danych. + Oskarżeni stwierdzili 
również, że gestapo greckie wy- 
syłało do Albanii w celach dy- 
wersyjnych zbrodniarzy albań- 
skich, którzy zbiegli do Grecji. 
Oskarżeni zeznali, że greckie 
posterunki graniczne: Kaliwi- 
cze, Szake i Nowoselle prze- 
kształcone zostały przez gesta- 


l 


po greckie w ośrodki 


wrogiej 
| działalności 


przeciwko Albań- 


| szpiegów odbywającego się w |skiej Republice Ludowej. 


: Wywiad titowski wysyłał do 
ja s Dh dywersantów, zaopatrzo 
nych w- instrukcje, dotyczące 
| prowadzenia akcji szpiegow- 
jskiej, sabotażu i organizowania 
zamachów. Oskarżeni zeznałi, 


|śnie prowadzenia wrogiej dzia- że działali jednocześnie wg. in- 


,strukcji gestapo greckiego i wy- 
wiadu titowskiego. Oskarżony 
,Hiusseni stwierdził, że greccy 
| monarcho-faszyści wysyłali do 
|Albańii uzbrojonych dywersan- 
| tów nakazując im by rozpoczęli 
działalność w momencie, gdy 
| Albania zostanie zaatakowana z 
| zewnątrz. | 


ityki USA 


W związku z wystąpieniem Herberta Hoovera 


Poniżej publikujemy „pełny 
tekst artykułu redakcyjnego 
dziennika „Prawda“ z dn. 24 
bm.. którego, streszczenie za- 
mieściliśmy w poprzednim 
numerze naszego pisma. 
OS NA A XI k 
; Prezydent. USA S Truman o- 
znajmił niedawno o wprowadze- 
niu „stanu wyjątkowego kraju“, 
zamierzając w ten sposób ukryć 
głęboki kryzys, który przeżywa 
polityka USA, zastraszyć ame- 
rykańską "opinię publiczną, a 
jednocześnie uspokoić zachod- 
nio-europejskich. satelitów im- 
perializmy amerykańskiego, prze, 
rażonych  krachem amerykań- 
skiej awantury w Korei. È 
, Wystąpienie ` byłego prezy- 
denta USA Herberta Hoovera. 
oraz wcześniejsze jeszcze wy- 
stąpienie byłego ambasadora 
amerykańskiego w Anglii Ken- 
nedy'ego wskazują wyraźnie, że | 
Trumanowi nie udało się wpro- 


wadzić w błąd opinii pubłicz- 
nej. Nie osiągnął on swojego ce- 
lu. Zamierzony efekt nie nastą- 
pił. Co więcej, na jaw wyszło 
całkowite bankructwo  twier- 
dzenia zawartęgo w przemówie- 
niu prezydenta z 15 grudnia, ja- 
koby działacze USA byli w swo- 
jej polityce jednomyślni i-ja- 
koby jego polityka cieszyła się 
pełnym poparciem tzw. „dwu- 
partyjnego bloku". "2 


W rzeczywistości kryzys tej 
polityki jest wyraźny i głośno 
już mówią o nim przedstawicie 
le kół rządzących USA. Świade 
ctwem tego jest ostra krytyka 
rządowego kursu ze strony Her 
berta Hoovera — wpływowego 
działacza Partii  Republikań- 
skiej, powiązanego w dodatku 
ściśle z+kołami gospodarczymi 
USA. PPŁ j 
Polityczna fizjonomia Hoove- 
ra jest znana. Z dawien dawna 
wróg pokoju i demokracji — 
zasłużył na mienawiść ludów 


wówczas jeszcze, kiedy brał ak- 


'tywny udzia? w walce imperia- 


listów przeciw młodej Republi- 
ce Radzieckiej, w zduszeniu re 
wolucji węgierskiej w okresie 
po Rewolucji Październikowej. 
Zneny on jest dobrze również 
ludowi amerykańskiemu, który 
nazwał go. „prezydentem“ gło- 
du'. Na rozkaz Hoovera roz- 
strzelano jesienią 1932 roku a- 
merykańskich weteranów woj- 
ny. To właśnie Hoover aktyw- 
nie występował przeciw. udziało 
wi: Stanów Zjednoczonych” w 
wojnie przeciw hitlerowskim 
Niemcom. Swoje oblicze wroga 
pokoju i współpracy między na 
rodami odsłania Hoover rów- 
nież i w obecnym przemówie- 
niu. . 

„W obecnym czasie istnieje na 
ziemi — oświadcza ' on — tyl- 
ko jeden ośrodek agresji. Jest 
to lądowy masyw Azji i Euro- 
Py, liczący 800 milionów ludzi i 
znajdujący się pod kontrolą ko 
muriistów'", Nazywając agreso - 
rami pokój miłujące kraje ko- 
munistyczne, Hoover nie ustę - 
puje Trumanowi. Tamten pósy = 
łając amerykańskie wojska na 
wojnę o 5 tysięcy mil od granic 
USA, krzyczy o niebezpieczeń - 
stwie, które zagraża jakoby do- 
mom i miastom Amerykanów 
ze strony... narodu koreańskie- 
go. Dokładnie tak samo Hoover 
nazywa agresorami całe nąro - 
dy, które bronią swej ojezyzny, 
swojej ziemi, swojego kraju, 

Hoover przemilcza to, co ro- 
bią amerykańscy najeźdźcy w 
obcych krajach. Ale fakty są 
przeciw Hooverowi. Cały świat 
wie, że Stanom : Zjednoczonym 
nikt nie zagraża, że wojska a- 
"merykańskie walczą na cudzej 
ziemi, zalewają krwią ziemię ko 
reańską, grabią i rujnują domy 
i wsie narodu koreańskiego, za- 
garnęli chińską wyspę Taiwan, 
systematycznie naruszają grani- 


` 


ce Chińskiej Republiki Ludo - 
| wej. Któż nie wie, że wojna za- 
borcza w Korei, agresja prze- 
ciw Chińskiej Republice Ludo - 
wej, ingerencja imperialistów a- 
merykańskich w sprawy naro- 
dów innych krajów, mają na 
jeelu jedno — ujarzmienie i o- 
grabienie tych krajów. 

Fiasko imperialistycznych pla 
nów kół rządzących USA—oto w 
czym tkwi przyczyna wściekło- 
| ści Hoovera, wybuchu jego niena 
wiści do pokój miłujących kra- 
jów. Ale nienawiść Hoovera 
bynajmniej nie może uczynić 
bardziej przekonywającymi je- 
| go ataków przeciw pokój miłu- 
jącym krajom, na czele których 
stoją komuniści. 

W przeciwieństwie do tego, 
całkiem przekonywająco brzmi 
jego wymuszone uznanie fiaska 
obecnego kursu amerykańskiej 
polityki. Brzmią one przekony- 

wająco dlatego, że w danym 
wypadku Hoover opiera się na 
faktach. I na tym polega war- 
tość jego wyznania. 

Drogę, po której kroczą obe- 
cnie Stany Zjednoczone, Hoover 
określa jako katastrofalną i 
“wzywa do zmiany tej drogi, po- 
nieważ jest ona beznadziejna 
i brzemienna w następstwa o 
wiele poważniejsze, niż fiasko 
awantury w Korei. Zaiste, każ- 
da awantura wojenna przeciw 
obozowi pokoju i demokracji, 
który w języku Hoovera nazy- 
wa się „komunistycznym ma- 
sywem lądowym“, jest rzeczy- 
wiście szaleństwem. 

. Hoover nie ukrywa biegu 

myśli, który doprowadził go do 
takiego wniosku. Uważa on, że 
niemożliwe jest osiągnięcie woj 
skowego zwycięstwa nad Zwią- 
zkiem Radzieckim, przypomi- 
nając przy tym o haniebnym lo- 
sie Hitlera i jego armii. Dalej, 
nie widzi on na świecie takich 
sił zbrojnych, które mogłyby 
pokonać wyzwolony lud chiń- 


Minister spraw zagranicznych | 
Sforza, odpowiadając na zarzu- | 


| 


że rząd działa w interesie „po- 
koju“, potwierdził jednak cał- 
kowitą zgodę rządu włoskiego 
na decyzje brukselskie. Oświad 
czył on również, że rząd wło- 
ski domaga sie włączenia Gre- 
cji i Turcji do bloku atlantyc- 
kiego i zakończył przemówie- 
nie napaścią na ruch w obro- 
nie pokoju. . 

Na zapytanie Giavi, jak się 
rząd ustosunkowuje do jego 
wniosku, Sforza odparł, że rząd 
wniosek przyjmuje, łącznie z 
uzupełnieniem, domagającym 
się zwołania konferencji czte- 
rech wielkich mocarstw w spra- 
wie Niemiec, jak również kon- 
ferencji mocarstw zainteresowa- 
nych łącznie z Chinami Ludo- 
wymi dla rozstrzygnięcia pro- 
blemów azjatyckich. 

W odpowiedzi na ten ma- 
newr rządu usiłującega zasło- 
nić rezolucją Giavi istotny cha- 
rakter swej polityki wojennej, 
przedstawiciele grup opozycyj- 
nych komunista Natoli i socja- 
lista Nenni oświadczyli, że 
duch i treść tej rezolucji są 
krańcowo odmienne od kon- 
kretnej polityki uprawianej 
przez obecny rząd, oraz że cha- 
rakter tej polityki może być 


|zmieniony nie czczymi słowami 
ja czynami. 


Obaj mówcy stwierdzili, że 
komuniści i socjaliści poprą re- 
zołucję Giavi tylko w tym wy- 
padku, gdy zostanie do niej 
wniesiona poprawka Nenni'ego, 
zobowiązująca rząd do nadania 
nowego kierunku włoskiej po- 
lityce zagranicznej. Deputowany 
komunistyczny Pajetta, oświad- 
czając, że komuniści będą gło- 
sowali za poprawką Nenni'ego, 
dodał, że komuniści zasadniczo 
popierają wniosek Giavi, uwa- 
żają jednak, że bez poprawki 
Nenni'ego mija się on z celem. 

Przy głosowaniu Izba przyję- 
ła wniosek Giavi, odrzucając 
poprawkę Nenni'ego. Komuniści 
i socjaliści głosowali za popra- 
wką Pietro Nenni a przeciwko 


rezołucji Giavi. 


ski. I wreszcie nawołuje on do 
„zrozumienia faktu, że bomba 
atomowa nie jest bynajmniej 
tak wszechwładną bronią, za 
jaką kiedyś uchodziła“. 

Ale nie tylko plany wojen- 
ne kół rządzących USA są ma- 
,ło realne. Hoover zmuszony 
jest stwierdzić krach sławet- 
|nej „totalnej dyplomacji“ 
jsona. Pod pozorem krytyki Na 
rodów Zjednoczonych  obrusza 


jsię on na zachodnio - europej- 
skich satelitów Stanów Zjedno i 
czonych, którzy mimo całej słu: 


żalczości wobec USA w Orga- 
nizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych, wstrzymali się od wysła- 
nia jakichś znaczniejszych sił 
zbrojnych na pomoc amery- 
kańskim wojskom  interwen- 
cyjnym w Korei. Podkre- 
śla on rozbieżności  mię- 
dzy USA a Anglią w zagadnie 
niu chińskim i przyznaje, że 
„plan Marshalla" nie spełnił 
nadziei, podobnie jak nie speł- 
nił nadziei agresywny pakt pół 
nocno - atlantycki. „Jest rze- 
czą jasną — mówi Hoover, — 
że w Europie po otrzymaniu na 
szej pomocy w ciągu trzech lat 
nie zrodziła się ta jedność ce 
lu i to dążenie do siły, które 
są konieczne dla jej własnej 


obrony“. Nie trudno domyślić 
się, że pod „obroną* Hoover 
rozumie agresję. Taka jest 
przecież normalna „terminolo 


gia" imperialistów. 

Z rozdrażnieniem mówi on o 
sytuacji w krajach zachodnio- 
europejskich. Mimo wszystko 
nie udało się przekształcić Eu- 
ropy zachodniej w jednolity, po 
słuszny woli amerykańskiego 
rozkazodawcy obóz wojenny. 
„Nie możemy kupić ich za pie- 
niądze, — woła Hoover. — Mo- 
żecie przewertować całą histo- 
rię ludzkości i nie znajdziecie 
niczego co równałoby się wy- 
siłkom i ofiarom na które po- 
szliśmy, aby podnieść ich du- 
cha i zapewnić ich jedność. Do 
chwili obecnej nie dało to re- 
zultatu”. 

W ten sposób Hoover podsu- 
mowuje smutny bilans: wojen- 
na awantura w Azji skazana 
jest na fiasko; „totalna dyplo- 


mysłu Węglowego zorganizowa- | 


o to, by na podstawie podejmo- 
wanych zobowiązań opracowy- 
wane były konkretne zadania 
dla poszczególnych górników. 
Zarząd Główny Związku, za- 
rządy oddziałów i rady zakła- 


dowe powinny  wzmóc pracę | 


nad uaktywnieniem klubów ra- 
cjonalizacji i techniki oraz za- 
pewnić większą opiekę wynalaz- 
com i nowatorom. 


Szerzej korzystać 
z doświadczeń radzieckich 


Uchwała zwraca uwagę na 
konieczność szerszego niż do- 
tychęzas korzystania z literatu- 
ry i doświadczeń radzieckich 
w celu zastosowania w naszym 
górnictwie nowoczesnych, wy- 
dajnych metod 
ków radzieckich. 

Zw. Zaw. Górników winien 
również usprawnić pracę grup 
związkowych i systematycznie 
organizować narady wytwórcze. 

Plenum CRZZ apeluje o przy 
śpieszenie opracowywania bi- 
lansów, będących podstawą u- 
ruchamiania Funduszu Zakła- 
dowego i zobowiązuje ogniwa 
ZZG do spopularyzowania za- 
łożeń Funduszu, by stał się on 
poważnym czynnikiem mobili- 
zującym do lepszego wykony- 
wania 
dodatkowych oszczędności. Obo- 
wiązkiem Związku jest troska 


lo terminowe i racjonalne wy- 
| korzystanie Funduszu. 


Rola i zadania 
rad zakładowych 


Uchwała 
zakładowe muszą stać się za- 
sadniczym ogniwem wałki o 
plan, o wzmocnienie dyscypliny 
pracy, o rozwój współzawodnic- 
twa, o podniesienie stanu bez- 
pieczeństwa w kopalniach, o 
zaostrzenie czujności wszyst- 
kich górników wobec przeja- 
wów szkodliwej i dywersyjnej 
działalności wroga klasowego. 

Uchwała 
kiem, że zarząd główny, zarzą- 
dy oddziałów, rady zakładowe 
i mężowie zaufania ZZG powin- 
ny wzmóc troskę o poprawę 
materialnych i kulturalnych 
warunków bytu górników. 

„Plenum CRZZ — czytamy w 
zakończeniu uchwały CRZZ — 
jest głęboko przeświadczone, że 


Zw. Zaw. Górników, który już | 


wielokrotnie dał dowody swego 


F i ani i R Han . . : +1: s. 
artu i oddania sprawie klasy | eji trwa nadal akcja protestacyjna przeciw remilitaryzacji | 


Niemiec zachodnich. Wydrukowano 
kartek na referendum, w którym Francuz żądają zaprze- 


robotniczej, uczyni wszystko, 
by pod kierownictwem Partii 


oraz w oparciu o wytyczne V i. 


VI Plenum CRZZ — postawić 
współzawodnictwo pracy w prze 
myśle węglowym na najwyż- 
szym poziomie, 


FIAPP dla sierot 
po ofiarach faszyzmu 


(f) — Z okazji świąt nowo- | 


rocznych FIAPP zainicjował we 


wszystkich krajach, które padły | 


ofiarą najazdu hitlerowskiego, 
akcję na rzecz sierot po zamor- 
dowanych bojownikach antyfa- 
szystowskich. 


Wszędzie czynione są przygo- | 


towania do uroczystości choin- 
kowych organizowanych przez 
b. więźniów politycznych i u- 
czestników ruchu oporu. Na 
tych uroczystościach dzieci skie 
rują apele do ojców i matek we 
wszystkich krajach, aby nie do 
puścili do nowej rzezi świato- 
wej. 

W ramach tej akcji ze wszyst- 
kich okręgów Polskiego Związ- 
ku Bojowników o Wolność i z 
4 Domów Dziecka wysłano już 
do Francji 1.000 paczek kilogra 
mowych ze słodyczami. 


macja“ poniosła klęskę; nie speł 
nia nadziei ani „plan Marshal- 
la*, ani agresywny „pakt pół- 
nocno - atlantycki“. 
Wystąpienie Hoovera zawie- 
ra jeszcze jedno ważne i cen- 
ne wyznanie, a mianowicie 
przyznanie się do krachu poli- 


| tyki ekonomicznej Stanów Zjed 


|kierunkowa droga podyktowa- | 
|na polityką wyścigu zbrojeń i 
i maksymalnego 


Ache | noczonych. Jednostronna, jedno- 


rozszerzenia 
produkcji wojennej, doprowa- 
dziła do tego, że nad krajem 
zawisła groźba inflacji. Dług 
państwowy przewyższa 260 mi- 
liardów dolarów. „Jesteśmy 
zmuszeni — mówi Hoover 
pokrywać ogromny deficyt 
przy pomocy emisji nowych 
państwowych pożyczek“. O- 
strzega on, że dalsze kroczenie 
po tej drodze prowadzi do ka- 
tastrofy ekonomicznej. 


Chwaląc Trumana za to, że | 
|wyrzekł się polityki współpra- 


cy między Zachodem i Wscho- 
dem, Hoover woła: „nie chce- 
my więcej powtórzenia Tehe- 
ranu i Jałty*. Warto przy oka- 
zji przypomnieć, że całkiem nie 
dawno Hoover proponował zre- 
organizowanie Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, wyłącza- 
jąc z niej wszystkie kraje na- 
leżące do obozu pokoju i de- 
mokracji. Widać, że Hoovera 
interesuje nie pokój, lecz woj- 
na. 

W jakim kierunku idą myśli 
Hoovera, można wnioskować z 
tego, jak chciałby on wykorzy- 
stać Organizację Narodów Zjed 
noczonych w interesach poli - 
tyki amerykańskiej. Okazuje 
się, że Hoovera zadowala tyl- 
ko taka Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, która by okre- 
śliła Chińską Republikę Ludo - 
wą jako agresora, odmówiła do- 
puszczenia Chińskiej Republi - 
ki Ludowej w skład Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych i 
zorganizowała gospodarczą blo- 
kadę Chin. í - 

Język taki — to język agre- 
sora i imperialisty. I plany 
Hoovera — to plany agresora i 
imperialisty, Uważa on za nie- 


« 


pracy górni- | 


planu, do uzyskiwania | 


stwierdza, że rady | 


podkreśla z nacis- 


(dd MOSKWA (PAP). — W 
wywiadzie udzielonym przedsta- 
wicielowi TASS, minister szkol- 
nictwa wyższego ZSRR — Ser- 
giusz Kaftanow, podzielił się u- 


dzieckiego szkolnictwą wyższe- 
go. 
Ubiegły rok — oświadczył m. 
in. minister Kaftanow — był o- 
statnim rokiem 5-latki powojen- 
nej. Dlatego też z głębokim za- 
dowoleniem możemy podsumo- 
| wać wyniki pracy nie tylko rocz 
|nej, lecz za cały okres 5-lecia. 
Na gruzach zniszczonych u- 
czelni powstały piękne gmachy 
instytutów i uniwersytetów m. 
in. na Ukrainie, w Białorusi, w 
republikach nadbałtyckich i na 
innych terenach okupowanych 
przez hitlerowców w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej. Jed- 
nocześnie otwarto ponad 70 no- 
| wych wyższych uczelni, w tej 
| liczbie wiele uniwersytetów w 


Mołdawii, w Tadżykistanie, w 
|Turkmenii i w Użgorodzie. 
Pierwsi absolwenci opuścili 


gmach uniwersytetu w Kiszy- 
niowie. 

W chwili obecnej istnieje w 
| Związku Radzieckim 880 wyż- 
szych uczelni, w których kształ- 
ci się 1.230.000 studentów, tj. o 
400.000 więcej, niż w roku 1940. 
/W Moskie studiuje więcej mło- 
| dzieży niż w jakimkolwiek kra- 


i ju zachodnio - europejskim. 


| Zdobycze uczonych 
radzieckich 


(a) MOSKWA (PAP). — Ucze- 
ni radzieccy witają rok 1951 no- 
| wymi osiągnięciami we wszyst- 
| kich gałęziach wiedzy. 
| W wywiadzie udzielonym 
| przedstawicielowi TASS, wice- 
| przewodniczący Akademii Nauk 
i ZSRR — Iwan Bardin oświad- 


wagami na temat osiągnięć ra- | 


| czył, że osiągnięcia nauki ra-| 


|dzieckiej są ściśle związane z 
osiągnięciami budownictwa so- 
cjalistycznego. 

Doniosłym wydarzeniem 1950 
roku było opublikowanie ge- 
| nialnych prac Stalina z dziedzi- 
ny językoznawstwa. Prace te 
stały się podstawą dla dalszego 
rozwoju nauki radzieckiej. 

Do wzrostu ogólnego poziomu 


„stania zbrojeń niemieckich. 


W Nimes grupa  działaczek 
związku kobiet francuskich ze- 
brała w ciągu godziny 630 pod- 


Maritimes większość mieszkań- 
ców wzięła już udział w“ refe- 
rendum. 

Uczniowie liceum pedagogicz- 
jnego w Wersalu uchwalili re- 


,odbudowie Wehrmachtu oraz 
| przeciwko zainstalowaniu we 
Francji sztabu Einsenhowera. 


Delegacja robotników pań- 
stwowej huiy stalowej w Rue- 
uil złożyła w Radzie Miejskiej 
| rezolucję, protestującą przeciw 
zbrojeniom Niemiec. 

Manifestacje na znak prote- 
stu przeciwko zbrojeniom Nie- 
miec odbyły się w fabryce sa- 
mochodów Renault i w fabryce 
budowy maszyn w Bobigny. 

W Villeurbane odbył się wiec, 
na którym robotnicy uchwalili 
| rezolucję, protestującą prze- 
ciwko zbrojeniom Niemiec o- 
raz domiagającą się położenia 
kresu agresji amerykańskiej w 


możliwe ustanowienie panowa- 
nia amerykańskiego imperia - 
lizmu na kontynentach Europy 
i Azji. Ale uważa on za możliwe 
i potrzebne ustanowienie ame- 
rykańskiego panowania na Ocea 
nach Spokojnym i Atlantyckim. 
Według Hoovera granice „impe- 
rium amerykańskiego* powinny 
‚z jednej strony przebiegać przez 
Ocean Atlantycki, obejmując 
jednocześnie Anglię, dla której 
były prezydent jawnie wyzna - 
cza rolę wysuniętej wojskowo - 
lotniczej bazy imperializmu 
amerykańskiego, a z drugiej — 
przez Ocean Spokojny, obejmu- 
jąc Filipiny, chińską wyspę 
Taiwan i Japonię. Hoover igno- 
ruje fakt, że Anglia i Formoza 
nie wchodzą w skład USA, kro- 
|czy on po cudzych terytoriach 
jak zaborca i najeźdźca, nie 
zwracając uwagi na to, że poli- 
tyka taka nie ma nic wspólne- 
go ze sprawą utrzymania po- 
koju. 

Remilitaryzację Japonii Hoo- 
ver uważa za bezwzględnie ko- 
|nieczną. W celu zrealizowania 
|swego programu Hoover wzy- 
wa do „uzbrojenia po zęby“ 
morskich i lotniczych sił zbroj- 
nych USA. 

Można wyciągnąć z tego je- 
dyny wniosek: apetyty impe- 
rialistyczne byłego prezydenta 
nie wiele różnią się od imperia- 
listycznych apetytów Mac Ar- 
thura. 


Jeśli chodzi o Europę zachod- 
nią, to Hoover zaleca w sto- 
sunku do niej politykę „czujne- 
go wyczekiwania“, Pod „czuj- 
nym wyczekiwaniem* Hoover 
rozumie nowy nacisk na kraje 
zmarshallizowane, przy czym 
jako środek nacisku powinna 
być wykorzystana  sławetna 
„pomoc amerykańska“. Jedynie 
w wypadku, gdy Europa za- 
chodnia wystawi zgodnie z a- 
merykańskimi żądaniami, do- 
stateczną liczbę bojowych i do- 
brze wyposażonych dywizji, 
Stany Zjednoczone mogą im 
udzielać dalszej „pomocy”. 

Oto program Hoovera. 
gram agresji i wojny. 
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Pro- 


pisów. W departamencie Alpes. 


zolucję protestującą przeciwko | 
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Narody ZSRR osiągają olbrzymie 
sukcesy realizując zadania powojennej 
-latki stalinowskiej 


ideowego nauki radzieckiej przy 
czyniło się przeprowadzenie swo 
bodnych, twórczych dyskusji na 
ukowych, w których wzięli u- 
dział przedstawiciele najszer- 
szych rzesz społeczeństwa. 


Niezwykle cennym wkładem 
do współczesnego przyrodoznaw 
stwa były prace profesora Olgi 
Lepieszyńskiej o pozakomórko- 
wych formach życia. 


O ścisłym powiązaniu nauki 
z życiem — oświadczył akade- 
mik Bardin — świadczy rów- 
nież i ten fakt, że ponad 400 
badań i odkryć w różnych ga- 
łęziach nauki znalazło w roku 
1950 zastosowanie w przemy- 
śle i rolnictwie. Daleko naprzód 
posunęły się wielkie badania 
teoretyczne w poszczególnych 
gałęziach wiedzy. M. in. astro- 
nomowie radzieccy opracowali 
w roku 1950 nowe metody ba- 
dania ciał niebieskich. Fizycy, 


matematycy i biologowie doko- | 


nali wielu niezwykle doniosłych 
odkryć i badań dotyczących po- 
chodzenia życia, budowy zie- 
mi itd. 


Łotwa — przodująca 
republika przemysłowa 


(d) MOSKWA (PAP). — Prze 
wodniczący Urzędu Planowania 
Łotewskiej SRR Deglaw, 
podał wyniki wykonania 5-let- 
niego planu odbudowy i rozwo- 


ju gospodarki narodowej na 
Łotwie . 
Głównym zadaniem planu 


5-letniego, przyjętego w roku! 


1946, było przekształcenie Łot- 
wy z kraju rolniczego na przo- 
dującą republikę przemysłową. 
Zadanie to zostało pomyślnie 
wykonane. ~ 

Na Łotwie odbudowano. zni- 
szczone w latach okupacji za- 
kłady przemysłowe, zbudowano 
wiele nowych obiektów. W ło- 
tewskiej SRR powstały nowe 


gałęzie przęmysłu. Globalna pro | 


dukcja przemysłu łotewskiego 
wzrosła w ciągu 5 lat 6-krot- 
nie. Poważnie rozwinęły się za- 
kłady produkujące skompliko- 
wane maszyny i agregaty, przy 
rządy precyzyjne itd. Produk- 
cja tych zakładów wzrosła w 


już ponad 2 miliony 


Korei i francuskiej w Vietna- 
mie. 


W fabryce bron? Le Creusot, |. 


dyrektor ' Schneider " usiłował 
zwolnić delegata na Kongres 
Warszawski, robotnika Vuil- 
lien, który protestował przeciw 
zbrojeniom Niemiec. Akcja per- 
sonelu zmusiła dyrektora do 
cofnięcia tej kezprawnej decy- 
zji. . 

W Paryżu przedstawiciele 
Związku Bojowników o Wol- 
ność i Pokój udali się na grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie zło- 
żyli wieniec i szarfę z napisem: 
„Nie dopuścimy do uzbrojenia 
Niemiec“, 


Ludność zach. Niemiec 
domaga się przyjecia 
propozycji Grotewohla 


(f) BERLIN (PAP) W odpo- 
wiedzi na uchwaly brukselskiej 
konferencji państw atlantyckich 
coraz liczniejsi przedstawiciele 
społeczeństwa Niemiec zachod- 
nich protestują przeciwko remi- 
litaryzacji Trizonii i domagają 
się podjęcia rokowań między A- 
denauerem a rządem Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. 

Tak np. rada zakładowa kopal 
ni „Karolinenglueck“ w Niem- 
czech zachodnich przesłała do 
Adenauera list, wzywający go 
do-rozpoczeęecia rokowań z rzą- 
dem NRD w celu utworzenia 
Ogólnoniemieckiej Izby Usta- 
wodawczej. 

Młodzi pracownicy zakładów 
przemysłowych „Goliath“ w Bre 


men wezwali Adenauera do na- | 


tychmiastowego podjęcia wszel- 
kich kroków celem żjednoczenia 


okresie powojennej 5-latki sta= 
linowskiej ponad 8 razy. 


Wspaniały rozwój 
gospodarki Kirgiskicj 
SRR 


(d) MOSKWA (PAP) Masy 
pracujące Republiki Kirgiskiej 
podsumowują wyniki wykona - 
nia 5-letniego planu odbudowy 
i dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej w okresie powojen- 
nym. 

Wiceprzewodniczący Rady Mi- 
| nistrów Kirgiskiej SRR — Tur- 
|duhodża Iskakow, w wywiadzie 
udzielonym . przedstawicielowi, 
TASS stwierdził, że poziom pro 
dukcji przemysłowej w roku 
bieżącym wzrósł o 4,8 proc. w 
porównaniu z. 1945 rokiem. 
Szczególnie wysokie wskaźniki 
osiągnięto w podstawowych ga- 
łęziach gospodarki narodowej. 

Szerokiego rozmachu nabrała 
elektryfikacja wsi kirgiskich. W 
wielu rejonach całkowicie zelek- 
tryfikowano dojenie krów, strzy 
żenie owiec, przygotowanie pa- 
szy i inne prace. 

W okresie powojennej 5-latki 


stalinowskiej dochody kołcho - 
zów Kirgizji wzrosły przeszło 
2-krotnie. 


W Kirgizji przystąpiono już 
do budowy pierwszych miast 
kołchozowych. 


W obwodzie charkowskim 
powstają miasta 
kołchozowe 


(d) MOSKWA (PAP). Na te- 
renach scalonego kołchozu im. 
8 marca, w obwodzie charkow- 
skim, rozpoczęto budownictwo 
miasta kołchozowego. Położono 
już kamień węgiełny pod wiel- 
ki pałac kultury Wokół miasta 
rolniczego ciągnąć się będą par- 
ki, sady i ogrody W mieście 
tym zbudowane zostaną 2 i 3- 
piętrowe, komfortowe domy 
mieszkalne. założone zostaną 
sklepy, apteki, szkoły itd. 


wsi óbwodu charkowskiego. 
ciągu najbliższych 10 lat prze - 
widuje się zbudowanie 55.000 
nowych domów mieszkalnych 
w tych wsiach. 


Ludność Francji i Trizonii 
protestuje przeciw remilitlaryzacji 


(f) GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że w całej Fran- | Niemiec. W liście swym robot- 


nicy „Goliathu' zdecydowanie 
protestują przeciwko remilitary 
zacji Trizonii. 


_ 


Zbrodniarz wojenny 
Schoenstcin 

zai deny z więziepia. 

(€) BERLIN (PAP) Na rozkaz 
wysokiego komisarza brytyjslele 
go w Niemczech zachodnich — 
Kirkpatricka, zwólniony został 
z więzienia w Werl (strefa bry- 
tyjska) zbrodniarz wojenny — 
Wilhelm Schoenstein. Schoen- 
stein skazany został w czerwcu 
1547 roku przez brytyjski sąd 
wojskowy w Duisburgu na ka- 
rę 20 lat więzienia. 


Ka 


Mordercy hitlerowscy 
w aparacie „rządu“ w Bonn 


' (() BERLIN (PAP) Jak donosi 
z Bonn agencja ADN, na odpo- 
wiedzialne stanowiska w tam- 
tejszym aparacie rządowym po- 
woływani są wciąż znani hitle- 
rowcy. Tak więc np. b. wybitny 
członek partii hitlerowskiej Kut 
scher, mianowany został ogo- 
bistym sekretarzem ministra go 
spodarki w Bonn Erhardta. Do 
tegoż ministerstwa przyjęty zo- 
|stał jako urzędnik hitlerowiec 
Kurt Heinburg, który w charak 
terze referenta wydziału poli- 
tycznego w hitlerowskim MSZ 
zajmował się „sprawami Połud- 
niowego Wschodu“. 

Pełniąc te funkcje podpisywał 
jon w wielu wypadkach bestial- 
| skie rozkazy w sprawie mordo- 
wania Żydów w Europie, 

Minister Bluecher mianował 
referentem prasowym Sonnen- 
hohla — członka partii hitlerow 
skiej od 1931 r., a od 1939 r. — 
członka SS. Sonnenhohl przez 
pewien czas był łącznikiem mię 
dzy hitlerowskim MSZ a Ge- 
stapo. 


Spotkanie astronomów polskich 
i radzieckich 


(Ð) MOSKWA (PAP). — 
Moskwie bawi obecnie delegacja | 
uczonych polskich astronomów | 
w składzie: przewodniczącego | 
Towarzystwa Astronomicznego | 
prof. Eugeniusza Rybki i dyrek- 
tora obserwatorium astronomicz | 
nego w Poznaniu — prof. Jò- | 
zefa Witkowskiego. j 
Goście polscy zaznajomili się. 
m. in. szczegółowo z pracami In- | 


W ! stytutu Astronomicznego 


| nych zagadnień 


im. 
Szternberga w Moskwie. Uczeni 
polscy wzięli również udział w 
spotkaniu z uczonymi radzie- 
ckimi w Prezydium Akademii 


| Nauk ZSRR. 


Astronomowie radzieccy i pol- 
sey omówili szereg- praktycz- 
związanych m 
organizacją wspólnych badań 
astronomicznych. 


Porażka socjaldemokratów 


w wyborach do 


w Austrii 


(a) WIEDEŃ (PAP). W wybo- 
rach do rad zakładowych przed 
siębiorstw komunalnych i in- 
stytucji w Styrii (amerykańska 
strefa okupacyjna) socjaliści o- 
trzymali tylko o 2 mandaty 
więcej niż blok postępowy, pod 
czas gdy w ubiegłych wybo- 
rach uzyskali oni przytłaczają- 
cą większość. 

Dziennik „Oesterreichische 
Volksstimme* komentując re- 
zultaty wyborów pisze, iż świad 


rad zakładowych 


lecz należy walczyć przeciw nie 
mu. Wybory do rad zakłado= 
wych przedsiębiorstw komunal- 
nych i instytucji są odpowiedzią 
na zdradę przywódców austriac 
kiej partii socjalistycznej, któ- 
rzy nie uczynili nic, aby po- 
łlepszyć sytuację mas pracują- 
cych Austrii. 


(a) WIEDEŃ (PAP). W Austrii 
wzmaga się w dalszym ciągu 
bezrobocie. Wg oficjalnych da- 
nych, w połowie grudnia liczba 


czą one, że wielu członków par- 
tii socjalistycznej Austrii docho- 
dzi do wniosku, że nie wystar- 
czy krytykować  antyludowej 
polityki kierownictwa partii, 


bezrobetnych osiągnęła rekor- 
dową cyfrę — 145.020. W ciągu 
2 tygodni — od pierwszego do 
15 grudnia liczba bezrobotnych 
wzrosła o 26.655. 


Miasta rolnicze powstają rów * 
nież na terenach wielu innych , 


k 
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Tow. Czerniak 
przedłuża życie dźwigom 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


„.„Więc ja, towarzysze, wzy- 
wam dziś wszystkich dźwigo- 
wych ZPGG, Szczecin i małych 
portów do podjęcia socjali- 
stycznej opieki nad urządzenia- 
mi przeładunkowymi i sam, we 
spół z tow. Anną Roskosz i tow. 
Hubertem Rutkowskim, zobo- 
wiązuję się przedłużyć spraw- 
ność dźwigu Nr 504 o 2 lata. Na 
skutek tego, dźwig nasz zamiast 
pójść do kapitalnego remontu 
w 1953 roku, będzie remonto- 
wany dopiero w 1955 r.“, 


Słowa dźwigowego Czerniaka 
zabrzmiały głośno i wyraźnie. 
W  natłoczonej sali zawrzało. 
Przewodniczący narady robo- 
czej przodowników pracy i 
dźwigowych ZPGG ledwo może 
nadążyć z liczeniem wyciągnię 
tych w górę rak. Ludzie doma- 
gają się głosu. Jeden, drugi, 
trzeci, dziewiąty. Wezwanie rzu 
cone przez tow. Czerniaka nie 
trafiło w próżnię. 


Dumne zobowiązania 


Tow. Bednarek z dźwigu Nr 
505 oświadcza, że również po- 
dejmuje się roztoczyć socjali- 
styczną opiekę nad swym dźwi- 
giem, tak jak to czynią radziec- 
cy portowcy w Leningradzie. Za 
nim zadeklarował to samo tow. 
Maciejewski z dźwigu Nr 75 w 
Gdyni, a potem tow. Barto- 
szewski, 


— Nie będę długo się rozwo- 
dzić — mówił tow. Bartoszew- 
ski — powiem krótko. że przyj- 
muję pod opiekę stalowy taś- 
mowiec Nr 2 i dźwig portalowy 
Nr 9. Zobowiązuję się w imie- 
niu swoim i całej obsługi, prze- 
dłużyć okres międzyremonto- 
wy o 2 miesiące, nie dopuszczać 
do przestojów i naprawiać „od 
ręki* każde drobne uszkodzenie. 
Staranna opieka nad urządze- 
niami  przeładunkowymi jest 
przecież naszym robotniczym 
wkładem w walkę o pokój. 


Podobne zobowiązania złożyli 
tow. Stefański z dźwigu Nr 111, 
tow. Kabaciński z taśmowca 
stalowego z Gdyni, tow. Toma- 
sikiewicz z dźwigu Nr 521 z 
Dworca Wiślanego i wielu, wie- 
lu innych. Widać było, że spra- 
wa podjęcia socjalistycznej o0- 

ieki nad urządzeniami przeła- 
dunkowymi nurtowała ich od 
dawna i dziś nareszcie skonkre 
tyzowała się w rzeczowe zobo- 
wiązania, 


Urządzenia wymagają 
troskliwej opieki 


Robotnicy ZPGG dawno już 
biorą udziął we współzawodnic- 
twie pracy, osiągając bardzo 
dobre wyniki. Dla przykładu 
wystarczy przytoczyć bodaj o- 
statnie poważniejsze sukcesy, 
jak: młodzieżowej brygady im. 
Janka Krasickiego, wyrabiają- 
cej przy przeładunkach drobni- 
cy 255 proc. normy, lub bryga- 
dy Sołtysiaka, która przy zała- 
dunku statku norweskiego wy- 
robiła 461 proc. normy. 


Wyższej jednak formy współ- 
zawodnictwa, w postaci socjali- 
stycznej opieki nad narzędzia- 
mi pracy załoga jeszcze nie 
znała. A przecież nie do pomy- 
ślenia był na dłuższą metę taki 
stan, aby cenne urządzenia por- 
towe pozostawały nadal bez o- 
pieki, aby robotnikowi obojętne 
było, czy dźwig nadaje się bez 
remontu do eksploatacji przez 
2 lata, czy też przez okres kil- 
kakrotnie dłuższy. 


Toteż bardziej uświadomieni 
robotnicy próbowali przełamać 
to od dawien dawna nawar- 
stwione rutyniarstwo i usiło- 
wali wprowadzić socjalistyczną 
opiekę nad narzędziami pracy. 
Próbował jej i tow. Kabaciński 


Janina Kobus 


no, aby nie zacierały się panew 
ki, nie było przestojów. 

Ale były to luźne próby; do 
zorganizowanego ruchu maso- 
wego było jeszcze daleko. 


Spopularyzowano metody 
pracy radzieckich 
portowców 


I dopiero ostatnio, na skutek 
ożywionej działalności koła 
TPER; dobrze kierowanego 
przez tow. Kałaskę i Obertyń- 
skiego, które zaznajomiło ogół 
robotników poprzez filmy, wy- 
kłady i zebrania dyskusyjne z 
metodami pracy robotników- 
portowców radzieckich powsta- 
ło ogólne zrozumienie dla wpro 
wadzenia nowych form współ- 
zawodnictwa. 


Spopularyzowane doświadcze 
nia tow. Szarapowa - robotni- 
ka portu leningradzkiego wska- 
zujące, na czym ma polegać so- 
cjalistyczna opieka nad urządze 
niami i wykazujące jak wielkie 
oszczędności daje ona gospodar 
ce narodowej — wywołały prze 
łom w sposobie myślenia tych, 
którzy do tej pory obawiali się 
podjęcia tej nowej formy współ 
zawodnictwa. 

O olbrzymich korzyściach sto 
sowania metod pracy radziec- 
kich towarzyszy. upewnił ich 
bliski przykład „Żbika* Gdy 
marynarze taboru pływającego 
ZPGG pierwsi wprowadzili na 
„Zbiku* współzawodnictwo na 
wzór „Akademika  Kryłowa*, 
mieli agregat zużyty w 99 proc. 
A jednak na skutek starannej 
opieki, agregat ten nadal pra- 
cuje sprawnie od kilkunastu ty 
godni. 

— Już od dawna rozmawiam 
przy każdej okazji z marynarza 
mi radzieckimi — mówi tow. 
Czerniak — aby dowiedzieć się 
jak w ZSRR pracują robotnicy 
portowi. Czytam też dużo i do- 
szedłem do wniosku, że my, por 
towcy polscy, pracujemy jesz- 
cze źle, nie potrafimy bowiem 
należycie zaopiekować się urzą 
dzeniami. Postanowiłem więc 
wystąpić z inicjatywą, żeby roz 
toczyć socjalistyczną opiekę nad 
urządzeniami przeładunkowymi 
i troszczyć się o dźwigi tak, 
jak troszczą się o swoje urządze 
nia portowcy radzieccy. Robot- 
nicy leningradzcy przecież, któ 
rzy służą mi za wzór, dzięki ta 
kiej opiece w stosunkowo krót 
kim czasie zaoszczędzili 400 ty- 
sięcy rubli. Dłaczego więc nie 
mielibyśmy uczynić tego i my 
— dła naszego Ludowego Pań- 
stwa. 


System tow. Czerniaka 


Jak tow. Czerniak urzeczywi 
stnia swoje zobowiązanie opie- 
ki nad dźwigiem? 

Otóż członkowie załogi dźwi- 
gu, składającej się z 3 zmian, 
obejmują opiekę nad poszczegól 
nymi częściami dźwigu. Każdy 
więc musi uważać, aby pozosta 
jąca pod jego opieką część była 
„Na chodzie“, musi natychmiast 
„leczyć* każde dostrzeżone nie- 
domaganie. W ten sposób dźwig 
dłużej zachowuje sprawność 
techniczną, nie wymaga specjal 
nych napraw przeprowadza- 
nych przez ślusarzy, elektry- 


i tow. Anna Roskosz. Pilnowa- | ków i innych fachowców. 


Tow. Stanisław Czerniak 


Każdy dźwig powinien być za 
opatrzony w komplet narzędzi 
potrzebnych do napraw oraz w 
zapas drobnych części wymien 
nych — io to starają się obec- 
nie dźwigowi. Wzorem radziec- 
kiego przodownika pracy tow. 
Szarapowa założono ponadto 
książkę dźwigową, do której 
każdy robotnik na zmianie wpi 
suje zauważone usterki i notu 
je, czy je usunął, czy też prze 
kazał do naprawy dyżurnemu 
robotnikowi. Książka dźwigowa 
co pewien czas jest kontrolowa 
na przez inżyniera z nadzoru 
technicznego. System ten powo 
duje podniesienie stanu tech- 
nicznego dźwigu i pozwala na 
zmniejszenie ilości brygad re- 
montowych — przyczynia się do 
lepszej opieki rad urządzenia- 
mi. 

— Teraz, kiedy walczymy © 
zwycięską realizację Planu 6-let 
niego — mówi tow. Czerniak— 
wprowadzenie socjalistycznej o- 
pieki nad urządzeniami przeła- 
dunkowymi staje się naszą po- 
tężną bronią w tej walce. 


TRYBUNA LUDU 


7 


f 


z 
—— 


Mobilizacja faszystów przeciw Francji 


Adenauerowska prasa niejed- 
nokrotnie pisała cynicznie: „Od- 
budowie armii niemieckiej Fran 
cja sprzeciwia się tylko w teo- 
rii, a w praktyce zgadza się na 
niq“. „Kanclerz“ z Bonn wie- 
dział co sądzić o pozornym 
sprzeciwie rządu francuskiego, o 
udawanej opozycji wobec pro- 
jektów amerykańskich. 


Spadła maska pozornej 
„opozycji“ 


Władze francuskie bez żad- 
|nych formalności, nie żądając 
paszportów ani wiz, szeroko o- 
| tworzyły granice kolumnie au- 
jtobusów, wiozących setki mło- 
| dych, sfanatyzowanych neofa- 
szystów niemieckich, którzy w 
jStrassburgu bezczelnie manife- 
stowali za „nową Europą“, o- 
partą na wzorach Hitlera. W 
tym samym czasie Wysoki Ko- 
misarz amerykański Mc Cloy 
oświadczył cynicznie, że ziemia 
francuska stanie się terenem 
manewrów wojsk niemieckich. 
A oświadczenie jego nie wywo- 
łało najmniejszego protestu fran 
cuskich ministrów. 


Adenauer wiedział, że nie na- 
leży brać na serio zapewnień 
swego kompana Roberta Schu- 
mana, francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, który w 
1948 roku głosił pompatycznie, 
że Niemcy nie zostaną uzbrojo- 
ne. Adenauer wiedział, że za- 
równo Paryż, jak i Waszyngton 
całkowicie zgadzają się z opinią 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung“, że „w Niemczech istnieje 
pokolenie, mające największe 
doświadczenie w prowadzeniu 
wojny; Niemcy najlepiej znają 
kraje wschodnie". 


Teraz maska została zrzucona. 
Rząd francuski, jawnie gwał- 
cąc niedawne zobowiązania wo- 
bec Zgromadzenia Narodowego, 


f 
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zgodził się na odbudowę Wehr- 
machtu, godząc się jednocześnie 
wyasygnować dodatkowo dwa 
miliardy franków na naprawę 
dróg komunikacyjnych, służą- 
cych do transportu broni ame- 
rykańskiej z portów Bordeaux 
i La Pallice poprzez całą Fran- 
cję, do Niemiec. Jednocześnie 
rząd francuski poprosił Attlee, 
by w swych rozmowach z Tru- 
manem wybłagał pierwszeństwo 
dla zbrojenia Europy. Truman 
odpowiedział wtedy cynicznie: 
„Dobrze, ale należy skończyć z 
pozornym oporem, który nas de- 
nerwuje. Należy zaprzestać wy- 
biegów i niedomówień o roli, 
jaką mają odegrać Niemcy w 
naszych wspólnych planach“. 
Naturalnie paryscy sługusi po- 
kornie wysłuchali rozkazów i... 
rzucili wyzwanie francuskiej o- 
pinii publicznej. 


Dwie kapitulacje 


Ci, którzy nie mogą ratować 
nawet pozorów w Korei, chcie- 
liby w Europie zachodniej stwo- 
rzyć warunki nowej Korei. Li 
Syn-manów wprawdzie nie 
brak, ale aby zbudować najem- 
ną armię lisynmanowską w Eu- 
ropie — chcą amerykańscy stra- 
tedzy agresji i ich wasale wpro- 
wadzić reżim policyjnego terro- 
ru, chcą zdławić rosnący opór 
mas ludowych w krajach paktu 
atlantyckiego. 


O tym właśnie myślą również 
francuskie koła rządzące, kapi- 


i tulując przed 'Trumanem i Ade- 


nauerem w sposób przypomina- 
jący kapitulację Petaina z 1940 


| roku. Petain i Laval w imię in- 


teresów wielkiego kapitału fran 
cuskiego chcieli podówczas za- 
mienić nasz kraj i jego lud w 
antyradzieckie narzędzie hitle- 
ryzmu. Sądzili, że pomocą w 
ich zamiarach będzie terror o- 


Wybory do rad terenowych w ZSRR 


We wszystkich republikach Związku Radzieckiego odbyły się wybory do rad terenowych de- 
legatów ludu pracującego. Na zdjęciu mieszkańcy wsi Borisowo w Leninowskim rejonie obwo- 
du moskiewskiego powracają z głosowania. 


O pracy preleg 


W Bartoszycach (woj. olsztyń- 
skie) odbyło się niedawno wzor 
cowe zebranie powiatowego ko 
ła prelegentów poświęcone spra 
wie pracy z agitatorami. Komi- 
tet Wojewódzki zaprosił na to 
zebranie kierowników wydzia- 
łów propagandy wszystkich ko- 
mitetów powiatowych i miej- 
skich oraz grupę prelegentów 
wojewódzkich. Podobne zebra- 
nie odbyło się w woj. bydgos- 
kim — w powiecie Aleksan- 
drów. 

Oba zebrania rozpoczęły się od 
wygłoszenia przez jednego z pre 
legentów pogadanki o giganty- 
cznych budowlach komunizmu 
w Związku Radzieckim. w dy- 
skusji dotyczącej treści i for- 
my wygłoszonej pogadanki — 
w Bartoszycach zabrało głos 
dziesięciu towarzyszy, w, Alek- 
sandrowie — trzynastu. Druga 
cześć zebrania poświęcona by- 
ła wymianie doświadczeń z pra 
cy prelegentów z grupami agi- 
tatorów. 

Oto niektóre z tych doświad- 
czeń. 

* 


Tow. Ryba (Bartoszyce) obsłu 
guje dwa razy w miesiącu gru- 
pę agitatorów zespołu PGR w 
Łabędziowie. Przeprowadził on 
tam zajęcia seminaryjne o pla- 
nie sześcioletnim i wygłosił po- 

adanki na różne tematy: o II 
Sato ym Kongresie Pokoju, o 
Rewolucji Październikowej. © 
skupie zboża, c wymianie pie” 
niędzy. o spisie łudności. 

Po pogadance rozwija się dy- 
skusja a następnie tow. Ryba 
stawia pytania kontrolne w celu 
przekonania się, czy jego słucha 
cze przyswoili sobie poruszane 
zagadnienia. Tow Ryba stara 
się zawsze nawiązywać do spraw 

tórymi żyje kolektyw pracow- 
niczy PGR-u. Przed każdym ze 

raniem rozmawia on z, sekre- 
tarzem organizacji partyjnej. na 


Z ZAGADNIEŃ 


PARTYJNYCH 


enłów z grupami 


L. Gronowski 


Starszy instruktor wydziału propagandy masowej Komitetu 
Centralnego PZPR 


wiązuje kontakt z poszczególny 
mi agitatorami, z robotnikami 
PGR-u, zachodzi do stołówki, 
przygląda się pracy w polu, od- 
wiedza mieszkania robotników. 
Znajomość planu produkcyjne- 
go, warunków pracy i życia w 
PGR pozwała prelegentowi wzbo 
gacać treść pogadanki i uprzy- 
stępniać ją słuchaczom. 

Grupa agitatorów, którą ob- 
sługuje tow. Ryba ma ncważne 
osiagnięcia. Przyczyniła się ona 
do rozwinięcia współzawodnic- 
twa pracy. PGR posiada szereg 
wyróżniających się przodowni- 
ków pracy. Zespół podejmował 
zobowiązania dla uczczenia II 
Światowego Kongresu Pokoju i 
rocznicy Rewolucji Październi- 
kowej. W czasie wymiany pie- 
niędzy i spisu ludności agitato 
rzy rozwinęli szeroką działal- 
ność. 

Do swych pogadanek prele- 
gent przygotowuje się starannie. 
Otrzymuje on dokumentację w 
wydziale propagandy KP, ukła- 
da sobie z góry plan pogadanki 
oraz pytania, jakie ma zamiar 
zadawać agitatorom. 


Towarzyszka Szatenbach (pow. 
Aleksandrów) obsługuje grupę 
agitatorów gminy Osięciny. Z 
grupą  agitatorów partyjnych 
współpracuje 17 agitatorów bez 
partyjnych. Tow. Szatenbach 
wygłosiła m. in. pogadanki na 


następujące tematy:  spółdziel- 
czość produkcyjna, o przyjaźni 
polsko - radzieckiej, populary- 


zacja kursów dla analfabetów i 
inne. Współpracuje ona stale z 
sekretarzęm Komitetu Gminne- 
go. Komitet Gminny zaprasza 
często prelegentkę na swoje po- 
siedzenia dla przedyskutowania 
jej pracy i działalności agitato- 


rów. Prelegentka bardzo ceni 
tę pomoc KG. 

Grupa agitatorów gromady O- 
sięciny przyczyniła się do mobi 
lizacji chłopów dla zespołowej 
odstawy zboża. Dotychczas od- 
było się w gminie 9 zespołowych 
odstaw zboża, w których brały 
udział gromady Bilno, Seczko - 
wo, Kościelna Wieś, Leonowo, 
Płowce, Zakowice, Sadłużek, 
Ruszki, Włodzimierze i Klonó- 
wek. 

W dyskusji prelegenci zazna- 
czyli, że od czasu, gdy otrzyma- 
li stałe przydziały do określonej 
grupy agitatorów — w pracy 
ich nastąpił poważny zwrot. Sta 
ły przydział pozwala poznać te- 
ren i ludzi, umożliwia dostoso- 
wanie pogadanek do warunków 
terenowych i zaopiekowanie się 
poszczególnymi agitatorami. 

Towarzyszka Szatenbach np. 
pomaga niektórym agitatorom w 
przygotowaniu zbiorowego czy- 
tania gazet i pogadanek. Agita- 
torzy z gromad Wola Skarbowa, 
Borucinek i Osięciny organizu- 
ją zbiorowe czytanie gazet i po- 
gadanki z bezpartyjnymi. 

Prelegent powinien głównie 
przyczyniać się do podnoszenia 
poziomu agitatorów powie- 
dział w czasie dyskusji tow. Mu 
rawski, z-ca kierownika wy- 
działu propagandy KW w Byd- 
goszczy — uczyć ich wygłasza- 
nia pogadanek, podsuwać im 
argumenty dla agitacji maso- 
wej. Powinien on pomagać se- 
kretarzowi podstawowej orga- 
nizacji partyjnej, lecz nie po- 
winien on w żadnym wypadku 
zastępować sekretarza w kie- 
rownictwie grupą agitatorów. 

Kierownikiem grupy agitato- 
rów jest sekretarz organizacji 


agilalorów 


partyjnej. On prowadzi odpra- 
wę agitatorów, kontroluje ich 
pracę, wyznacza im konkretne 
zadania. Przed odprawą grupy 
agitatorów prelegent powinien 
omówić z sekretarzem organi- 
zacji partyjnej sprawy, jakie 
pragnie poruszyć w swej poga- 
dance. 
$ 


Przed zakończeniem zebrania, 
zarówno w Bartoszycach, jak i 
w Aleksandrowie, kierownicy 
wydziałów propagandy KP dali 
prelegentom wytyczne dla dal- 
szej pracy i wyznaczyli im kon- 
kretne zadania. Tow. Wesoław- 
ski z Aleksandrowa posługiwał 
się przy tym wykresami. Pierw- 
szy wykres przedstawiał pro- 
centowy udział każdej gminy w 
skupie zboża na miesiąc listo- 
pad. Prelegenci obsługujący 
gminy opóźnione otrzymali po- 
lecenie zmobilizowania agitato- 
rów dla wykonania i przekro- 
czenia planu dostaw zboża. In- 
ne wykresy dotyczyły gromad, 
gdzie powstają spółdzielnie pro- 
dukcyjne, terenowego planu li- 
kwidacji analfabetyzmu, prenu- 
meraty prasy partyjnej, rozwo- 
ju kół TPPR. 


Dla przykładu przytoczymy 
tematy pogadanek (na najbliż- 
szy okres), jakie KP w Barto- 
szycach podzielił między prele- 
gentów: współzawodnictwo, 
walka o wykonanie planu pro- 
dukcyjnego; racjonalne wyko- 
rzystanie taboru kolejowego (dla 
grupy agitatorów PKP); praca 
gminnej rady narodowej; zna- 
czenie sprawnego zaopatrzenia 
wsi i miast w artykuły pierw- 
szej potrzeby; zacieśnienie so- 
juszu robotniczo - chłopskiego; 
o spółdzielniach produkcyjnych; 
praca świetlicowa w okresie je- 
sienno - zimowym; prasa orę- 
żem w pracy agitatora; racjo- 
nalne przechowanie zboża, 


Foto SIB 


zagadnienie wychowania dzieci 
w Polsce Ludowej; udział kobiet 
w walce o pokój; komu służy 
Wojsko Ludowe. 


Ta różnorodność tematów jest 
wyrazem inicjatywy wydziału 
propagandy KP, -jego troski o 
dostosowanie pogadanek do kon 
kretnych zadań jakie stoją 
w najbliższych tygodniach przed 
poszczególnymi podstawowymi 
organizacjami partyjnymi. 


* 


Czego nas uczą wzorcowe od- 
prawy kół prelegentów w Bar- 
toszycach i Aleksandrowie? 

Wykazują one, że prelegenci 
mogą odegrać poważną rolę w 
usprawnianiu pracy agitatorów 
wśród mas bezpartyjnych i w 
podniesieniu poziomu agitacji. 


' Obok agitacji indywidualnej 
coraz częściej stosują agitatorzy 
metody agitacji zespołowej, po- 
gadanek, zbiorowego czytania 
gazet i czasopism. — Prelegen- 
ci powinni przygotować agitato- 
rów do tego zadania. Na obu 
wyżej wymienionych zebra- 
niach podjęto uchwałę, iż pre- 
legenci, po porozumieniu się z 
sekretarzem organizacji partyj- 
nej, zaopiekują się szczególnie 
najbardziej wyróżniającymi się 
agitatorami i pomogą im w zor- 
ganizowaniu agitacji zespołowej. 


Zebrania potwierdziły koniecz 
ność analizowania pracy prele- 
gentów. Dotychczas wydziały 
propagandy KP i KW nie inte- 
resowały się tym — jak prele- 
gent przygotował się do poga- 
danki, jakich metod używa przy 
jej wygłaszaniu, czy zna warun- 
zi obsługiwanego zakładu*pracy 
lub gminy. 


Na zebraniach w  Bartoszy- 
cach i Aleksandrowie zwróco- 
no uwagę na konieczność ana- 
lizowania treści pogadanek i re- 
feratów, wygłaszanych przez 
prelegentów. Jest rzeczą cha- 
rakterystyczną, że na ogół na 
zebraniach kół prelegentów nie 
słyszy się uwag krytycznych, 
dotyczących treści referatów, 
lub pogadanek. 


Joanny Berlioz 


kupacyjny Wehrmachtu, który 
złamie ludowy ruch oporu. Ple- 
ven — Jules Moch — Schuman 
podejmują plany zdrajców z 
przed dziesięciu lat. 


Szumowiny hitlerowskie 
— kadrą Wehrmachtu 


Dla urzeczywistnienia tych 
planów — znów potrzebują po- 
mocy hitlerowców. Rozpoczyna- 
ją więc ich mobilizację. 

Wobec zdecydowanego oporu 
zdrowego odłamu ludności Nie- 
miec zachodnich przeciw remi- 
| litaryzacji, jasne jest, że 150 ty- 
sięcy żołnierzy z jednostek bo- 
jowych przewidzianych przez 
radę atlantycką, będzie rekru- 
tować się głównie z byłych hi- 
tlerowców, wykolejeńców, zde- 
klasowanych awanturników, z 
niemających nic do stracenia 
„dipisów* łącznie z resztkami 
band andersowskich. Te sprze- 
dawczyki bez czci i sumienia, ci 
zbrodniarze pod dowództwem 
jakiegoś Mac Arthura, będą 
szkolić się na francuskiej zie- 
mi, mogą nawet zostać powo- 
łani do „utrzymania porządku" 
we Francji. Pakt Atlantycki 
przewidział i taką  ewentual- 
ność. 

Zdrajcy Francji znów 
na wolności 


Ale zamerykanizowany rząd 
Francji ma również zamiar zmo 


„IRYBUNY LUDU*) 


bilizować rodzime 
faszystowskie. Uchwalona ostat- 
nio ustawa, zapewniająca cał- 
kowitą amnestię kolaboracjo- 
nistom i zdrajcom z okresu 
ostatniej wojny, jest pierwszym 
krokiem na tej drodze. Jednym 
pociągnięciem pióra reakcja 
francuska chce wymazać wszy- 
stkie zbrodnie przeciwko naro- 
dowi, popełnione przez Francu- 
zów spod znaku Hitlera. Chce 
wypuścić na wolność tych, któ- 
rzy z woli ludu zostali skazani 
po 1944 roku. 

Bo i cóż można zarzucić mi- 
licji, która podczas wojny prze- 
śladowała patriotów — mówią 
reakcjoniści — jeśli dziś Jules 
Moch pod pretekstem „obrony 
terytorialnej" organizuje nową 
milicję zdrajców, sprzedawczy- 
ków i zbrodniarzy? Dlaczego 
nie wysławiać, nie  gloryfiko- 
wać rozmaitych łobuzów, któ- 
rzy zaciągnęli się do legionu 
antyradzieckiego, albo do Waf- 
fen SS, kiedy dziś oficjalnie 
kontynuuje się ich politykę? Ci 
wszyscy szubienicznicy, złodzie- 
je i zbrodniarze potrzebni są do 
ujarzmieńia francuskiej ludno- 
ści, potrzebni, aby walczyć u 
boku  landsknechtów Gude- 
riana. 


/ 
Naród francuski przeciw 
zdrajcom 
Ale lud francuski nie zgodzi 


się na kapitulację w roku 1950. 
We wszystkich warstwach spo- 


szumowiny | łeczeństwa 


s 

panuje oburzenie 
i gniew. Narodowy Komitet Bo- 
jowników o Pokój i Wolność 
ogłosił ostry „protest narodu, 
który ' nie chce zagłady” 1 we- 
zwał wszystkich Francuzów do 
„uroczystego odrzucenia zobo- 
wiązań, powziętych przez rząd“: 
W prywatnych domach, w skle- 
pach, na targach, rozpowszech- 
niane są petycje protestacyjne. 
W wielu przedsiębiorstwach ro- 
botnicy przerwali prace 

Przez kancelarię prezydenta 
przewijają się najrozmaitsze de- 
legacje, składając protesty. W 
wielu miejscowościach przed- 
stawiciele wszystkich organi- 
zacji Ruchu Oporu zgodnie pod 
pisują listy protestacyjne. Dzień 
protestu przeciw remilitaryzacji 
Trizonii — 23 grudnia — prze- 
kształcił się w potężne referen- 
dum narodowe przeciw polityce 
wojny. 

Przed dwoma miesiącami, w 
okresie, kiedy premier mógł so- 
bie jeszcze pozwolić na pewne 
demagogiczne wykręty, mające 
uśpić czujność narodu, głosił on 
pompatycznie: „kaźdy system, 
który doprowadzi do utworze- 
nia armii niemieckiej, wzbudzi 
niewiarę i podejrzenia", Teraz 
sam się na taki system zgodził. 
Lecz wzbudziło to więcej niż 
niewiarę i podejrzenia. W ca- 
łym francuskim społeczeństwie 
rodzi się bunt, rośnie oburze- 
nie na zdrajców narodu, na 
zdrajców bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny. 


Argumenty, które demaskują 


Kto pragnie pokojowego, de- | 


mokratycznego uregulowania 
sprawy niemieckiej, kto pragnie 
szczerze zjednoczenia kraju — 
a kto się temu przeciwstawia ? 
Na pytanie to odpowiada raz je- 
szcze artykuł premiera Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, 
Otto Grotewohla, zamieszczony 
w organie Socjalistycznej. Partii 
Jedności „Neues Deutsch= 
land*. Artykuł ten nawiązuje do 
propozycji premiera NRD, z 
dnia, 30 listopada, wzywającej 
dr Adenauera do podjęcia roz- 
mów w sprawie zjednoczenia 
|kraju i utworzenia Ogólnonie- 
mieckiej Rady Ustawodawczej. 


Cztery tygodnie upłynęły od 
chwili wysłania tego listu, a do 
tej pory nie nadeszła odpo- 
wiedź od Adenauera. Nie na- 
deszła, choć naród niemiecki w 
niezliczonych rezolucjach i u- 
chwałach, podejmowanych ma- 
sowo zarówno w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej jak i 
w Niemczech zachodnich, odpo- 
wiedzi tej już udzielił. 

Z Poczdamu, Lipska I Berli- 
na, z Hamburga, Frankfurtu i 
Bonn nadchodzą do rządu Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i do Adenauera tysiące 
listów, wzywających do przy - 
jęcia propozycji premiera Gro- 
tewohla. Domagają się tego nie 
tylko robotnicy ale i poważne 
odłamy mieszczaństwa, zanie - 
pokojonego katastrofałnymi per- 
spektywami awanturniczej po- 
lityki rozbijaczy z Bonn. Na- 
wet dzienniki amerykańskie mu 
szą przyznać, jak uczynił to ko- 
respondent „New York- Time- 
sa“ Drew Middleton, że 
„propozycje Grotewohla spotka- 
ły się z poważnym oddźwiękiem 
w Niemczech zachodnich, ` 


Plany pracy wydziałów pro- 
pagandy nie przewidują _ kon- 
troli zebrań lub odczytów. Nā- 
wet na odprawach wydziałów 
propagandy nie omawia sle 
krytycznie treści referatów wy- 
głoszonych przez  poszczegól= 
nych referentów. 


Tę obojętność w stosunku do 
i treści propagandy partyjnej na- 
leży jak najszybciej przezwy- 
ciężyć. Główną, decydującą 
rzeczą przy kierowaniu propa- 
gandą jest troska o jej poziom, 
o zabezpieczenie należytej ideo- 
logiczno-teoretycznej treści pro- 
pagandy. Stąd konieczność kon- 
troli i stałej analizy wygłasza- 
nych referatów, odczytów, po- 
gadanek itp. Wydział propagan- 
dy powinien popularyzować 
najlepsze doświadczenia pracy 
prelegentów. i 

Poziom naszej propagandy za- 
leży przede wszystkim od skła- 
du kadry propagandystów. Le- 
nin pisał: „Żadna końtrola, żad- 
ne programy itp. absolutnie nie 
są w stanie zmienić tego kie- 
runku zajęć, jakie określa skład 
lektorów." = 


Wydziały propagandy powin- 
ny dbać o stałe podnosżenie 
poziomu  ideologieczno-politycz- 
nego prelegentów. Prelegenci 
powinni być objęci szkoleniem 
partyjnym, powinni również być 
częściowo odciążeni od prac or- 
ganizacyjnych, aby mieli czas 
na czytanie literatury marksi- 
stowskiej i literatury pięknej, 
na samokształcenie,'na przygo- 
towanie sobie dokumentacji. 
Dobór prelegentów powinien 
być bardzo staranny ł zatwier- 
dzany przez egzekutywy komi- 
tetów partyjnych. Komitety 
Wojewódzkie i Powiatowe po- 
winny omawiać działalność kół 
prelegentów i otaczać je sta- 
ranną opieką. Towarzysz Bie- 
rut mówiąc na IV Plenum 
KC o „konieczności szybkie- 
go wzmocnienia kadr propa- 
gandy partyjnej i odpowiednie- 
go ich przygotowania", podkre- 
Ślił. że „szczególnie ważną rze- 


czą jest wzmocnienie pracy 
i opieki nad kołami prelegen- 
tów“, z 
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Adenauer milczy. Jego otocze- 
jnie zaś wysuwa argumenty, któ 
re świadczą tylko, w jak trud- 
nej sytuacji wobec własnego na 
rodu znalazł się „rząd“ w Bonn. 


Koła adenauerowskie twier- 
dzą na przykład, że statut oku- 
pacyjny nie pozwala na prowa- 
dzenie rozmów z obcymi państ- 
wami. Ale, jak to słusznie 
stwierdził premier Grotewohl, 
Niemcy Demokratyczne nie są 
państwem obcym, lecz częścią 
Niemiec. Argument wysuwany 
przez koła adenauerowskie jest 
zresztą doskonałym przyczyn- 
kiem do „niezależności“ „rządu“ 
w Bonn. 


Premier Grotewohl obala rów 
nież argument, że należy ocze- 
kiwać najpierw decyzji Rady 
Ministrów Spraw -Zagranicz- 
nych, której zebranie się za- 
proponował Związek Radziecki. 
Premier stwierdza, że Niemcy 
powinni najpierw  porozurnieć 
się między sobą, a jeżeli posie- 
dzenie Rady dojdzie do skutku, 
przedstawić wspólny ogólno- 
niemiecki punkt widzenia, któ- 
ry będzie wówczas o wiele bar- 
dziej skuteczny. Tak więc i ta 
„przeszkoda* nie wytrzymuje 
krytyki. 

Te rzekome przeszkody są 
oczywiście tylko pretekstem, po- 
krywającym zasadnicze przyczy- 
ny, dla których Adenauer mil- 
czy. Adenauer milczy, ale czy- 
ny jego waszyngtońskich opie - 
kunów mówią tym głośniej i za 
niego i za nich. Remilitaryzacja 
Trizonii prowadzona już jest 
nie w ukryciu ale w pełnym 
świetle dziennym. 

Brukselska konferencja pak - 
tu atlantyckiego nadała temu 
procesowi charakter oficjalny. 
Ministrowie spraw zagranicz- 
nych i ministrowie wojny 
państw paktu atlantyckiego u- 
chwalili utworzenie nie tylko 
nowego Wehrmachtu, ale i no- 
wej Luftwaffe. 

Ale przeciwko zmowie „atlan- 
tydów' występują narody Euro- 
py i występuje sam naród nie- 


miecki. Opór przeciwko remili- 
taryzacji rośnie w całych Niem- 
czech zachodnich. A wraz z nim 
rośnie ruch na rzecz propozy- 
cji premiera Grotewohla, jako 
propozycji wskazujących kon - 
kretną drogę zabezpieczenia po- 
koju i narodowi niemieckiemu i 
całej Europie. 
y B. Z. 


Na marginesie 
DE ZA Ć 


Renazytikacja 
encyklopedii 


Za skromną sumę 12 marek, 
można znaleźć we wszystkich 
księgarniach Trizonii mało Pó 
cyklopedię Knaursa « s 
wydaniu —, r 

W encyklopedii tej jest bar- 
dzo dużo ciekawych rzeczy. 
Przede wszystkim — dokładny 
program NSDAP, — naturalnie 
z kilkoma „dyskretnymi*, po- 
chlebnymi komentarzami. Moż- 
na też znaleźć na specjalnej stro 
nicy, otoczonej czarną obwódką, 
kompletną listę wszystkich gau 
leiterów Hitlera, z dokładnymi 
danymi o ich przeszłości i teraź 
niejszości (w oczekiwaniu na 
lepszą przyszłość). Można też 
znaleźć pochlebne biografie 
wszystkich powieszonych w No 
rymberdze, a nawet biografię 
Horst Wessela, sutenera z Alek- 
sander - Platz w Berlinie, kreo- 
wanego dzięki Goebbelsowi na 
„bohatera narodowego". Można 
również znaleźć wiele informa- 
cji o „Froncie pracy* nieboszczy 
ka Ley'a. Ale za to ani słowa o 
obecnych związkach zawodo -= 
wych, o działaczach postępo - 
wych, itd. Dla panów wydaw - 
ców po prostu — nie istnieją. 

Victor Hugo twierdził w swo- 
im czasie, że na starą reakcyj- 
ną encyklopedię nałożył czerwo- 
ną czapkę. 

- Panowie Knaurs i S-ka mogą 
pochwalić się, że z hitlerowskiej 


encyklopedii nie zdjęli żelazne- 


go kasku ze swastyką... 


Z fabryki penicyliny w Tarchominie 


Przodownica pracy wytwórni Nr, 2 Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłu Farmaceutycznego w Tarchominie, wyrabiająca prze- 
'  ciętnie 190 proc. normy przy napełnianiu ampułek. 


Foto WAF 


" miastach Stanów Zjednoczonych 


wa 


= cy. Oto co mówią kobiety sto- 


coraz bardziej. Nie ograniczają 


Uchwała Rady Ministrów Bułgarskiej 


Republiki Lud 


(d) SOFIA (PAP). Prasa 
bułgarska opublikowała uchwa- 
łę Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej w sprawie 
państwowego planu rozwoju go- 
spodarki narodowej na rok 1951. 

Rada Ministrów podkreśla na 
wstępie, że plan produkcji prze- 


mysłowej na rok 1950 — wed- | 


ług niepełnych danych — został 
wykonany z nadwyżką. Poziom 
produkcji przemysłowej w roku 


1950 był o 42,2 proc. wyższy od | spółdzielniach produkcyjnych. 


na rok 1951 


| poziomu przewidzianego na ten 
rok w płanie 5-letnim. Globalna 
produkcja przemysłu bułgar- 


porównaniu z rokiem 1949. 

Ogromne sukcesy 
również w dziedzinie gospodar- 
ki rolnej W roku 1950 liczba 
rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych wzrosła blisko 2-krof- 
nie. Ponad 50 proc. gospodarstw 
wiejskich zjednoczyło się już w 


skiego wzrosła o 23.3 proc. w | 


osiągnięto | 


j 


owej o planie gospodarczym 


Uchwała Rady Ministrów pod 
kreśla, że osiągnięcie tak wiel- 
kich sukcesów stało się możli- 
we dzięki stałej i wzrastającej 
pomocy udzielanej Bułgarii 
przez Związek Radziecki. 

Plan gospodarczy na rok 1951 
przewiduje wzrost dochodu na- 
rodowego o 35,5 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1950. Produkcja 


przemysłowa wzrośnie o 22,1 | 


proc. a produkcja rolna —_ o 
44,5 proc. 


O 16 proc. wzrośnie stopa życiowa 


mas pracujących Rumunii w roku 195l — 
pierwszym roku rumuńskiej 5-latki 


(d) BUKARESZT (PAP). Pra- 
sa rumuńska opublikowała u- 
chwałę Rady Ministrów Rumun 
skiej Republiki Ludowej w 
sprawie państwowego planu 
gospodarczego na rok 1951 — 
pierwszy rok rumuńskiej 5-lat- | 
ki. 

Plan ten przewiduje m. in, 


; talurgicznych, 


ku, tartaków itd. 


W roku 1951 kontynuowana 
będzie budowa wielkiej elektro- 
wni wodnej im. Lenina oraz 
dwóch elektrowni wodnych i 1 
ciepłowni. Plan przewiduje sze- 
roką rekonstrukcję zakładów bu 
dowy wagonów i fabryki bu- 
dowy maszyn w mieście Stalin 


że inwestycje w roku 1951 wy- 
niosą 192.800.000.000 lei, z tego w | 
przemyśle — 56 proc 


W roku 1951 na budownictwo 
przeznaczono 82,3 miliarda lei. | 
M. in. rozpoczęta zostanie bu- 
dowa trzech wielkich elektro- 
wni, lini wysokiego napięcia, za- 
kładów elektroizolacyjnych, wiel 
kiej rafinerii nafty w Mołdawii, | 
nowych kopalni, zakładów me- 


oraz zakładów metalurgicznych 
im. „23 sierpnia“ w Bukaresz- 
cie. 


W roku 1951 oddanych zosta- 
nie do użytku wiele nowych za- 
kładów przemysłowych. Wartość 
produkcji przemysłowej w roku 
1951 osiągnie 497.000.000.000 lei. 
Przemysł rumuński rozpocznie 
produkcję turbin parowych, 
traktorów gąsienicowych, moto- 


fabryki kauczu- ; rów spalinowych itd. Plan prze- | 
pracy | 
a koszty i 


widuje, że wydajność 
wzrośnie o 14 proc., 
własne produkcji przemysłowej 
obniżone zostaną o 5,4 proc. 
Łączna 
prawnej wyniesie w roku przy- 
szłym 9.450.000 ha. W porówna- 
niu z rokiem 1950 poziom pro- 
dukcji rolniczej wyniesie 129 
proc. 

W roku 195ł powstanie 50 no- 
wych ośrodków maszynowo- 
traktorowych. Zakres prac tych 
ośrodków wyniesie 154 proc. w 
porównaniu z rokiem 1950. Po- 
wierzchnia ziem nawadnianych 
wzrośnie o 22 proc. 

W porównaniu z rokiem 1950 
dochód narodowy wyniesie 123 
proc., a stopa życiowa mas pra- 
cujących wzrośnie o 16 proc. 


Młodzież amerykańska nie chce iść do armii 


Coraz szersza działalność bojowników o pokój na całym świecie 


(a) NOWY JORK (PAP). 
W prasie amerykańskiej coraz 
częściej pojawiają się wiadomo- 
ści, świadczące o wzmagającym 
się oporze młodzieży amerykań- 
skiej przeciwko podżegaczom 
wojennym. Młodzież amerykań- 
ska otwarcie odmawia podpo- , 
rządkowania się rozkazowi mo- 
bilizacji do armii Stanów Zjed- 
noczonych. 

Jak wykazało śledztwo prze- 
prowadzone w 29 miastach, pra- 
wie co trzeci poborowy, który 
otrzymał nakaz mobilizacji nie | 
zjawił się na komisję poborową. 
Wielu poborowych opuszcza swe 
miejsce zamieszkania i wyjeżdża 
nie podając swego nowego adre- 
su. Nie pomaga nawet groźba 
przekazania spraw poborowych 
Federalnemu Biuru Śledczemu. 
Liczba dezerterów nie zmniej- 
PE 2 $ Dziennik „New York; 

rec-+-«.0mentując wyniki prze- 
prowadzanego śledztwa w 29 


pisał: „Jeśli cyfry uchylających 
się od służby „wojskowej są 
prawdziwe — sytuacja jest w 
istocie opłakana". 

Dzienniki donoszą o licznych 
wypadkach samobójstw wśród 
poborowych, jednakże opór wo- 
bec wojennych planów imperia- 
listów amerykańskich nie zaw- 
sze przybiera tak bierny cha- 
rakter. Organizacja młodzieżo- 
„Postępowa Młodzież 
Ameryki" odegrała wydatną 
rolę w kampanii zbierania pod- 
pisów pod Apelem Sztokholm- 
skim. Wbrew  zastraszaniu i 
Eroźbom, członkowie tej organi- 
zacji zebrali pod apelem sztok- 
holmskim wiele tysięcy podpi- 


„Niechaj Am 


sów. Organ prasowy  postępo- 
wej organizacji młodzieżowej 
„Liga Młodzieży Robotniczej“ 
podał niedawno do wiadomo- 
ści, że „40 aresztowań dokona- 
nych przez policję w Los An- 
geles w ciągu 2 tygodni nie 
zmusiło młodzieży do zaprzesta- 
nia zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim*. 40 are- 
sztowanych zostało zwolnionych 
pod presją opinii publicznej. 


Tomasz Mann na czele 
komitetu do walki z ustawą 
Mac Carrena 


(© NOWY JORK (PAP). — 
W Stanach Zjednoczonych zo- 
stał utworzony Narodowy Komi 
tet do Walki przeciwko ustawie 
Mac Carrena. Organizatorami 
tego Komitetu jest 32 wybitnych 
działaczy amerykańskich, a 


| wśród nich sławny pisarz 'To- 


masz Mann. 


Odezwa komitetu obrońców 
pokoju w Izraelu 

(a) TEL AVIV (PAP). Izrael 
ski komitet obrońców pokoju 
ogłosił odezwę, apelującą do 
wszystkich obywateli, by jedno 
myślnie wystąpili w obronie po 
koju i przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich. Komi- 
tet zapowiada, że w całym kra 
ju odbędą się zebrania na znak 
protestu przeciwko knowaniom 
podżegaczy wojennych. 


Rosną kobiece 
komitety obrony 
w Anglii 
(a) LONDYN (PAP). Od cza- 


su powrotu do Anglii delegacji 
na II Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju wzmogła się wałka 
kobiet angielskich o pokój. W 
Glasgow odbyło się 30 wieców, 
na których delegatki opowiada 
ły o pracy Kongresu. Na wie- 
cach tych utworzono nowe ko- 
biece komitety w obronie po- 
koju. 


Związkowcy Bułgarii 
aprobują uchwały 
Kongresu Warszawskiego 


(a) SOFIA (PAP). Jak dono- 
si-radio bułgarskie, rada central 
na bułgarskiego ruchu związko 
wego ogłosiła deklarację, w któ 
rej wita z radością i całkowi- 
cie aprobuje uchwały II Świa- 


towego Kongresu Obrońców Po | 


koju. 


Kierownicy kościoła 
katolickiego w Słowacji 
wzywają do wzmożenia 

wałki o pokój 


(a) PRAGA (PAP). Kierowni 
cy kościoła katolickiego w Sło- 
wacji wystosowali orędzie do 
katolików w Słowacji, w któ- 
rym wzywają ich do wzmoże- 
nia walki w obronie pokoju. 


Orędzie stwierdza, że przed- 
stawiciele kościoła katolickiego 
popierają uchwały II Światowe 
go Kongresu Obrońców Poko- 
ju, i wzywają wiernych, aby 
stali się aktywnymi obrońcami 
pokoju. 


eryka sama walczy w swych 


własnych wojnach 


„New-York World Telegram and Sun" o nastrojach 
antyamerykańskich w Anglii 


(a) NOWY JORK (PAP). W 
dzienniku „New-York World Te 
'legram and Sun“ ukazał się ob- 
szerny artykuł londyńskiego ko 
respondenta trustu prasowego 
Scripps-Howard o wzroście na- 
strojów antyamerykańskich w 
Anglii. Artykuł ten poprzedza 
wstęp, który stwierdza m. in.: 
„Dla Amerykanów, w szczegól- 
ności w świetle niedawnych roz 
mów Truman — Attlee, być mo- 
że będzie ciosem, gdy dowiedzą 
się o istnieniu w Anglii nastro- 
jów antyamerykańskich. Lecz sy 
mg taka rzeczywiście istnie- 
je“, A 

Autor artykułu podkreśla, że 
nastroje antyamerykańskie w 
Anglii będą się coraz bardziej 
zaostrzały w przyszłości. 

„Niechaj Ameryka sama wal- 
czy w swych własnych woj- 
nach!“ — oto co mówią ludzie 
zbierający się w barach po pra 


jące w kolejkach przed skle- 
pami z żywnością. Oto co sły- 
szy się w tłumie ludzi czeka- 
jących na autobus. Na wiecach 
słyszy się oklaski gdy mówcy 
oskarzeją gen. Mac Arthura lub 


w City. Z nastrojami antyame- 
rykańskimi spotykacie się wszę 
dzie — pisze dalej autor, przy 
czym wcale nie na ostatnim 
miejscu znajduje się parlament. 
Nastroje te ujawniają się na- 
wet w Ministerstwie Spraw Za, 
granicznych, które cechuje zwy - 
kle wstrzemięźliwa poprawność. 
Nastroje te panują wśród pew- 
nych członków gabinetu... 


W różnych grupach nastroje 
antyamerykańskie w Anglii tłu 
maczyć trzeba "różnymi przy- 
czynami. Jednakże podstawowe 
przyczyny są dostatecznie jasne. 
Pierwsza z nich — to strach; 
druga — to uczucie rozczarowa 
nia. Pewną rolę odgrywa rów- 
nież zraniona duma. Należy 
również wspomnieć i zazdrość, 
chociaż nie jest ona tak silna, 
jak to sobie wyobrażają niektó- 


irzy wrażliwi Amerykanie. 


Mówiąc o działalności Mąc Ar 
thura w Korei i atakach angiel 


ła amerykańskiego, korespon- 
dent pisze, że oświadczenie Be- 
vina w którym „usprawiedliwiał 
Mac Arthura, zostało spóźnione 


prezydenta Trumana o stworze 
nie obecnego kryzysu świato- 
wego. ja 

Nastroje antyamerykańskie 
— pisze autor — wzmagają się 


się do jakiejś klasy, ugrupowa- 
nia lub partii. W robotniczej 


a wiele tygodni, a nawet w mo- 
mencie, gdy Bevin oświadcze- 
nie to składał, wielu członków 
ghbinetu niejednokrotnie pod- 
dawało w wątpliwość jego 
slowa“. > 
Anglicy — stwierdza  kóre- 
spondent — nie mogą przepro- 


dzielnicy Londynu nastroje te 
przybierają ostrzejszą formę niż 


'wadzać wielkiego programu 
zbrojeń, nie obniżając swego i 


Kleska głodo 


(d) LONDYN (PAP). Za 
pośrednictwem prasy hinduskiej 
nadchodzą tu wiadomości o o- 
strym kryzysie żywnościowym 
w Indiach, wskutek którego 
znaczna część ludności miast i 
wsi skazana jest na śmierć gło- 
dową. Jak donosi dziennik 


wa w lndiach 


„Crossroads“ brak żywności da- 
je się zwłaszcza we znaki w pro 
wincjach Bihar i Bengal Za- 
chodni, gdzie umiera z głodu 
wiele ludzi. W związku z klę- 
ską głodową dochodzi do straj- 
ków i demonstracji protestacyj- 
nych, które tłumione są okrut- 
nie przez władze. 


skiej opinii publicznej na genera | 


tak niskiego poziomu życia. An |! 


glicy sprzeciwiają się programo 
wi zbrojeń po części dłatego, że 
ich rząd niedostatecznie wyja- 


śnił konieczność produkcji wo- 


jennej. Mówi się im, że Ame- 
ryka nalega na to, aby zbroili 
się w jeszcze szybszym tempie, 
chociaż grozi im to ruiną: An- 
glikom mówi się, że Ameryka 
targuje się w sprawie udziele- 
nia pomocy. 

Następnie dowiadują się oni 


z przerażeniem o zamykaniu za 
kładów przemysłowych i o tym, 


powierzchnia ziemi u-: 


TRYBUNA LUDU 


Feliks Winiarski urodził się w 
|r. 1924. Miał 7 lat, kiedy odu- 
marł go ojciec, robotnik w za- 
rządzie dróg wodnych w Sando- 
mierzu, pozostawiając bez środ- 
| ków do życia wdowę i sześcioro 
|dzieci. Feliks zaczął pracować, 
|mając 12 lat. Chciał się uczyć 
ślusarstwa, ale nie miał żadnych 
możliwości — bezrobocie grozi- 
ło każdemu i starzy majstrowie 
zazdrośnie strzegli dostępu do 
i zawodu. 


rastał Feliks Winiarski. W ta- 
kich warunkach szybko się doj- 
rzewa i ostro zarysowują się 
dwie strony barykady. 


Feliks Winiarski natychmiast 
wstępuje ochotniczo do odro- 
dzonego Wojska Polskiego. W 
1947 r. przyjeżdża do brata do 
Warszawy, tu dowiaduje się, że 
powstaje ORMO. Feliks Winiar- 
ski jest jednym z pierwszych, 
którzy zgłaszają się do szere- 
gów. Pełni swoją trudną, odpo- 
wiedziałną i zaszczytną służbę 
najpierw w Warszawie, potem 
w Szczecinie, w 1950 r. przenosi 
się do Czyżyn - Łęgu pod Kra- 
kowem, gdzie zaczynają właśnie 
powstawać fundamenty pierw- 


szego socjalistycznego miasta w į 


| Polsce — Nowej Huty. 

Budowa Nowej Huty, naj- 
większego przedsięwzięcia Pla- 
| nu 6-letniego budzi wściekłość 
| w obozie 
Nową Hute kieruje on obstrzał 
swojej artylerii, której amuni- 
cją są wszelkie nawet najpod- 
lejsze metody i formy walki. 

Umieć je dostrzec, poznać, 
umieć dojrzeć działalność wro- 
ga klasowego w każdej, najbar 
dziej nawet zamaskowanej for 
mie — to trudne zadanie. Wy- 
maga należytego przygotowania 
ideologicznego, wymaga stałej 


czujnej uwagi na każdy sygnał. | 


A sygnały bywają różne. 
Tow. Winiarski zaobserwo- 
wał, że od pewnego czasu źle 


się dzieje z dyscypliną pracy | 


wśród pewnej grupy robotni- 
ków Nowej Huty, zamieszka- 
łych w Czyżynach-Łęgu. Zaczął 
ich obserwować. Nie było wąt- 
pliwości — pili. Pijani szli do 
pracy, po pijanemu opuszczali 
dni pracy. Ponieważ nie były 
to sporadyczne wypadki dla 
tow. Winiarskiego nie ulegało 
wątpliwości, że sprawa nie jest 
prosta. Wiedział, że dyscyplina 
|pracy i co za tym idzie zwięk- 
|szona wydajność pracy — to 
| groźne niebezpieczeństwo dla 
wroga klasowego. 


Trudne życie, nędza, walka oi 
byt — w takich warunkach do-| 


Kiedy przyszło wyzwolenie, | 


wroga klasowego, naj 


lza Bychowska 


wciąż rosnącym stopniu świado 
i mości klasy robotniczej metody 
| wroga klasowego stają się coraz 
| bardziej perfidne. 

W rozpijaniu robotników tow. 
Winiarski nieomylnie wyczuł rę 
kę wroga. Znaleźć go, unieszko 
|dliwić — stało się jego ambi- 
cją i zadaniem. 

Tow. Winiarski zaczął nieod- 
stępnie towarzyszyć  pijakom. 
i Kompania przyjęła przybysza, 
który potrafił się dostosować do 


się bimber. Tow. Winiarski ku 


w drugim (dowody rzeczowe), 
zachowywał się swobodnie i nie 
wzbudził w gospodarzach żad- 
nych podejrzeń — ot, kolejna 
ofiara. Następnego dnia powró 
cił Ale już nie sam lecz w oto 


| ców. Dziewięciu zatrzymanych 


okazało się kułacką szajką, któ 
ra ścierpieć nie mogła, że na zie 
miach, będących dotąd terenem 
ich wyzysku wysychają 
ich bogactwa, a wspaniale roz- 


| 
| 


dujące wyzyskiwaczy. 


* 

Tow. Zenon Trybulski ma 20 
|lat a wygląda na jeszcze mniej. 
|20 lat, to bardzo niewiele. Ale 
| jeżeli mierzyć lata życia miarą 
|nagromadzonych doświadczeń, 
ciężarem nagromadzonych do- 
świadczeń — okaże się, że tow. 
Trybulski jest dojrzałym czło- 
wiekiem. i 

W 1942 r. wywieźli mu hitle- 


nie chciał podpisać volkslisty. 
Od tego czasu do końca oku- 
pacji Trybulski utrzymywał 
matkę i siostrę. Po wyzwoleniu 
zapragnął nauczyć się zawodu, 
poszedł na praktykę do fryzje- 
ra Harnika w Krakowie. Uczył 
się tam, wszystkiego — tylko 
nie zawodu. Szorował podłogi, 
biegał do sklepów po sprawun- 
ki, taszczył kubły ze śmieciami 
mistrz Harnik  hołdował 
wszystkim 
obyczajom. Ale chłopak był my- 
ślący i nie należał do pokornych 
natur, godzących się ze złem. 
Widział, że naokoło powstaje 
nowe życie, wolne od wyzysku 
człowieka przez człowieka 
i nie chciał być z tego życia 
wyłączony. Ale i Harnik nie 
ustępował łatwo — potrafił ude- 
rzyć w twarz krnąbrnego pra- 


jej tonu i zaprowadziła do źró | 
dła, skąd obfitym potokiem lał; 


i ódk jedn miejscu, | AZ: Pe 3 
pira GOW» boże e tb | partyjnej. Rzeżnię uważano za 
| odcinek z punktu widzenia po- 


| czeniu całego oddziału ORMO-w | 


za nielegalne pędzenie bimbru | 


źródła í 


kwita nowe, bujne życie, likwi i 


rowcy do obozu ojca za to, że | 


ł 


l 


starym cechowym | 


| Dwaj ORMO-wey 


dłóg i ośmielał się domagąć 
praktyki w zawodzie, 

Tego już Trybulski miał dość. 

Nowe życie zaczęło się dla 
Zenona Trybulskiego w szere- 
gach ORMO. Początkowo był w 
Społecznej Komisji Kontroli 
Cen, potem został komendantem 
straży w Rzeźni Miejskiej. 

Od razu zorientował się, jak 
czułym punktem jest rzeźnia. 
Dezorganizować zaopatrzenie 
pracujących w mięso, w tłuszcze 
— to przecież nie byle jaka gra 
tka dla wroga klasowego. Tym 
bardziej, że to, co było jasne dla 
wroga klasowego, niestety nie 
od razu było równie jasne dla 
kierownictwa przemysłu mię- 
snego i nawet dla organizacji 


litycznego bardzo drugorzędny. 
Toteż rządziła tu jak chciała 


| kumoterska klika, w skład któ- 


rej wchodził i kierownik war- 
sztatów i dyrektor administra- 
cyjny i portier (bardzo ważne 
ogniwo). Zaczęło się od tego, że 
Malinowski — dyrektor admi- 
nistracyjny, b. sanacyjny oficer, 
z całym cynizmem i z całą po- 
gardą dla „ludzi z nizin”, z 
których każdego, według jego 
przekonania, można kupić, z ca- 
łym na sanacyjnym gruncie wy- 
rosłym  przeświadczeniem, że 
moralność jest tylko kwestią ce- 
ny — zaproponował Trybulskie+ 
mu udział w zyskach w zamian 
za przymknięcie oczu. 

„Trzeba przecież dać ludziom 
żyć”, pouczał. Tow. Trybulskie- 
mu również o nic innego nie 
chodziło, jak o to, żeby dać lu- 
dziom żyć, dobrze żyć. I wie- 
dział, że po to, aby dobrze mo- 
gli żyć ludzie tacy, jak on, jak 
tysiące innych ludzi pracy 
muszą być unieszkodliwieni ta- 
cy, jak Malinowski. 

Trybulski zaczyna obserwo- 
wać Malinowskiego, odkrywa 
jego powiązania z całą kliką, ich 
wszystkie brudne machinacje, 
które pozbawiały ludzi pracy 
mięsa i tłuszczów. 

Oczywiście niewiele by zdzia- 
łał, gdyby był sam. Ale miał 
poparcie wszystkich uczciwych 
ludzi w rzeźni. Szajka kumo- 
trów została rozbita, atmosfera 
na rzeźni oczyściła się. Zaopa- 
trzenie miasta uległo znacznej 
poprawie. 

* 


To tylko dwa przykłady. Moż- 


— 


na ich podać tysiące. Oto 
już blisko 5 lat mija od 
dnia powstania ORMO. . Na- 


si ORMO-wcy dobrze zasłużyli 
się socjalistycznej ojczyźnie, nie 


| a Że w walce | ktykanta, który sza bardzo mu | zawiedli zaufania, które w nich 
przeciw dyscyplinie pracy przy | się stawiał, nie chciać myć po- | położyła klasa robotnicza. 


Nowe sukcesy maszynistów PKP 


w oszczędzaniu węgla 


(a) Codziennie zwiększa się 
liczba: maszynistów  parowozo- 
wych PKP. którzy podejmując 
i wykonując zobowiązania w 
sprawie oszczędności węgla i 
usprawnienia eksploatacji tabo- 
ru kolejowego, oszczędzają wic- 
le milionów złotych. Dzięki po- 
dejmowanym przez kolejarzy, w 
| odpowiedzi na apel górnika Szul 
ca ł palacza Chajta zobowiąza- 
niom w zakresie oszczędności 
| węgla. przeciętne zużycie wę- 
gla przez parowozy spadło w 


kilkanaście procent w porów- 
naniu ze zużyciem w roku u- 
biegłym. 

W dyrekcji katowickiej współ 
zawodniczy obecnie 908 drużyn 
parowozowych, które poważnie 
przekraczają normy międzyre- 
montowego przebiegu parowozu 
oraz zmniejszają zużycie pali- 
wa. M. in. brygada parowozu 


niektórych  parowozowniach (o 


TY-45-182 z Opola, w składzie: 
Gustaw Niedzielski, 
Knop i Alfred Waleczko, dzięki 
używaniu węgla niskogatunko- 
wego i przekroczeniu o 30 proc. 
normy przebiegu tego parowo- 
zu, uzyskała przeszło 15 tys. zł 
oszczędności. Brygady obsługu- 
jace parowozy: TY-45-224, 
OKL-27-55 i TY-23-127 uzyska- 
ły łączħie 74 tys. zł oszczędno- 
ści w ciągu ostatnich 2 miesięcy. 

Załogi parowozowni szczeciń- 
skiej i dyrekcji kolei zaoszczę- 
dziły w ciągu 9 miesięcy br. 
| 26.600 ton węgla. Stanowi to w 
stosunku do 3 kwartałów r. ub. 
oszczędność 13,8 proc. zużycia 
węgla na 1.000 brutto ton. W 
akcji oszczędnościowej wyróż- 
niają się załogi parowozu oso- 
bowego TY-47-140, parowozu 
0K-1-108, TY-43-124 i inne. Za- 
łogi tych parowozów zaoszczę- 


j 


dzają przeciętnie od 40 do 45 


ton węgla miesięcznie. O roz- 


Zygmunt | woju współzawodnictwa w o- 


szczędnym zużyciu węgla świad 
czy fakt, że kiedy np. w I kwar- 
tale br. parowozownie DOKP 
Szczecin zaoszczędziły 6 tys. ton 
węgla, to już w III kwartale o- 
szczędność wyniosła 12.400 ton. 


Wspaniały sukces osiągnęły 
również drużyny parowozowe z 
Wrocławia-Nadodrze, obsługu- 
jące parowóz osobowy OK-1-12. 
Drużyny te przejechały w cią- 
gu 3 miesięcy tysiące kilome- 
trów, nie zużywając ani kilo- 
grama węgła wysokogatunko- 
wego. W oszczędności węgla wy- 
różniają się również 2 parowo- 
zowe brygady młodzieżowe ZMP 
z Wrocławia, które zobowiązały 
się w ciągu 3 miesięcy w ogóle 
nie używać węgla wysokoga- 
tunkowego. 


Metalowcy przekraczają nowe normy 


(a) Metalowcy z powodzeniem realizują nowe normy pro- 


dukcyjne, lepiej i pełniej niż 


szyny i urządzenia techniczne, sprawniej 


dotychczas wykorzystuią ma- 
organizują swą 


pracę — w wyniku czego osiągają coraz poważniejsze suk- 


cesy produkcyjne. 


W Kujawskich Zakładach Ma- 
Į szyn Rolniczych cała załoga, 
dzięki lepszemu wykorzystywa- 
niu maszyn, podniesieniu wydaj- 
ności pracy i polepszeniu jej or- 
ganizacji przekracza przeciętnie 
nowe normy o około 40 proc. 

W Fabryce Manometrów we 
Włocławku robotnicy z każdym 
dniem osiągają coraz lepsze 
wyniki pracując na nowych nor- 
mach. Załoga działu montażo- 
wego tej fabryki wyrabia śred- 
inio 120 proc. normy, a w innym 


że czeka ich bezrobocie w zwią | 


zku z brakiem surowców. Dla- 
czego? Dlatego, że bogata Ame- 
ryka śrubuje ceny światowe i 
gromadzi zapasy, które potrze- 
bne są Anglii. 


Jak to się dzieje — kontunu- 
uje autor — że Anglicy po_o- 
trzymaniu tak wielu pożyczek, 
subsydiów i pomocy w ramac 
planu Marshalla, mogą dojść do 
wniosku, że Ameryka ma za- 
miar ich zgubić? 


"Sytuacja biednego krewnego u- 

przykrza się w szczególności, je 
Śli ma się poczucie dumy i jeśli 
kiedyś było się mocarstwem 
światowym, zajmowało się sta- 
nowisko mocarstwa światowego 
na tych obszarach, gdzie obec- 
nie panuje wasz dobroczyńca... 
Niesprawiedliwość narzuconej 
konkurencji z amerykańskimi 
przemysłowcami, którym za- 
gwarantowano szeroki rynek 
wewnętrzny, oburza przemy- 
słowca. Inteligentny człowiek 
wyśmiewa się z tego, co w o- 
szalałej od chciwości Ameryce 
uchodzi za kułturę. 


Imperialistę — kończy autor 


drażni obłuda amerykańskiego 


antyimperializmu, który podwa- 


żył system imperium  brytyj- 


skiego w Indiach i innych rejo- 


mach, lecz rozszerzył amerykań- 
skie panowanie gospodarcze da- 
leko poza granice dawnych im- 
periów. 7 


|działe robotnicy wykonują 140 
proc. Specjalnie wyróżnia się 
jtam tokarz Sławiński, który 
wykonuje do 180 proc. normy. 
Doskonałe wyniki osiągają 
i robotnicy warsztatów Technicz- 
nej Obsługi Rolnictwa w Szcze- 
cinie. Wykonują oni przeciętnie 
150 proc. nowej normy. 
Wysoko przekraczają również 
normy robotnicy TOR w Lipia- 


nach. 
Wprowadzenie nowych mier- 
ników pracy zmobilizowało rów- 


nież załogę Centralnych War- 
sztatów Transformatorowych do 
zwiększenia wydajności pracy i 
przedterminowej realizacji pla- 
nów prddukcyjnych. 


O poważnych sukcesach mel- 
dują również metalowcy Wał- 
brzycha. W warsztatach mecha- 
nicznych Dolnośląskiego Zjed- 
noczenia Przemysłu Węglowego 
nowe normy są stale przekra- 
eczane. 


Na nowych normach pracuje 
również załoga huty „Karol“. 
Już w pierwszych dniach po 
wprowadzeniu nowych mierni- 
ków pracy brygada Edwarda 
Kubika uzyskała 140 proc. no- 
wej normy. 


Na specjalnych zebraniach i pogadankach żołnierze poznają wielkie zadania Planu Sześciolet- 


niego. 


Wojską Polskiego. 


Na zdjęciu pogadanka przy specjalnie skonstruowanej mapie w jednej z jednostek 


Foto WAF 
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Robotnicy = laureatami konkursu 
literackiego 


(a) Ogłoszone zostały wyniki 
konkursu na utwór literacki po 
święcony zagadnieniu współza- 
wodnictwa pracy, rozpisany dlą 
literatów amatorów przez Zwią 
zek Zawodowy Górników. 

Na konkurs nadesłano 88 
prac. Sad konkursowy, w które 
go skład weszli przedstawiciele 
ZZG, Zw. Literatów Polskich 
oraz Wydz. Kultury przy Prezy 
dium Woj. R. N. w Katowi- 
cach, przyznał pierwszą nagro- 
dę absolwentowi Liceum Węglo 
wego, przodownikowi nauki 


Włodzimierzowi Grabowi za 
wiersz pt. „Odpowiedź na 
apel“. 


Drugą nagrode uzyskał robot 
nik fabryki lamp górniczych w 
Katowicach — Stanisław Smo- 
larczyk, za opowiadanie pt. 


„Wspólny front" oparte w 
znacznej mierze na przeżyciach 
własnych. 


Trzecią nagrodę zdobył gór- 
nik z Rudy Śląskiej — Antoni 
Bonk, którego opowiadanie sta 
nowi wycinek z życia kopalni. 


Poza tym sąd konkursowy wy 
różnił zbiory wierszy, których 
autorami są Uczniowie szkół 
przemysłowych — Janusz Ko- 
niusz i Jerzy Kałwa, opowiada 
nie p.t. „Narada wytwórcza*, 
ślusarza Franciszka Słowika, o- 
powiadanie pt. „Nowe pokole- 
nie“, ładowacza kopalni w Jano 
wie — Franciszka Bartoszka o- 
raz utwór sceniczny „Tak żyje 
górnik w Polsce“ napisany 
przez wdowę po górniku — Ju 
liannę Kleczko. 


Sesja naukowo-informacyjna 
Żydowskiego Instytutu 
Historycznego 


(5 W Żydowskim Instytucie 
Historycznym odbyła się sesja 
naukowo informacyjna po- 
święcona omówieniu treści do- 
kumentów odnalezionych nie- 
dawno na terenie b. getta war 
szawskiego. Dokumenty te sia- 
nowią część konspiracyjnego 
archiwum getta — tzw. „Ar- 
chiwum Ringelbluma*. 


W sesji wzięli udział history- 
cy, literaci, archiwiści, młodzież 
akademicka oraz działacze spo- 
łeczni. 


Dyrektor Instytutu B. Mark, 
kierownik Archiwum Ż.I1.H. — 
A. Eisenbach oraz pracownica 
naukowa Instytutu — T. Bern- 
stein omówili znaczenie odnale- 
zionych materiałów dla badań 


genezy powstania w getcie war 
szawskim. Stwierdzili oni, że te 
dokumenty rzucają nowy snop 
światła na pewne zagadnienia 
czasów okupacyjnych. 

Wśród materiałów z nowood- 
nalezionego archiwum — Xtóre 
przedstawiono uczestnikom se- 
sji — znajdują się'm. in. ga- 
zetki podziemne oraz odezwy 
PPR i ŻOB, rękopisy poległych 
pisarzy, listy Janusza Korcza- 
ka, pamiętniki i wykazy staty- 
styczne, prace naukowe na róż 
ne tematy, dokumenty dotyczą- 
ce gestapo itp. 

W toku sesji odczytano nie- 
które utwory literackie, pisa- 
ne w getcie — m. in. wiersze, 
nowele i dramaty Kacenelsona, 
Szlengla, Kirmana i Felda. 


Młodzież z FDJ w Krakowie 


(f) — Do Krakowa przybyła 
z Zakopanego delegacja młodzie 
ży niemieckiej FDJ, powitana 
na dworcu przez aktyw ZMP z 
przewodniczącym wojewódzkie- 
go zarządu ob. Jankowskim na 
czele. 


Goście niemieccy zwiedzili w 
pierwszym dniu swego pokytu 
Wawel, wystawę Wita Stwosza, 
Muzeum Narodowe i inne za- 
bytki miasta oraz saliny wie- 
lickie. 


Od 1 do 15 stycznia odbędą się 
tradycyjne choinki gromadzkie 


(® Podobnie jak w latach u-, o pokój, walczymy o szczęśliwą 
biegłych, Związek Samopomocy ! przyszłość naszych dzieci“. 


Chłopskiej urządza w okresie od 


W całym kraju trwają przy= 


1 do 15 stycznia 1951 r. trady- | gotowania do imprez noworocz- 


cyjne choinki gromadzkie. Or- 
gEanizacją choinek, które odbędą 
się we wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w większo- 
ści gromad, zajmą się koła go- 
spudyń, wespół z zarządami kół 
gromadzkich ZSCh. 


Choinki gromadzkie odbywać 


się będą pod hasłem: „Walcząc | spotkania” Nowego Roku. 


nych dla dzieci. 

W Gdańsku udział w choin- 
kach noworocznych weżmie prze 
szło 6 tys. dzieci przodujących 
w nauce į pracach społecznych. 

W Łodzi, staraniem ZMP i 
ZHP, zostaną zorganizowane dla 
dzieci członków związków za- 
wodowych uroczyste imprezy 


Wystawa Kollaątajowska 


W Krakowie w gmachu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zo 
stała urządzona wystawa po- 
święcona reformie Uniwersyte- 
tu dokonanej przez Hugona 
Kołłątaja, którego 200-4 roczni- 
cę urodzin obchodzimy w roku 
bieżącym. 


w Krakowie 


Wystawa, która w swej czę- 
ści dotyczącej całości przemian 
tego okresu ma charakter wy- 
stawy ruchomej, zostanie prze- 
niesiona z Uniwersytetu do 
głównych fabryk i instytucji 
Krakowa. 


ZMP-owcy kierują Pieszycką 
Fabryką Wyrobów Bawełnianych 


(f) Z inicjatywy aktywu ZMP- 
owskiego młodzież objęła całko- 
wicie jedną z fabryk przemysłu 
bawełnianego w Pieszycach. Kie 
rownictwo fabryki spoczywa w 
rękach czołowego  brygadzisty 
Franciszka Roguta. 


W Jeleniej Górze odbyła się 
uroczystość przekazania obsługi 


pociągu dalekobieżnego mło- 
dzieży ZMP-owskiej. Brygada, 
której powierzono obsługę skła- 
da się z 7 osób. Jej kierowni. 
kiem jest maszynista — Kazi- 
mierz Fijołek. 


ZMP-owcy zobowiązali się 
przejechać 130 tys. km bez re- 
motnu parowozu. 


200 ton ryb więcej niż w ub. roku 
złowili rybacy w Zalewie Wiślanym 


(f) Połowy ryb na Zalewie 
Wiślanym przynoszą nienotowa- 
ne dotychczas wyniki. W ciągu 
r. bież. rybacy zrzeszeni w spół 
dzielni pracy złowili na wodach 
zalewu o 200 ton więcej ryb niż 
w r. 1949. Roczny plan połowów 
wykonano w 495 proc. 


Według meldunków rybaków 
ZPPB „ARKA“ wyniki połowów è 
łososia i ryb szlachetnych zwię- 
kszyły się w ostatnim tygodniu 
o 30 proc. w porównaniu do te- 
go samego okresu w roku ub. 


Dwa nowe rodzaje piwa 
wprowadzone będą do sprzedaży 


(f) Centralny Zarząd Przemy- 
słu Fermentacyjnego w bieżą- 
cym tygodniu wprowadzi do 
sprzedaży dwa nowe rodzaje pi- 
wa: piwo jasne „Zdrój“ oraz pi- 
wo słodowo - specjalne. Oby- 
dwa te gatunki są jakościowo 


znacznie lepsze od piwa jasne- 
go i słodowego dotychczas sprze 
dawanego, przy czym piwo 
„Zdrój“ jest mocniejsze, a spe- 
cialne piwo słodowe prócz wię- 
kszej mocy zawiera zwiększony 
dodatek cukru. 


Wiadomości sportowe 


Stawczyk najlepszym sportowcem Wielkopolski 


POZNAŃ. W zorganizowanym 
przer „Gazetę Poznańską'* dorocz- 
nym konkursie pod nazwą „Wybie- 
ramy 10 najlepszych sportowców 
wielkopolski'* pierwsze miejsce U- 
zyskał Stawczyk, akademicki mistrz 
świata i zasłużony mistrz sportu, u- 


zyskując 14752 pkt. przed zasłużo- 
nym mistrzem sportu Adamczykiem 
12887 pkt. | wicemistrzem Polski w 
tenisie Piątkiem 11843 pkt. Następ- 
ne miejsce zajmuje piłkarz Anioła 
— 10296 pkt. przed mistrzem Polski 
w kajakach Jeżowskim 8138 pkt. 


Finały mistrzostw ZSRR w hokeju 


MOSKWA. — Zakończyła się pierw 
sza faza rozgrywek o mistrzostwo 
Związku Radzieckiego w hokeju 
kanadyjskim. Rozgrywki odbywały 
się w dwóch grupach w Swierdłow- 
sku i Czelabińsku. przy czym w każ 
dej grupie startowało 6 drużyn. 

w  Swierdłowsku plerwsze trzy 
miejsca w rozgrywkach zajęły ka- 


CDKA Moskwa i Dynamo Lenin- 
grad, w Czelabińsku zaś czołowa 
miejsca uzyskały Dynamo i Skrzy= 
dła Sowietów Moskwa oraz Lenin- 
Eradzki Dom Oficera. 

Tych sześć drużyn grać będzie ze 
sobą w grupie finałowej o tytuł mi- 
strza ZSRR. Rozgrywki finałowe 
rozpoczną się w Moskwie 3 stycznia 


lejno drużyny: wWS Moskwa, przyszłego roku. » 
ZKS Stal umasawia sport szermierczy 
w Poznaniu 
POZNAŃ. — Sekcja szermiercza | Wszyscy uczestnicy kursu zdobyli 


ZKS Stal w Poznaniu zorganizowała 
3-miesięczny kurs szkoleniowy I sto- 
pnia we florecie dla uczniów Ośrod- 
ka szkolenia zawodowego zakładów 
przemysłu metalowego im. J. Stali- 
na. Kurs ukończyło 45 uczestników, 
w tym 5 z wynikem bardzo dobrym. 


normę do odznaki BSPO lub SPO. 
Przeprowadzony na zakończenie 
kursu pierwszy krok szermierczy 
stał na dobrym poziomie i przyniósł 
bardzo zacięte wałki. W wyniku 
kursu sekcja szermiercza Stali zdo- 
była liczny i obiecujący narybek. 
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Pomysł usprawniający 
maszynisiek z CSM] 
przyniesie znaczne 
oszczędności 


Maria Zbikowska i Janina 
Wojnorowa, maszynistki z Cen- 
trali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich, opracowały Uspra 
wnienie, które przyniesie zna- 
czne oszczędności papieru przy 
powielaniu. 

Komisja oceny usprawnień i 
wynalazczości pracowniczych 
przy CSMJ orzekła, że zastoso- 
wanie pomysłu zaoszczędzi zu- 
Życie papieru w samej tylko 
Centrali, na sumę 6.900 zł. Obu 
maszynistkom przyznano na- 
grody w wysokości po 774 zł. 

Usprawnienie to zostało roz- 
powszechnione we wszystkich 
okręgowych oddziałach, placów- 
kach terenowych i okręgowych 
mleczarniach spółdzielczych po- 
dległych CSMJ. 


Pensjonaty w stolicy 
pod zarządem 
państwowym 


" Uchwałą Prezydium Stołecz- 
nej Rady Narodowej, większe 
pensjonaty w Warszawie przeję- 
te zostały pod zarząd państwo- 
wy. Zarząd ten wykonywać bę- 
dzie Dyrekcja Hoteli Miejskich. 
Uchwała ta dotyczy 4 pensjona- 
tów mieszczących się przy ul. 
Brackiej 18, Chmielnej 18, Mo- 
niuszki 7 i Targowej 25. 
Przejęcie tych pensjonatów 
pod zarząd państwowy da sto- 
licy ponad pół setki dodatko - 
wych łóżek hotelowych i pozwo- 
li na racjonalne i pełne wyko- 
rzystanie tych łóżek. o 
1) 


Na choinkę noworoczną 
dla dzieci z TPD 


Pracownicy wydziału ekono- 
miczno - finansowego Związku 
Spółdzielni Spożywców wpłaca- 
ją sumę zł 128.— na choinkę 
noworoczną dla dzieci z TPD, i 
wzywają pracowników wydzia- 
łu ogólnego do podjęcia podob- 
nej akcji. 


Na fundusz pomocy 
ludności Korei 


Abram  Pinkiert, premiowa- 
ny za dobrą pracę przez: Spół 
dzielnię — Zjednoczenie Rze- 
mieślników Skórzanych — prze 
kazał premię w wys. 200 zł. na 
fundusz pomocy ofiarom agre- 
ji amerykańskiej w Korei. 


Wyniki zobowiązań 
długolalowych 
w PPB „Hydrotrest* 


Nowa Huta 


(a) Podjęte przez całą załogę 
PPE „Hydrotrest'* Nowa Hu- 
ta, długookresowe zobowiązania 
produkcyjne, przynoszą bardzo 
dobre rezultaty. M. in. brygady 
Grabowskiego, Wolika, Bucz- 
kowskiego i Piaseckiegq, które 
postanowiły wykonywać prze- 
ciętnie po 185 proc. normy, prze 
kraczają swoje zobowiązania w 
ostatnich miesiącach od 20 do 
30 proc. 

Ponadto robotnicy PPB „Hy- 
drotrest", dzięki zastosowaniu 
racjonalizatorskich metod i w 
oparciu o system Lidii Kora- 
bielnikowej, uzyskują poważne 
oszczędności na materiałach bu- 
dowlanych, a zwłaszcza na 
drzewie. 


Jak nasza załoga walczy o poprawienie | 
wyników pracy 


Zakłady  Wytwórcze 
ratów Wysokiego Napięcia im. 
Georgi Dymitrowa w ciągu 
Rzeregu miesięcy 1950 r. nie wy 
konywały miesięcznych zadań 
produkcyjnych. W kwietniu wy 
konano plan w 83,4 proc, w 
maju 63,1 proc. Na półrocze za- 
kład wykonał 36,2 proc. roczne- 
go planu. Pierwsze dwa miesią- 
ce III kwartału nie wykazują 
również należytej poprawy, 
plan na lipiec wykonano w 67,7 
proc. — sierpień w 94,3 proc- 

Wśród niektórych ludzi za- 
częło się wytwarzać przekona- 
nie, że zakład nasz jest skaza- 
ny na niewykonywanie planów 


Apa- 


na dłuższą mete i to — natural- 
nie — z przyczyn „obiektyw- 
nych“. e 


Wrzesień zadał kłam tym na- 
strojom opuszczania rąk i bia- 
dolenia. Plan produkcyjny wy- 
konano w 121,7 proc. Ale wte- 
dy niektórzy starali się dowieść, 
że to wysokie przekroczenie pla 
nu jest wynikiem niewykony- 
wania go przez długie miesiące, 
w czasję których nagromadzono 
dużą ilość półfabrykatów, co u- 
możliwiło osiągnięcie jednora- 

owe kcesu. 

4 TE też szybko dostała 
w łeb. Plan października został 
wykonany w 110.4 proc. a li- 
stopada w 147 proc. 


Źródła złej pracy zakładu 


W czym tkwiły źródła zasto- 
ju panującego w zakładzie w 
ciągu tetnich miesięcy 1950 p? 

Na pierwszy plan wysuwa się 
brak bojowości kierownictwa. 

Kierownictwo zakładu nie po- 
dejmotvało walki z wrogimi te- 
oryjkami o zbyt wysokim pla- 
nie, o „obiektywnych“ trudno- 
ściach, o „specyfice“ zakładu. 

Umiłowanym konikiem stale 
dosiadanym przez małodusznych 


Nówe zasady organizacyjne budownictwa 
pozwolą sprawniej realizować plany 


Budownictwc polskie wkra- 
cza w drugi rok Planu 6-let- 
niego pod znakiem gruntownej 


reorganizacji jego struktury. 
W miejsce Ministerstwa Bu- 
downictwa, powstaną Mini- 


sterstwo Budownictwa Przemy- 
słowego oraz Ministerstwo Bu- 
dowy Miast i Osiedli, które o- 
bejmować będą ujednolicone 
pod względern organizacyjnym 
centralne zarządy terenowe. 
Niezależnie od podziału tere- 
nowego w ramach agend każ- 
dego z nowych ministerstw 
przeprowadzony zostanie po- 
dział wg. specjalizacji branżo- 
wej. Wydziełone zostaną obok 
centralnych zarządów tereno- 
wych zarządy branżowe np. 
centralny zarząd robót inży- 
nierskich, instalacji przemysło- 
wych itp. 

Centralnym zarzadom tereno- 
wym podporządkowane będą 
zrejonizowane zjednoczenia, a 
tym z kolei podlegać będą ści- 
śle zrejonizowane kierownic- 
twa grup budów. Centralny 
zarząd działający na szczeblu 
departamentu ministerstwa bę- 
dzie planował, koordynował i 
nadzorował działalność zjedno- 
czeń w określonym rejonie. 


Teren kraju podzielony zo- 
stał na pigć rejonów central- 
nych zarządów, przy czym w 
resorcie budowy miast i osiedli 
Warszawa i woj. warszawskie 
stanowią teren działania naj- 
większego centralnego zarządu, 
bo obejmującego 30 proc. kra- 
jowego budownictwa miejskie- 
go w roku 1951. 


Jaki sens i cel ma ta wielka 
reforma struktury organizacyj- 


nej budownictwa? Dlaczego mó- | 


wimy, że reforma ta stwarza 
pomyślne warunki dla realiza- 
cji trudnych zadań, jakie przed 
budownictwem postawił Plan 
6-letni? Jak wygląda w chwili 
obecnej, a jak wyglądać będzie 
w przyszłym roku struktura 
organizacyjna w centrum bu- 
dowlanym kraju — w Warsza- 
wie? 


Żywiołowy rozwój 
budownictwa 
w latach 1945 — 1950 


Budownictwo stołeczne orga- 
nizowało się w sposób żywioło- 
wy. Już w styczniu 1945 roku 
zaczęły pracę przy odbudowie 
Żoliborza pierwsze zespoły SPB 
tzw. „Grupy operacyjnej War- 
szawa - Północ". Na bazie tej 
grupy, oraz ośrodka budowla- 
nego SPB na Ujazdowie pow- 
staje oddział główny SPB w 
Warszawie. Był on jedynym 
wielkim uspołecznionym przed- 
siębiorstwernm budowlanym w 
stolicy w r. 1945. W roku 1946 
tworzą się pierwsze 
działających niezależnie cd SPB, 
państwowych przedsiębiorstw 
budowlanych. Powstaje Zjedno- 


|czenie Warszawskie PPB. Oba 


przedsiebiorstwa — SPB i PPB 
— prowadzą akwizycję robót w 
sposób nieplanowy, na podsta- 
wie systemu przetargu, który 
mocno w iym okresie zaciążył 
na budownictwie jako jeden z 
wielu przeżytków kapitalizmu. 
Organizacja i stan zatrudnienia 
są słabo kontrolowane, udział 
subwykonawców prywatnych 
jest bardzo duży. 


W roku 1948 ze Zjednoczenia 
Warszawskiego PPB wydziela 
się nowe przedsiębiorstwo, po- 
wołane do realizacji projektów 
budownictwa osiedlowego 
PPB BOR, które koncentruje 
swe roboty na Mirowie, Mły- 
nowie i Muranowie. 


Te właśnie przedsiębiorstwa 
stanowią dziś zespół wykonaw- 
czy w zakresie budownictwa 
miejskiego Warszawy, mający 
do zrealizowania około 70 proc. 
programu budowlanego stolicy 
w roku 1951. 


Cechą charakterystyczną dzia 


S. Dąbrowski 


korespondent ze ZWAWN 
im. Georgi Dymitrowa 


były trudności w zaopatrzeniu. 
: Cey braki te faktycznie istnia 
y? 

Nie ulega kwestii, że tak. Nie 


były one, jednak jedynie wyni- | 


kiem trudności zewnętrznych, 
ale w pierwszym rzędzie złej 
organizacyjnie, pozbawionej du- 
cha bojowości pracy działu zao 
patrzenia. 

Planowanie wewnętrzne nie 
było znane na naszym zakła- 
dzie: Zakład odczuwał więc bar 
dzo mocno brak koordynacji 
między działami przygotowaw- 
czymi, a montowniami, koordy- 
nacji między działami produk- 
cyjnymi i pomocniczymi. Brak 
koordynacji pawodował, że dział 
mechaniczny miał przestoje z 
powodu niedostarczenia surow- 
ców, a montownie nie wykony- 
wały planów produkcyjnych mi 
mo, że magazyny nieraz były 
zawalone półfabrykatami. 

Trudności w koordynacji spo- 
wodowane brakiem planowania 
wewnętrznego Szczególnie się 
Pogłębiały wskutek niedostatecz 
nej ilości narad wytwórczych, 
dyrekcyjnych oraz braku co- 
dziennych odpraw produkcyj- 
nych. Aktyw produkcyjny nie 
miał możności operatywnego 
uzgadniania swych pociągnięć i 
szybkiego „likwidowania powsta 
łych braków, 


, Narady wytwórcze 
nie spełniały dotychczas 
swych zadań 
Nieliczne narady wytwórcze i 
techniczne nie spełniały swego 
zadania. Nie były one zawcza- 
su dostatecznie przemyślane i 


grupy, | 


|i podział nie według branżowe- | 


jzatorskich. Jednak podstawą 


jnizacyjnych. Trzeba zwiększyć 


„wskutek braku kontroli wyko- 


inż. Mieczysław Dubiński 


dyrektor naczelny 


łalności wymienionych przedsię- | 
biorstw w minionym okresie jest 
ich pełen dynamizmu wzrost. 
Przyjmując produkcję roku 1947 
za 100 otrzymujemy wartość 
produkcji w r. 1948 jako 240, | 
w r 1949 — 510. Opierając się | 
o częściowe dane szacunkowe z | 
roku 1950 można stwierdzić, że 
zdolność produkcyjna uspołecz - 
nionych przedsiębiorstw budo- 
włanych stolicy wzrosła w po- | 
równaniu z r. 1947 dziesięcio- | 
krotnie. Wydajność pracy na 1j 
robotnika wzrosła w tym sa- | 
mym czasie 2.5-krotnie. Krzy- | 
wa wydajności pracy podnosi 
się zatem nieproporcjonałlnie do 
zdolności przerobu przedsiębior 
stwa. Dotychczasowe tempo 
wzrostu wydajności nie zapew- 
nia realizacji zadań Planu 6- 
letniego. które mówią, że w ro- 
ku 1955 wydajność pracy na 1 
robotnika budowlanego ma być 
wyższa od obecnej o 86 p?foc., 
przy jednoczesnej obniżce kosz- 
tów własnych o 26 proc. 


Lepsza organizacja — 
lepsze wyniki pracy 
Mówimy, że cele zakreślone | 


Planem 6-letnim osiągniemy | 
przez wprowadzenie w szerokim | 


zakresie mechanizacji pracy. | 
Powstaje konieczność siedmio- | 
krotnego zwiększenia ilości | 


sprzętu przedsiębiorstw budo - 
wlanych. 


Mówimy © stosowaniu w 
znacznie większym niż obecnie 
zakresie socjalistycznych me- 
tod pracy, o konieczności walki 
o pełną zespołowość robót bu- 
dowlanych o stosowanie i upow- 
szechniariie pomysłów racjonali- 
i 
warunkiem wykonania zadań | 
Planu 6-letniego jest nie tylko, 
uzyskanie odpowiedniej ilości | 
maszyn, oraz wyszkolenie in- 
struktorów nowoczesnych metod | 
pracy. Obok zwiększania parku | 
maszyn budowlanych, obok 
szkolenia w zakresie nowych me 
tod pracy i szerokiego stosowa- 
nia pomysłów  racjonalizator - | 
skich, należy śmiało wkroczyć | 


z 


w dziedzinę usprawnień orga- 


możliwości oddziaływania wyż- | 
szych szczebli organizacyjnych | 
przedsiębiorstw na budowy, | 
zwiekszyć specjalizację i ope- 
ratywność zjednoczeń, trzeba |! 
maksymalnie zrejonizować przed 
siębiorstwa dla lepszej i tańszej 
obsługi budów. 


Niepotrzebna mozaika 
szyldów i jej skutki 


W resorcie Ministerstwa Bu - 


,downictwa działają obecnie trzy 


piony wykonawcze: PPB, SPB | 
i PBP. Przedmiotem działania | 
tych organizacji jest budownic~ | 
two w bardzo szerokim zakre - | 
sie branżowym. Jasne, że układ 


go profilu robót nie sprzyjał spe 
cjalizacji. która jest podstawą 
zwiększenia wydajności pracy, 
ulepszenia jakości robót, pota- 
nienia procesu produkcyjnego. 
Podział na te trzy piony nie był 
też zgodny z zasadą rejonizacji 
robót. 

Osiedle mieszkaniowe na Mły 
nowie buduje SPB i PPB, to sa- 
mo dotyczy robót instalacyj - 
nych na osiedlu WSM Moko - | 
tów. Budynek Min. Rolnictwa 
przy ul. Kruczej wykonuje PPB, 
a tuż obok tego placu budowy 
rozpoczyna prace SPB. Marszał- 
kowską Dzielnicę Mieszkaniową 
budują SPB, PPB i „Beton — 
Stal“, przy czym w ramach PPB 
ij SPB dwa różne oddziały. Na 
skrzyżowaniu al. Jerozolimskich 
z ul. Bracką, na czterech rogach, 
cztery różne przedsiębiorstwa 
prowadzą roboty o podobnym 


przygotowane, Wskutek tego dy 
skusja często toczyła się godzi- 
nami nad drobnymi, mało zna- į 
czącymi zagadnieniami, pozo- | 
stawiając w cieniu sprawy de- 
cydujące o wykonaniu planu. 
Metoda krytyki nie zapuściła 
dostatecznych korzeni, zaś sa- | 
mokrytyka była w dużej mierze | 
pojęciem nieznanym. Podjęte u- | 
chwały nie były realizowane | 


nania. | 

Robotnicy zniechęcali się do, 
tego rodzaju narad, uważajac | 
je zupełnie słuszhie za jałowe, 
bezskuteczne ględzenie, które | 


poprawy nie PRZYOBĄ | 


Analiza braków i błędów | 
wstępem do naprawienia | 
istniejącego stanu | 
Wymienione powyżej w du- | 
żym skrócie błędy i braki wska- 


Centralnego zarzadu PPB 


profilu wykonawczym i użytko- 
wym, 

Przykłady można by mnożyć. 
Gdziekolwiek nie spojrzymy na 
budowy mamy mozaikę szyl- 
dów, przerosty personalne, do- 
datkowe koszty administracyjne, 
transportu i urządzenia placu 
budowy. Wszystko to, rzecz 
jasna, odbija się na wykonaw- 
stwie. Na budowie MDM, gdzie 
istniała i istnieje dotąd dyspro- 
porcja w wyposażeniu w sprzęt 
i tabor samochodowy poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw były 
wypadki zahamowania robót 
przy wykopach na jednym od- 
cinku i przestojów koparek z 
braku taboru, podczas, gdy na 
sąsiednich odcinkach samocho - 
dy stały bezczynnie z braku do 
statecznej ilości koparek. 

Brak rejonizacji powoduje bar 
dzo niekorzystne zjawiska w za 
kresie inwestycji własnych 
przedsiębiorstw. Przy ul. Ka- 
czej istnieje ośrodek hotelowy 
dla robotników PPB, obok przy 
ul. Okopowej — SPB wybudo- 
wało również duży hotel robot- 
niczy. 

Stołówki, kuchnie i świetlice 
zaprojektowano i wybudowano 
zupełnie niezależnie. To samo 
dotyczy ośrodków produkcji po 
mocniczej na Żoliborzu, baz 
sprzętowych i magazynowych 
przy ul. Jana Kazimierza, ga- 
rażów przy ul. Chełmskiej. Po- 
woduje to obniżenie wartości u- 
żytkowych tych inwestycji i je- 
dnoczesne ich podrożenie. 


Przerost ośrodków 
dyspozycyjnych 
utrudnia wykonawstwo 
Również i wewnętrzna orga- 
nizacja trzech pionów budowla 


nych jest różna. Oddział robót 
SPB odpowiada przedsiębior- 


stwu w ramach PBP, natomiast | 


oddział PPB znaczy tyle co kie- 
rownictwo grupy robót SPB z 
dodaniem własnej księgowości. 
Zjednoczeń PPB jest trzynaście, 
oddziałów SPB — 20, a przed- 
siębiorstw PBP — 30. 


Cechą charakterystyczną tej 


organizacji jest rozproszenie dy | 


spozycyjności, a co za tym idzie 
odpowiedzialności za prowadzo- 
ne roboty. Sporządzanie projek- 
tu urządzenia placu budowy od 
bywało się niekiedy pomiędzy 
kierownictwem budowy a cen- 
tralnym zarządem. Znane są wy 
padki, kiedy inwestorzy żądali 
podpisu centralnego zarządu 
pod harmonogramem robót, lub 
projektem urządzenia placu bu- 
dowy. Prowadziło to do pomniej 
szenia mobilizacyjnego charak- 


teru harmonogramu, oraz do nie | 


dostatecznej odpowiedzialności 
za urządzenie placu budowy. 

Dalszą charakterystyczną ce- 
chą dotychczasowego stanu jest 
niejednolitość organizacji wew- 
nętrznej przedsiębiorstw budo- 
wlanych. 


Rejonizacja budownictwa 
w stolicy 


Gruntowne  przeanalizowanie 
wszystkich, w skrócie zaledwie 
podanych wyżej faktów, pozwa 
la ujawnić w całej wyrazistości 
jedną z głównych przeszkód sto 
jących na drodze do realizacji 
zadań wytkniętych  budowni- 
ctwu przez Plan 6-letni. Wnio- 
ski z tej analizy, uzupełnione 
studiami przeprowadzonymi 
przez delegację Min. Budowni- 
ctwa i PKPG w Związku Ra- 
dzieckim zrodziły decyzję o re- 
organizacji struktury budowni- 
ttwa z początkiem roku 1951, 


Powiedzieliśmy już na począt 
ku, jak w najogólniejszych za- 
rysach wyglądać będzie ta wiel 
ka przemiana. Przejdźmy teraz 
znów na konkretny grunt, się- 
gnijmy do planu reorganizacji 
budownictwa Warszawy. 


Wskazywano, że trudności mo 
żną i należy likwidować same- 
mu bez oglądania się na pomoc 
z zewnątrz. 


W wyniku narad zorganizo- | 


wano kurs spawaczy, na którym 
przeszkolono kobiety do nowe- 
go zawodu i zlikwidowano wą- 
skie gardło produkcji, wynika- 
jące z braku spawaczy. Trzy ko 
biety spawacze ob. ob. Zandro- 
wicz Regina, Rozbicka Irena, 
Wyszomirska Leonarda, obecnie 
pracują samodzielnie. Przeszka- 
lano kobiety i w innych zawo- 
dach: nawijarek, przyuczono je 
do pracy na tłoczniach i rewol- 
werówkach. 


Odprawy techniczne stały się 
codżiennym sprawdzianem pra- 
cy. Składano sprawozdania z 
wykonanych poleceń, wysuwa- 
no konkretne propozycje i żą- 
dania. 

Tak np. codzienne 
ujawniły, że laboratorium kon- 
troli technicznej stanowi wąs- 
kie gardło dla montowni trans- 


|formatorów. Na miejscu padły |mierów do pracy w montowni, | 


wnioski usprawniające. 
Po kilku dniach kierownik 


odprawy | 


Cały aparat budownictwa 
miejskiego stolicy podlegać bę- 
dzie centralnemu zarządowi bu- 
downictwa miejskiego Warsza- 
lwy. Centralny zarząd, obejmo- 
wać będzie 8 zjednoczeń, w tym 
7 dla Warszawy, oraz 1 dla woj. 
| warszawskiego. Zjednoczenia bę 
idą maksymalnie zrejonizowane 
Ii tak kolejno: zjednoczenie 
|BW-1 (Budownictwo Warszawy 
-1) obejmować będzie teren Bie 
|lan, Żoliborza. Koła i Woli. Zje- 
dnoczenie to stworzone zostanie 
na bazie SPB-1. BW-2, utworzo 
|ne na bazie PPB — BOR obej- 
|mować będzie swym zasięgiem 


rzone na bazie PPB Zj. W. pra- 


|wyłączeniem budowy MDM, któ 
rą obejmie powstałe z dotych- 
czas pracujących na tym terenie 
| jednostek BW-8. Zjednoczenie 
|BW-5 powstałe przede wszyst- 
| kim z SPB-2 obejmie teren Mo 
kotowa i Ochoty. Do zjednocze- 
nia BW-7 należeć będzie Pra- 
|ga, do BW-8 województwo war 
(szawskie. Jedynym częściowo 
|tylko zrejonizowanym zjednocze 
| niem będzie BW-3, które pow- 
| stanie na bazie PPB KAM i wy 


|konywać będzie wyłącznie ro- | 


boty konserwatorskie. 


Specjalizowane 
| zjednoczenia 
| i przedsiębiorstwa 


| Podbudową zjednoczeń będą 
| kierownictwa grup budów, skła 
| dające się z zespołów średnio 50- 
| osobowych powołane do bezpo- 
średniego kierowania budowa- 
| mi, działające w ilości i terenie 
|w zależności ed układu robót. 
Do zakresu robót kierownictwa 
| grupy robót należy przede wszy- 
stkim organizowanie placu bu- 
|dowy według zatwierdzonego 
przez zjednoczenie planu, właś- 
|ciwe ustawienie pracy załogi i 
| maszyn, oraz nadzór nad ich pra 
| cą. 
jednolitą księgowość. 


Dla robót instalacji wewnętrz 
|nych powołane zostaną przedsię 
biorstwa instalacji sanitarnych 
i zjednoczenie instalacji elek- 
trycznych, które powstaną z ist- 
niejących obecnie oddziałów ro- 
bót instalacyjnych poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. 


Konieczność maksymalnego 
wykorzystania sprzętu i trans- 
portu budowlanego dyktuje u- 
tworzenie zakładów sprzętu i za 
kładów transportowych obsługu 
jących na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego zjednoczenia bu- 
|dowlane i instalacyjne. 


Jeśli idzie o zakłady produk- 
cji pomocniczej nastąpi zróżni- 


cji masowej i specjalnej. I tak 
np. zakłady produkujące niety- 
pową stolarkę pozostaną w ra- 
'mach zjednoczenia, wszystkie 
jinne będą wydzielone w zakła- 
dy produkcyjne na szczeblu zje 
|dnoczenia i pracować będą na 
podstawie planu przemysłowu- 
go. W dalszej perspektywie wię 
ksze zakłady pomocnicze będą 
podporządkowane zakładom pre 
fabrykacji, posiadającym upraw 
nienia centralnego zarządu. 

Jeśli idzie o budownictwo 
przemysłowe, zasady reorganiza 
cji są zupełnie podobne do wy- 
żej opisanych. 


k 


Nowe zasady organizacyjne 
| budownictwa pozwolą spraw- 
niej niż dotychczas realizować 
plany na tym odcinku, przyczy- 
nią się do wykonania Planu 6- 
letniego w zakresie budowni- 
ctwa. 


Nie ulega wątpliwości, 
wszyscy pracownicy budowni- 


mę z całym zrozumieniem i do 
łożą starań, aby wprowadzić w 
życie nowe formy organizacyj- 
ne, stanowiące poważny krok 
na drodze do przekształcenia pol 
(skiego budownictwa w nowo- 
iczesny przemysł. 


|planowanego poprzednio dnia 

1 stycznia 1951 r. 
| W tej walce o wykonanie pla 
|nu ludzie rośli. 

Ze szczególną satysfakcją za- 
kład nasz wymienia nazwiska 
jtow. tow. I. Kamińskiego, kie- 
rownika montowni transforma- 
torów i J. Obłozę, kier. wydzia 
|łu mechanicznego. Młodzi ci to- 
j warzysze, wyrośli z warsztatu, 
i postawieni przez partię i dyrek 


cję na odpowiedzialnych stano- | 


|wiskach wywiązują się dobrze 
|ze swych obowiązków. Pomaga 


im w tym świadomość postawio | 


nych przed nimi zadań, oraz co- 
dzienna pomoc aktywu partyj- 
nego. 

Ostrą walkę stoczono z oder- 
|wanym od produkcji stanowis- 
kiem inteligencji technicznej. 

Grupa inżynierów z biura stu 
diów z tow. inż. Sokalskim na 
! czele, po zrozumieniu swych błę 
dów okazała realną pomoc mon 
|towni transformatorów. Uspraw 
| nienia wprowadzone przez inży- 


w ciągu miesiąca spowodowały 
| spadek ilości zawinionych po- 


zują wyraźnie, że nie przyczyny | kontroli technicznej ob. inż. No- |prawek na montowni transfor- 


natury zewnętrznej i tzw. 
„obiektywne trudności“ unie- 
możliwiały wykonanie planów, 
lecz że źródło zła tkwiło we- 
wnątrz w samym zakładzie. 

Ujawnić te błędy i braki mo- 
gła jedynie dogłębna analiza, 
głęboka krytyczna i samokry- 
tyczna ocen sytuacji. 

Pierwszą walkę należało sto- 
czyć z teoryjkami o zbyt wyso- 
kim planie, o trudnościach „nie 
do pokonania“. 

Aktyw partyjny i aćministra- 
cyjny na kilku specjalnie zwo- 
łanych naradach wykazał, że tru 
dności napotykane przez nasz 
Zakład nic nie mają wspólne- 
go z tak zwaną specyfiką, że są 
to normalne trudności, które ka- 
żda załoga pokonywa w swej 
walce o plan. Aktyw zwalczał 
nastroje apatii, rozkładania rąk 
i biadolenia. 


wicki zameldował na odprawie, 
że laboratorium przestało być 
wąskim gardłem dla montowni 
transformatorów. 


Osiągnięcia wart pokoju 


Warty pokoju odbiły się bar- 
dzo żywym echem w zakładzie. 
Warty pokoju zaciągnęło około 
50 proc. załogi, zgłaszając zobo- 
wiązania produkcyjne na sumę 
105,997 zł, która została prze- 
kroczona. Na czoło naszych przo 
downików pracy wysuwają się 
tow. tow. Franciszek Kozubow- 
ski praser i Stanisław 
Konior — ślusarz. 


W okresie wart pokoju, zało- 
ga nasza uchwaliła — dla wzmo 
żenia swego wkładu w walkę 
o pokój — przystąpić do pracy 
na nowych, słusznych normach 
z dniem 20 listopada, zamiast 


| matorów z 6 — 8 proc. na 1 — 2 
! proc. 

Nasze dotychczasowe osiągnię 
cia stanowią dla nas bodziec do 
| dalszej pracy i walki o uspraw 
|nienie produkcji. 


Musimy wywalczyć 
przełom w naszej pracy 


By sprostać postawionym za- 
| daniom musimy ugruntować mo 
cno dotychczasowe osiągnięcia, 
wzmóc czujność wobec wroga 
|klasowego, rozbudować system 
planowania "wewnetrznego, 
wzmóc walkę o wydajność, zwię- 
kszyć procent akordowych ro- 
bót, walczyć o potanienie pro- 
dukcji przez oszczędność surow 
ców i materiałów pomocniczych, 
skrócić cykl produkcyjny oraz 
poszerzyć i pogłębić współzawo 
dnictwo pracy. 


Mirów i Muranów, BW-4 utwo/ 


cować będzie w Śródmieściu, z | 


Wszystkie KGB prowadzą | 


czkowanie na zakłady o produk i 


że | 


ctwa przyjmą tę wiełką refor- . 


Szkolą się kadry wykwalifikowanych. 
fachowców dla PGR-ów 


! 
| 


Utarło się u nas przekonanie 
jże w ciągu miesiąca nie można 
kontrolować wykonania planu 
| produkcyjnego. 

Jeśli ktoś zwrócił się w tej 
(sprawie do referenta współza- 


|wodnictwa lub Rady Zakłado- | 


wej z zapytaniem w jakim stop 
¡niu przekraczane są normy od- 
powiedź brzmi: 

— To się da ustalić dopiero 
w końcu miesiąca... 
| Na rezultaty braku systema- 
| tycznej kontroli wykonania pla- 
Inu nie trzeba było długo cze- 
'kać. 
W końcu października br. 
'stwierdzono, że plan za ten mie 
,siąc nie został wykonany. 
| Nie zresztą w tym dziwnego 
: przy obecnym stanie rzeczy, 
(gdzie współzawodnictwo fakty- 
| cznie prowadzi rachuba, a nie 
jak należałoby — referent współ 
zawodnictwa. 


| 


Warszawscy korespondenci piszą: 


kontro 


W wyniku tego — referent, | 
nic nie wie o brygadach młodzie 


Trzeba zerwać z twierdzeniem 
o niemożności 
w trakcie jego wykonywania 


a 
li 


planu 


cja wyciągną należyte wnioski I 
współzawodnictwo w Polskich 


'żowych w naszym zakładzie, o Zakładach Optycznych wkroczy 


| 


nowych formach współzawodni- 
ctwa, wprowadzonych przez pra 
cowników naszej fabryki. 

Referent nie zainteresował się 
dotychczas formami WEBOZAWO 
dnictwa wypróbowanymi już wi 
innych zakładach pracy. j 

W takich warunkach nie mo- | 
że być mowy o właściwym roz- 
woju współzawodnictwa w za- | 
kładzie pracy. 

Każdy brygadzista i majster 
jest w stanie niemal co dzień 
stwierdzić indywidualne wyko- 
nanie planu przez robotników. 

Systematyczna kontrola pomo | 
że usunąć wszystkie przeszkody, | 


które hamują i przeszkadzają w. 
wykonywaniu norm produkcyj- 
nych. 

Myślę, że rada zakładowa, or- 
ganizacja partyjna oraz dyrek- | 


Stołówka przy PLL „Lot“ 


Stołówka przy PLL „Lot“ na 
Okęciu prowadzona przez War- 
szawską Spółdzielnię Spożyw- 
ców nie spełnia przynajmniej w 
|dostatecznym stopniu swego za- 
jdania i wiele pozostawia do 
życzenia. Na pierwszym miej- 
scu należy podkreślić, że kie- 
|rownictwo kuchni zupełnie nie 
dba o jakość przyrządzanych o- 
| biadów. 

Podawane do spożycia zupy 
są zazwyczaj wodniste, mięso 
na drugie czy kotlety — nie- 
smaczne a temperatura całego 
obiadu jest bardzo niska. Na 
jdodatek do zimnego obiadu (o- 
prócz łyżek) podawane są jedy- 


| W ubiegią niedzielę pojawiły 
się na ulicach Warszawy pierw- 
|sze taksówki Miejskiego Przed- 
 siębiorstwa Taksówkowego. U- 
ruchomienie tych taksówek na 
święta stało się możliwe dzię- 
ki ofiarnej pracy załogi przed- 
siębiorstwa. Liczniki bowiem 0- 
trzymało przedsiębiorstwo na 
dwa dni przed świętami. Jak 
wiadomo liczniki te zamówio- 
ne przed kiłku miesiącami: mu- 
siały być jeszcze przerabiane 
ze względu na zmianę taryfy. 
Eleganckie nowe „,Pobiedy'* 
zdobyły sobie od razu wielkie 
iRowodzenie wśród _mieszkań- 


czasie której 


aktualia opolskie. Generalna dy | 


rekcja PR powołała już komi- 
„tet redakcyjny. W najbliższych 


(a) Centralna Szkoła Admini- 


gotowująca wykwalifikowanych 
| pracowników dla Państwowych 
| Gospodarstw Rolnych, obchodzi 
| ła w ostatnich dniach drugą ro- 
j cznicę swej pracy. 


W ciągu dwóch lat Centralna 
| Szkoła Administracji Rolniczej 
|w Elblągu przygotowała dla 
Państwowych Gospodarstw Rol 


412 kierowników gospodarstw, 
685 księgowych, 634 brygadzi- 
stów traktorowych oraz wielu 
magazynierów, instruktorów so- 
cjalnych itp. 


Kierownictwo szkoły poświę- 


< 


i 
1 


stracji Rolniczej w Elblągu, przy | 


nych 3.617 fachowców — w tym | 


Pierwsze miejskie taksówki 
w stolicy 
cieszą się wielkim powodzeniem 


Pierwsze audycje radiowe z Opola 


(G—H) Opole otrzymało w) sprawozdania z zakładów pracy, 
rozgłośni katowickiej stałe miej | fabryk, ośrodków rolniczych, wy 
sce na dwugodzinną audycję W stepy literatów, 
nadawane będą | 


dniach opolanie usłyszą pierw- | łączenia Opola z anteną katowi- 
sze audycje, na które złożą się, cką specjalnym, kablem. 


ciło szczególnie dużo uwagi przy . 
gotowaniu wykwalifikowanych ' naszym kraju. ! 


| powinna lepiej pracować 


nie połamane widelce — noży ` 
zupełnie brak. 
Winę za niedociągniecia i 


braki ponosi również Lotowski | 
Referat Socjalny, który mimo. | 
iż posiada nadzór nad stołówką | 
nie troszczy się o to, czy obiady 
są smaczne i w odpowiedni spo- 
sób podane do spożycia pracow- 
nikowi. 

Stołówką WSS przy PLL 
„Lot“ winien jak najszybciej 
zainteresować się Referat Socjal 
ny i stworzyć pracownikom od- 
powiednie warunki do spoży- 
wania smacznych i gorących 


posiłków. 
FR. ŁATKA | 
PLL „Lot“ 


ców stolicy. Świadczy o tym | 
najlepiej fakt, że w ciągu: 
trzech dni każda taksówka bę- 
dąca w ruchu 12 godzin dzien- 
nie wykonywała przeciętnie po- 
nad 30 kursów. 

Świąteczni pasażerowie miej- 
skich taksówek byli bardzo roz- | 
targnieni, o czym świadczy | 
fakt, żę wielu z nich pozosta- 
wiało w samochodach różne 
przedmioty, jak rękawiczki, pa- 
rasolki itp. Przedmioty te są 


' Warszawskiej, 
| 75, urzędować będzie Państwo= 


na właściwą drogę. 
MICHAŁ DUDNIKOW 
P.Z.O. 


Szczątki kosćca 
mamuta wykopano 


kolo Lodzi 


(G—H) W Rudzie Pabianic- 
kiej podczas robót przy regula= 
cji stawu opodai rzeki Ner, na- 
trafiono na kość olbrzymiego 
zwierzęcia. Jak stwierdzono, są 
to szczątki kośćca mamuta. Zna- 


'leziona kość waży 44 kg i jest 


jedną z największych kości ma- 
muta, jakie odkopano kiedykol- 


'wiek w Polsce. 


Kość przewieziona została do 
Łódzkiego Muzeum Przyrodni- 
czego, które rozpoczęło dalsze 
badania terenu, gdzie znaleziono 
szczątki mamuta. Naukowcy - 
zoologowie z prof. dr Gołąbem 
z Warszawy na czele przypusz= 
czają, iż uda się natrafić na 
cały szkielet mamuta. 

Zgodnie z ich przypuszczenia= 
mi w danym wypadku ma się 
do czynienia ze szczątkami ko- 
śćca z okresu dyluwium, tj. z 
epoki przed 50 z górą tysiącami 
lat, kiedy obszary Polski zalega- 
ła tundra i kiedy żył na tym 
obszarze mamut, niedźwiedź ja- 
skiniowy, wół piżźmowy i ren. 


Uwaga dyplomanci 
i absolwenci 
Politechniki 
Warszawskiej 
W dniu 4 stycznia 1951 roku 
(czwartek) w Sali Rady Wydzia- 


łu Elektrycznego Politechniki 
ul. Koszykowa 


wa Komisja Przydziału Pracy. 

Do bezwzględnego stawienni- 
ctwa obowiązani są studenci Wy 
działu Elektrycznego (Prądy sil- 
ne i łączność) zdający egzamin 
dyplomowy lub kończący studia 
w ciągu pierwszego kwartału 
1951 r., oraz ci magistrzy i in- 
żynierowie, którzy ostatnio u- 
kończyli studia, a uzyskali pracę 
z pominięciem PKPP. 


RADIU 


PIĄTEK 29 GRUDNIA 
Program I na fali 1322 m. 
Program dnia 6.00 15.25; Na jue 

tro 23.10: Sygnał czasu 5.13 11.37; 
Wiadomości 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00; Gimnastyka 6.50. 


5.10 Poczatek audycji: 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 5.58 Stan po- 


q 


do odebrania w referacie rze- 
czy znalezionych Prezydium | 
Stołecznej Rady Narodowej w 
gmachu BGK, pokój 213. (i) 


muzyków i śpie- 

waków, oparte wyłącznie na te- | 
matyce opolskiej. W chwili obe- 
cnej rozważany jest projekt po- 


kadr dla mechanizacji prac w. 


rolnictwie. M. in. odbyły się 4 
kursy brygadzistów  traktoro- 
wych. Do absolwentów szkoły 
należą dwie przodujące w kra- 
ju traktorzystki —— Magdalena 
Figur, odznaczona orderem 
„Sztandar Pracy“ oraz Bronisła- 
wa Pestkówna. 

Uczniowie i absolwenci szko- 
ły — to wyłącznie robotnicy o- 


raz mało i średniorolni chłopi. | 


Szkoła otworzyła przed nimi 
szeroką drogę do awansu spo-. 
łecznego. Równocześnie dzięki 


gody; 6.10 Rezerwa; 6.45 Polska 
pieśń masowa: 7.00 Muzyka rozryw- 
kowa; 8.05 Muzyka; 855 Muzyka 
symfoniczna: 9.50 „Mały dyrektor" 
— opow. Czżao Szu Li; 10.10 Aud. 
dia przedszkoli; 10.30 Przerwa; 11,45 
Informacje; 11.50 Głos mają kobie- 
ty; 12.15 Utwory fortepianowe De- 
bussy'ego: 12.30 Aud. dla wsi; 12.55 
Na swojską nutę; 13.25 Przęrwa: 
15.30 Aud. dla dzieci; 16.20 Pog. dla 
kursów partyjnych I stopnia w mie 
ście z cyklu: „Budujemy podstawy 
socjalizmu''; 16.35 Kompozytor Tygo 
dnia — Stanisław Moniuszko; 17.00 
Lekcia języka rosyjskiego; 17.15 Pie 
śni radzieckie; 17.20 Z kraju i ze 
świata; 18.00 „Jak hartowała się 
stal“ — ode. pow, Mik. Ostrawskie- 
go; 18.20 Muzyka ludowa; 18.45 Aud. 
dla wsi; 15.00 Ze śpiewników Moniu 
szki; 19.30 Rezerwa; 19.40 Aud. 


dla młodzieży; 20.30 Koncert sym- 


foniczny; 21.30 ..Porozmawiajmy''; 
21.55 Polska pieśń masowa; 21.40 
„Światło nad ziemią“ — odc. pow, 
Babajewskiego: 22.00 Stan pogody; 
22.02 Pieśni do słów Mickiewicza; 
22.20 Muzyka; 23.17 Hymn i konieg 
audycji. 


Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45 13.25; Na ju- 
(tro 23.55; Sygnał czasu 5.13; Wiądo= 
| mości 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 

23.00; Gimnastyka 6.05. 

5.10 Początek audycji: 5.20 Kon= 
cert dla świata pracy; 5.58 Stan pos 
| gody; 6.15 Pieśni masowe różnych 
| narodów; 6.50 Muzyka: 7.15 Muzyką 
| rozrywkowa; 8.05 Przerwa; 
Ojciec“ pow. P> Cwirki; 13.50 U- 
twory Griega: 14.20 Rezerwa: 14.30 
Duety fortepianowe; 14.50 Koncert 
pod dyr. Wasiaka; 15.20 Aud. oświa« 


towa; 15,30 Aud. dla dzieci; 15.50 
Beethoven — Trio Es-dur; 16.28 
: Dziennik warszawski; 16.55 Rózne 


zespoły wokalne; 16.55 Życie kul- 
turalne Warszawy; 17.15 Koncert 
muzyki popularnej: 17.45 Rezerwa; 


przygotowaniu zawodowemu o- | 
raz ideologicznemu, uczyniła z; 
nich świadomych budowniczych | 
Polski Ludowej, walczących o 


przebudowę struktury rolnej w, 


i 


Skup butelek PMS | 


| nością wprowadzenia jak najda- 


|wań szklanych, Ministerstwo 
| Handlu Węwnętrznego wydało 
jw dniu 18.VII. br. zarządzenie, 
| zlecające przedsiębiorstwom han 
| dlowym prowadzenie skupu bu- 
telek i dostarczania ich zakła- 
dom przemysłowym. 


Wykorzystanie znacznych ilo- 
ści próżnych butelek po wyro- 
l! bach monopolowych i po occie, 
zalegających bezużytecznie piw- 
rice, strychy i spiżarnie, a więc 
wycofanych z obiegu gospodar- 
czego — odciąży pracę hut i 
ułatwi pracę zainteresowanych 
przemysłów. 


Konsumenci wyrobów mono- 
polowych powinni wykazać zro- 
zumienie konieczności unikania 
| marnotrawstwa butelek i dostar 
| czać je do sklepu w jak najwięk- 
szej ilości. 

Butelki po wyrobach Państwo 
wego Monopolu Spirytusowego 
skupywane są przez detąliczne 
sklepy spożywcze, państwowe, 
spółdzielcze i prywatne po na- 
stępujących cenach: za butelki 
typu monopolowego po wódce, 
spirytusie, denaturacie i occie: 


| lej idących oszczędności opako- | 


(G—H) W związku z koniecz- ! za butelkę o pojemności 1 Itr — i 


0,60 zł, pół ltr — 0,45 zł, jedna | 
czwarta ltr — 0,30 zł. 

Za butelki fasonowe „Szartre- | 
ski“, „Etylki*, „Koniakówki*, : 
„Szampanki* o pojemności 0,75: 
ltr — 0,75 zł, pół ltr — 0,60 zł, | 
jedna-czwarta ltr — 0,45 zł. i 

Wszystkie dotychczas stosowa | 
ne ograniczenia skupu butelek | 
zostały zniesione, butelki jednak | 
muszą być zupełnie czyste i nieu | 
szkodzonc. Żaden sklep prowa- | 
dzący sprzedaż powyższych wy- | 
robów monopolowych nie ma, 
prawa odmawiać zakupu dostar- ! 
czanych butelek ani ograniczać | 
godziny przyjmowania lub ilo- | 
ści dostarczanych butelek. 


Sklepy uspołecznione zwolnio- | 
ne od skupu butclek przez swo- | 
je władze, winny posiadać doku- | 
ment zwalniający oraz wywiesz | 
kę z adresem najbliższego czyn- 
nego punktu skupu. | 


Wszelkie uchybienia w tym za | 
kresie zainteresowane osoby po- 
winny odnotować w książce za- 
żaleń, bądź zakomunikować wła 
dzom finansowym  Prezydiów 
Rad Narodowych (dawniej wy- 
działy akcyzowe [Izb Skarbo- 
wych i urzędy akcyzowe). 


usa "i PPE” 


18.00 Trio instrumentalne; 18.20 Głos 
mają kobiety: 18.35 Koncert popu- 
larny; 19.00 Rezerwa; 19.20 Muzyka 
różnych narodów; 19.40 Lekcja jęz. 
rosyjskiego: 19.55 Melodie kompo- 
zytorów radzieckich; 20.30 „Twarde 
ręce“ — aud., słow. muz.; 21.30 Mu- 
zyka Í aktualności: 22,00 Aud. lite- 
racka; 22.15 Koncert; 23.10 „Na po- 
żegnanie Roku Bachowskiego" — 
aud. słow.-muz.; 24.02 Hymn i ko- 
niec audycji. 


TRYBUNA LUDU 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Kobiety wysuwają się na czoło 
w Zakładach im. Stalina 
w Poznaniu 


W Zakładach Przemysłu Me- 
talowego im. J. Stalina w Po- 
znaniu, kobiety coraz częściej 
zaczynają się wysuwać na czo- 
O, 

Niedawno Klub Techniki 
i Racjonalizacji przy Zakła- 
dach im. Stalina w Poznaniu, 
otrzymał wniosek  racjonaliza- 
torski na wykorzystanie matryc 
ormingowych z niewłaściwie 
naniesioną emulsją, wniesiony 
przez ob. Bzową — robotnicę 
cddziału F. N. Jest to pierwszy 
wniosek racjonalizatorski, zło- 
żony przez kobietę w naszych 
Zakładach. 


Przodujące kobiety Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu mają 
otwartą drogę awansu. 


Wśród 21 pracowników na- 
szych” Zakładów, skierowanych 
na kurs dla dyrektorów, znaj- 
dują się również trzy kobiety- 
przodownice pracy. Po odpo- 
wiednim przeszkoleniu potrafią 
one dzielnie pokierować pracą, 
którą niegdyś same wykony- 
wały. 

JAN KRAŚNY 
Zakłady im. Stalina 
w Poznaniu 


A na te kadry czeka budownictwo 


Polski Związek 
1 Techników Budownictwa zor- 
ganizował w gmachu NOT w 
Warszawie przy ul. Czackiego 
3-5, kurs kreślarek budowla- 
nych, na który uczęszcza wiele 
pracujących kobiet z Warsza- 
wy i okolic. 

Program kursu jest obszerny 
i opracowany w ten sposób, że 
nic z niego nie można opuścić 
bez uszczerbku dla naszych 
przyszłych kwalifikacji. Nauka 
na kursie jest płatna po 30 zł 
miesięcznie, kurs zaś ma z gó- 
Ty określony czas trwania. 

Tymczasem nie ma prawie 
tygodnia, żeby z powodu zajęcia 
sali na jakiś inny cel, nie opu- 
szczono przynajmniej jednego 
dnia nauki. 


Parawan dla 


Ostatnio moje sprawy służ- 
bowe tak się ułożyły, że musia- 
łem prowadzić ożywioną kore- 
spondencję telegraficzną. Zda- 
rzyło się wówczas, że jedna de- 
pesza nie została doręczona 
adresatowi, ani nie zwrócono 
jej nadawcy. Po prostu zagi- 
nęła. 

Następnym więc razem zażą- 

dałem pokwitowania na nada- 
ny telegram. Odmówiono mi 
jednak, powołując się na napis 
figurujący na wszystkich blan- 
kietach telegraficznych w le- 
wym rogu u góry. 
, Głosi on, wręcz wyraźnie, 
Že.. „Państwowe Przedsiębior- 
stwo PPTiT nie przyjmuje od- 
powiedzialności za straty wyni- 
kłe wskutek późnego doręcze- 
nia. zaginięcia lub zniekształ- 
cenia telegramów*. 


Raz nawet przez i 


Inżynierów | cały tydzień nie było wykładów 


i zajęć. 

Jak tak dalej pójdzie, kurs 
nasz przeciągnie się w nieskoń- 
czoność, co spowoduje opóźnie- 
nie dopływu do biur projekto- 
wych kadr  wykwalifikowa= 
nych kreślarek. Poza tym zaś 
nasówa się pytanie: czy słu- 
sznym jest, żebyśmy płaciły za 
dodatkowe miesiące nauki, sko- 
ro przedłużenie okresu trwania 


kursu wynika nie z naszej 
winy. 
Dobrze by było, żeby NOT 


bardziej troskliwie niż dotych- 
czas, podeszła do sprawy kształ 
cenia kadr technicznych, tak 
potrzebnych naszemu Państwu. 
MARIA PAWŁOWICZ 

starosta kursu . 


A 
bumelantów 
A wiec skoro „PPTiT nie 
przyjmuje odđpowiedzialności“, 


to znaczy, że i ja mogę się nie 
martwić o terminowe i bez- 
błędne przekazywanie depesz — 
może rozumować niejeden nie- 
sumienny urzednik telegrafu, 
jacy dziś niestety jeszcze istnie- 
ją. Napis ten jest więc para- 
wanem, za którym mogą kryć 
się bumelanci z telegrafów. 

W Związku Radzieckim każ- 
dy urząd pocztowy, a zatem 
i każdy urzędnik w pełni odpo- 
wiada za swoją pracę. Nadaw- 
com wydaje się pokwitowania 
za telegramy i honoruje się za- 
żalenia w wypadkach jakich- 
kolwiek nieprawidłowości. 

Wydaje się, że i my musimy 
braki te uzupełnić. 

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI 
Warszawa 


To trzeba zmienić 


Urząd Telefonów  Miejsco- 
wych w Warszawie zorganizo- 
wał za pośrednictwem PBP 
„Orbis“ kilkudniową wycieczkę 
do Krynicy dla swych pracow- 
ników. 

„C©rbis* pobrał od nas oprócz 
normalnych opłat za bilety tak- 
że i dopłatę za zarezerwowanie 
miejsc siedzących, a mimo to 
musieliśmy całą drogę stać na 
korytarzu pociągu. 

W Krynicy dano nam poko- 
je w pensjonacie „Mewa“, a 
wyżywienie w pensjonacie „Wi- 
sła". Pokoje nasze w „Mewie" 
nie były sprzątane, aby się myć 
musieliśmy chodzić znów do 
innego pensjonatu, bo w „Me- 
wie* nie było wody w kranach. 


Świetlica w „Wiśle“ poza ra- 
diem nie posiada zupełnie nic 
— ani gier, ani prasy, ani ksią- 
żek, pełno w niej natomiast 
obrazków o treści klerykalnej. 


Jeden z uczestników wyciecz- 
ki wpisał swe spostrzeżenia do 
książki zażaleń, która w.chwilę 
potem znikła i mimo dopomi- 
nań nie udało nam się aż do 
wyjazdu z powrotem jej uzy- 
skać. 

Wydaje się, że dyrekcja „Or- 
bisu* powinna w te porządki, 
a raczej nieporządki wnikliwie 
wejrzeć. 

STEFAN SZWED 
Urząd Telefonów Miejsco- 
wych w Warszawie 


Sladem listów naszych czytelników 


PRZODOWNICY MAJĄ 
PIERWSZEŃSTWO PRZY KUPNIE 
APARATÓW RADIOWYCH 


25 listopada br. opublikowaliśmy 
Korespondencję przodownika pracy 
Stefana Pietraszyjtysa pt. „Przo- 
downicy pracy pragną nabyć radio 
odbiorniki“, w której autor uskar- 
ża się na trudności związane z kup 
nem radioodbiornika w sklepie 
CHPE. 

W zwlazku z tym Dyrekcja CHPE 
zawiadomiła nas, że wydała swym 
sklepom polecenie sprzedawania 
przodownikom pracy, posiadającym 
odpowiednie legitymacje,  radiood- 
biorników i innych artykułów w 
pierwszej kolejności. 


TARTAK „PROSTKI“ 
NADESŁAŁ WYNIKI 


15 bm opublikowaliśmy kore- 
spondencję Jerzego Raczyńskiego z 
Drygat pow. Pisz pt. „Czy tartak 
Prostki współzawodniczy”. Autor 
notatki pisał o tem, że załoga tarta 
ku w Prostkach przyjąwszy wezwa 
nie w Drygałach przez 10 miesięcy 


nie nadsyłała sprawozdań, potrzeb- 
nych do obliczania wyników. 

w dwa dni po ukazaniu się notat 
ki tj. 17 bm. tartak Prostki — jak 
nam donosi ten sam korespondent 
— przesłał wszystkie zaległe spra- 
wozdania, zobowiązując się odtąd 
dostarczać je bieżąco. 

A więc poskutkowało. 


SZKODNICY ZOSTANĄ UKARANI 


Do redakcji naszej wpłynął Hst 
od jednego z czytelników, w któ- 
rym pisze on o złej pracy persone- 
lu w składzie Nr. 112, Centrali Zby 
tu Węgla w Jeziornie. W składzie 
tym nie przestrzegano socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy a kumoter- 
stwo szerzyło się nagminnie. 

Odpowiedni wydział Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego zbadał opisa 
ne przez naszego czytelnika fakty 
ł zawiadomił nas o tem że: 

„W toku inspekcji składu Centra 
li Zbytu w Jeziornie istotnie stwier 
dzono nadużycia, wobec czego spra 
wa została skierowana do Prokura- 
tury Powiatowej w Aninie'". 


TRYBUNA LUDY 


Lud Pakistanu staje u boku 
walczących o pokój narodów 


Pakistan istnieje jako pań- 
stwo zaledwie od 3 lat, ale przez 
ten krótki okres ludność kraju 
poniosła olbrzymie ofiary, na 
skutek podziału Indii i wciąga- 
nia ich do obozu wojny. I wia- 
śnie dlatego, że lud Pakistanu 
wycierpiał tak wiele, coraz sil- 
niejsze jest w tym kraju pra- 
gnienie pokoju. Lud Pakistanu 
czuje się coraz mocniej zwiaza- 
ny z miłującymi pokój naroda - 
mi świata. 


Ważna baza 
strategiczna 


Podżegacze wojenni chcą za- 
prząc Pakistan do swego rydwa 
nu wojennego. Kraj ten zajmu- 
je ważną pozycję w agresyw - 
nych planach mocarstw zacho- 
dnich, ponieważ graniczy ze 
Związkiem Radzieckim i Chiń - 
ską Republiką Ludową i może 
być przekształcony w bazę wo- 
jenną przeciwko narodom miłu- 
jącym pokój. 


Nie dla mas 
pracujących... 


Pakistan jest krajem rolni- 
czym, zacofanym gospodarczo. 
;Egzystencja 90 proc. ludności 
| związana jest całkowicie z zie- 
mią. 

Gdy w ramach przesiedleń 
związanych z podzia'em 
na dwie części — do Pakistanu 
przybyło 7 milionów ludzi na 
miejsce 5 milionów, które prze- 
siedlono do Indii — przed kra- 
jem powstało trudne zagadnie- 
nie rozmieszczenia przesiedleń - 
ców, dania im ziemi i pracy. Za 
gadnienie to po dziś dzień nie 
zostało przez rząd Pakistanu 
rozwiązane. Nie zaspokojono na 
wet w minimalnym stopniu po- 
trzeb przesiedleńców, nie dano 
im ziemi, nie stworzono odpo - 
wiednich warunków życia. 

Do dzisiejszego dnia więk - 
szość tych ludzi pozostaje bez 
pracy. Bezdomni i bezrobotni, 
wałęsają się przesiedleńcy po 
ulicach miast. Większość miesz- 
ka w szałasach, skleconych z 
trzciny. Co roku latem ulewne 
deszcze pozbawiają ich nawet te 
go prymitywnego dachu nad 
głową. A każda zima przynosi 
choroby i śmierć. 

Świadczenia socjalne, służba 
zdrowia są u nas postawione na 
niesłychanie 


Indii | s 3 5 > ge kos 
kraju nie może się rozwijać po- 


niskim poziomie. | 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU*) 


B. Zaman 


Delegat Pakistanu na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju 


| Na cele socjalne przeznacza rząd !nym z. jątrzących się wrzodów, 


‚użyteczności publicznej 


nie wiecej, niż pół procent swe- 
go budżetu. 


«dziesiatki milionów 
na zbrojenia 


Niski poziom produkcji rolni- 
czej i przemysłowej nie pozwala 
na zaspokojenie potrzeb ludnoś- 
ci O poprawie sytuacji nie mo- 
że być nawet mowy w chwili, 
kiedy rząd Pakistanu nastawio- 
ny jest na politykę wojny. Z 75 
milionów funtów, jakie przyno- 
szą wpływy budżetowe, 50 mi- 
lionów wydaje się na zbroje- 
nia. A nawet te 75 proc. bud- 
żetu to tylko niewielka część 
zasadniczych wydatków na 
zbrojenia, finansowanych głów- 
nie z pożyczek zagranicznych. 

Amerykanie robią doskonały 


jinteres na dostawach starej bro 


ni, którą sprzedają rządowi 
drogie pieniądze. 


za 


Skutki polityki wojny: 
nędza mas 


Jasne jest, że ani przemysł, po 
Kkojowy, ani w ogóle gospodarka 


myślnie. 
ludziom pracy, żadnych świad - 
czeń socjalnych, nie można rów 
nież spełnić żądań kolejarzy, 
pracowników poczt i telegrafów, 
i wielu 
innych gałęzi gospodarki, któ - 
rzy domagają się podwyżki gło- 
dowych płac. 

Lud Pakistanu rozumie, że 
pierwszym krokiem na drodze 
do zmiany tej katastrofalnej sy 
tuacji musi być zerwanie z pó- 
lityką zbrojeń i przygotowań 
wojennych. 

Lud Pakistanu pamięta, że cho 
ciaż ostatnia wojna dotknęła 
tylko pograniczne obszary In- 
dii, do dziś nie udało się prze- 
zwyciężyć jej strasznych skut- 
ków. 

Straszliwa klęska głodowa w 
Bengalu w 1943 r., największa 
klęska tego rodzaju w czasach 


ine interesy, 


f 


| 
| 
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wywołanych przez wojnę. W na 
szym wygłodzonym kraju roz- 
panoszyła się po wojnie speku- 
lacja, kwitnie czarny rynek i 
najrozmaitszego rodzaju ciem - 
kosztem głodują- 
cych mas pracujących. 


Rząd stosuje terror 
i represje 


Rząd w atmosferze gorączko- 
wych przygotowań wojennych, 
doprowadził do coraz większego 
ograniczania praw ludności pa- 
kistańskiej. W ciągu ostatnich 
trzech lat wprowadzono z po- 
wrotem prawie wszystkie usta- 
wy wyciągnięte z lamusa angiel 
skich kolonizatorów. Generał - 
gubernatorowi przywrócono pra 
wo zniesienia i tak już poważ- 
nie ograniczonej autonomii po- 
szczególnych prowincji. Dra- 
końskie ustawy o bezpieczeń- 
stwie publicznym — tzw. Pu- 
blic Safety Acts — obowiązują- 
ce w okresie rządów brytyj- 


| skich, ponownie szeroko stosuje 


się w całym kraju. Aresztowa- 
no niezliczone rzesze robotni- 


Nie można zapewnić | ków, chłopów, pracującej inteli- 


gencji, wiełu przywódców poli- 
tycznych. 

W całym kraju podniosły się 
głosy protestu przeciwko tym 
aktom gwałtu, dokonywanym 
pod szyldem „bezpieczeństwa 
publicznego“, a w istocie mają- 
cym na celu zamaskowanie po- 
lityki wojny. 


Naród walczy o pokój 


Oto czynniki, które leżą u 
podstaw Ruchu Pokoju Pakista- 
nu. Lud pakistański sprzeciwia 
się jak najostrzej wciąganiu go 
do wojny imperialistycznej i 
zdecydowany jest nie udzielać 
poparcia żadnemu agresorowi. 

Lud Pakistanu pragnie poko- 
ju. Apel Sztokholmski znalazł 
szeroki oddźwięk. we wszystkich 
warstwach społecznych Indii. 
Robotnicy i chłopi, pisarze, przy 


współczesnych, była tylko jed - ' wódcy polityczni, byli ministro- 


Wczasy zimowe w Karpaczu 


s PJ > 
Grupa wczasowiczów z ośrodka wczasów zimowych w Karpaczu na wycieczce narciarskiej. 


Foto AR 


wie, wysocy dostojnicy religij- 
ni, ludzie najrozmaitszych partii 
politycznych, podpisali apel w 
obronie pokoju. 

Pierwsza Konferencja Obroń- 
ców Pokoju w Pakistanie, która 
odbyła się przed rokiem, uchwa 
liła rezolucję, domagającą się 
zerwania z blokiem anglo-ame- 
rykańskim, wycofania się z bry 
tyjskiego Commonwealthu, od- 
wołania obywateli Pakistanu 
wysłanych przez Brytyjczy ków 
na Malaje, redukcji budżetu 
wojskowego. 

Kiedy premier Pakistanu pod- 
czas pobytu w Bostonie wypo- 
wiedział się za rezolucją inspi- 
rowaną przez USA w sprawie 
Korei, ludność Pakistanu na ol- 
brzymich wiecach i demonstra- 
cjach potępiła zdecydowanie 
wystąpienie premiera i postawę 
rządu, manifestując swą soli- 
darność z walczącym ludem ko- 
reańskim. 

Masy ludowe Pakistanu żywią 
gorące uczucia przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego, dla Chin 
Ludowych, dla Polski i innych 
krajów demokracji ludowej. Z 
wielką radością ludność Paki- 
stanu przyjęła polską delegację 
związków zawodowych i 


z Polską. 

Żadne represje, żadna propa- 
ganda podżegaczy wojennych 
nie mogą powstrzymać marszu 
miłujących pokój narodów. Lud 
Pakistanu pragnie iść w jednym 
szeregu z narodami, walczącymi 
o pokój. 


Zgon prof. Juliusza 


Krzyżanowskiego 


(Ð Zmarł we Wrocławiu prze 
żywszy 57 lat wybitny huma- 
nista, dr Juliusz Krzyżanowski, 
profesor filologii angielskiej na 
Uniwersytecie Wrocławskim, 
członek Polskiej Akademii U- 
miejętności. 

Prof. Juliusz Krzyżanowski, 
który objął katedrę na Uniwer- 
sytecie Wrocławskim w r. 1945, 
położył duże zasługi przy orga- 
nizowaniu tej uczelni. 

Zmarły uczony był autorem 
licznych prac z zakresu filolo- 
gii kłasycznej a w szczególności 
angielskiej. Uchodził za najwy- 
bitniejszego polskiego szekspi- 
rologa. 


Kronika 


oświatowa 


PRACE BADAWCZĘ _ 
ŁÓDZKIEGO ZAKŁADU 
GEOGRAFICZNEGO 


Do ciekawych form prac ba- 
dawczych prowadzonych przez 
Zakład Geograficzny  Uniwer- 
sytetu Łódzkiego zaliczyć na- 
leży dokonywanie zdjęć geolo- 
gicznych okolic Nowosolnej i 
Strykowa w powiatach tódzkim 
i brzezińskim. Prace te prowa- 
dzone są przez zespół asysten- 
tów i magistrów wydziału ma- 
tematyczno - przyrodniczego U- 
niwersytetu Łódzkiego. Zakład 
Geografii bada też na terenie 
woj. łódzkiego strukturę form 
gromadzenia się warstw ziemi. 
będących pozostałością lodowco 
wą. 


WYSTAWA P. N. . 
„O POCHODZENIU 
CZŁOWIEKA *. 


Kierownictwo Pałacu Mło- 
dzieży w Szczecinie zorganizo- 
wało wespół z woj. zarządem 
ZMP wystawę pn. „O pochcodze- 
niu człowieka“. Wystawa skła- 
da się z 60 plansz, obrazujących 
ewolucję rozwoju człowieka. 
Wystawę uzupełniają dzieła Dar 
wina oraz prace innych wiel- 
kich przyrodników. Wystawa po 
zamknięciu w Szczecinie, zosta- 
nie przewieziona do Stargardu 
i Myśliborza. 


_ Teatr 


Lądowe życie tych co są 


na morzu 


Borys Ławreniew: Za tych co na morzu. Sztuka w czte- 


rech aktach. Przekład Jerzego 


Laua. Inscenizacja i reżyseria 


Łazarza Kobryńskiego. Dekoracje Karola Frycza. Przedsta- 
' Wienie w Teatrze Domu Wojska Polskiego. 


„Za tych co na morzu" opo- 
wiada o losach marynarzy, któ- 
Tzy na dalekiej północy bronią 
ojczyzny radzieckiej przed na- 
 Jazdem hitlerowskich agreso- 
row. Ale sztuka mówi bardzo 
niewiele o samych działaniach 

= wojennych. Są one tylko tłem, 

na którym autor nakreślił opo- 
wieść o radzieckich maryna- 
rzach, o ich bohaterskiej posta- 
wie w obliczu wroga, o tajem- 
nicy ich zwycięstw, o zwycię- 
stwie ich moralności. 

Centralnym zagadnieniem sztu 
ki jest ukazanie nowej moral- 
ności, która wykrystalizowała 
się ua bazie budowy nowego, so- 
cjalistycznego społeczeństwa. 1 
to jest w sztuce najcenniejsze, 
jako materiał wychowawczy dia 
naszego społeczeństwa, dla na- 
szych żołnierzy i marynarzy. 

Czystość moralna bohaterów 
sztuki. ich stosunek do bliskich, 
przyjaciół i ojczyzny — to ak- 

"centy, które prawdziwie wzru- 
szają widzów. . Ławreniew nie 
maluje jednak obrazu wyłącz- 
nie jasnymi kolorami. Wprowa- 
dzając postać karierowicza, któ- 
ry łamie kanony socjalistycznej 
moralności, autor pokazuje ów 
nież do czego prowadzi taka po- 
stawa moralna. Kapitan Borow- 
ski, człowiek, który zdradza swą 
żonę, a potem chciałby wpro- 


wadzić w błąd najlepszego przy 
jacieła, aby nie dzielić z nim 
zasługi zwycięstwa — stacza się 
w końcu do wielkiego przestęp- 
stwa, które powoduje śmierć 
wielu łudzi i utratę jednej z 
jednostek bojowych floty ra- 
dzieckiej. Początkowo przestęp- 
stwo Borowskiego, zręcznie 
przez niego zamaskowane, po- 
zostaje bezkarne. Przeciwnie: 
jego dawny przyjaciel i obecny 
rywal, kapitan Maksimow, zo- 
staje pozbawiony dowództwa za 
to, że nie zdążył na pomoc ści- 
gaczom Borowskiego, zaatako- 
wanym przez siły nieprzyjaciel- 
skie. Maksimow, świetny do- 
świadczony marynarz nie może 
zrozumieć jak to się stało, że 
płynąc dokładnie według mel- 
dunku Borowskiego nie zjawił 
się w oznaczonym terminie ze 
swymi jednostkami na polu 
walki. Borowski zręcznie i per- 
fidnie usiłuje sugerować, że by- 
ło to wynikiem scysji, którą 
obaj przyjaciele mieli poprzed- 
niego dnia na tle zazdrości o ko- 
bietę. Prawda wychodzi jednak 
na jaw. Okazuje się, że Borow- 
skt nadał fałszywy meldunek o 
miejscu położenia swych ściga- 
czy, a potem w dodatku sfałszo- 
wał raportu" Demaskuje go tuż 
przed śmiercią ciężko ranny te- 
legrafista, i i 


Kapitan Maksimow obejmu- 
je z powrotem dowództwo, zo- 
staje awansowany i poprowadzi 
następną wielką operację przy- 
gotowaną na podstawie jego 
świetnego planu, zatwierdzone- 
go przez admiralicję. Borowski, 
skazany przez sąd wojenny na 
karę śmierci, zostaje jednak u- 
łaskawiony przez radziecką 
i władze. W ten sposób może au- 
tor pokazać jeszcze jedno zwy- 
cięstwo nowej moralności. 

Nawet dla takich ludzi jak 
Borowski otwarta jest droga do 
poprawy i rehabilitacji. W wal- 
ce z wrogiem, w karnej kompa- 
nii, będzie mógł zmazać hańbę, 
jaką się okrył. Wzruszający jest 
moment, w którym spotykają się 
na chwilę przed wyruszeniem 
na morze dwaj dawni przyja- 
ciele i niedawni wrogowie: Ma- 
ksimow i Borowski. Maksimow 
ma wiele powodów, aby odno- 
sić się wrogo do Borowskiego. 
Przecież jeszcze nie tak dawno 
jego intryga mogła mu złamać 
życie. Ale nie taki jest stosunek 
ludzi wychowanych w socjali- 
stycznej atmosferze moralnej do 
swego otoczenia. Maksimow u- 
łatwia Borowskiemu udział w 
wyprawie, dając mu w ten spo- 
sób możliwość odznaczenia się 
w boju. W owym zaś momencie, 
kiedy spotykają się tuż przed 
wypłynięciem na morze, podaje 
mu rękę, dając do zrozumienia, 
że społeczeństwo nie wyrzuca 
go za burtę, ale pragnie dopo- 
móc w powrocie do moralnego 
i uczciwego życia. Także żona 
Borowskiego, gotowa porzucić 
go w okresie największego po- 
wodzenia, wraca do niego. aby 
pomóc mu w najtrudniejszych 
chwilach życia. 

Piękny wykład zasad komu- 
nistyczr. -j moralności ubrany 
zostal. przez autora 'w bogatą 


OZZIE ZZ RB m 


szatę artystyczną. Silny kon- 
flikt dramatyczny trzyma w 
napięciu widzów przez cały czas 
trwania akcji. Postaci bohate- 
rów sztuki są prawdziwe i ży- 
we, a ich namiętności, przy- 
jaźnie, miłości i załamania tę- 
tnią krwią. Język publicystycz- 
nych sformułowań umiał autor 
doskonale przełożyć na wymo- 
wę działania i postępowania ży- 
wych ludzi. 

Sztuka ma szczególną wartość 
i znaczenie dla żołnierzy i ofi- 
cerów Wojska Polskiego. Nie 
tylko dlatego, że pokazuje bo- 
haterstwo i umiłowanie ojczy- 
zny oficerów i marynarzy ra- 
dzieckiej floty. Posiada ona wiel 
kie znaczenie także dlatego, że 
ukazuje pobudki ich postiępowa- 
nia, ukazuje ideowe motywy ich 
czynów, ich postawę moralną. 
I tak np. szczególnie ciekawe są 
sceny, które przedstawiają sto- 
sunek przełożonych do podwład 
nych i na odwrót- Ogromna dy- 
scyplina oparta jednak nie na śle 
pym i bezmyślnym posłuszeń- 
siwie, ale na szacunku, zaufa- 
niu, autorytecie przełożonych i 
przyjaźni, jaką żywią dla nich 
podwładni, a jednocześnie pole- 
gająca na serdecznym stosun- 
ku oficerów floty radzieckiej do 
ludzi powierzonych ich opiece 
i komendzie — oto również 
przykłady nowego pojmowania 
dyscypliny wojskowej w opar- 
ciu o nową moralność. 

Wartościową sztukę Ławre- 
niewa reżyserował starannnie 
Łazarz Kobryński. Widać wielki 
wysiłek włożony w przedstawie 
nie, Niestety, nie zawsze daje on 
pożądany skutek. Można powie 
dzieć ogólnie, że najlepiej uda- 
ło się reżyserowi wydobyć tekst 
dialogów. Słowo dociera do wi- 
dza i akcenty polityczne sztuki 
zostały wydobyte trafnie. Nato- 
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miast szwankuje tempo przed- 
stawienia, zmontowanie sytuacji 
scenicznych i ustawienie niektó 
rych postaci. 

Wśród młodego pokolenia n/w. 
nych reżyserów widzimy nieste- 
ty ostatnio często te wady wy- 
nikające ze słabego opanowania 
arkanów techniki inscenizacyj- 
nej. Jeśli kilka lub kilkanaście 
osób siedzi na scenie i niczym 
się nie zajmuje, widz zadaje so- 
bie częstokroć pytanie, po co 
oni się tam znajdują. Nie wol- 
no więc zapominać, że nie wy- 
starczy dbać o dialog i posta- 
cie prowadzące rozmowę na sce 
nie, lecz trzeba również pamię- 
tać o tych wszystkich, którzy 
choćby tylko milcząc współgra- 
ją z bohaterami sztusi 

Spośród aktorów najciekaw- 
szą sylwetkę stworzył Janusz 
Ziejewski w roli Maksimowa. 
Szczególnie w scenie rozmowy 
ze swym dowódcą, oraz w ostat 
niej scenie z Borowskim potra- 
fił Ziejewski ukazać psychikę 
tego szlachetnego oficera. Jerzy 
Pichelski (Borowski) nie pogłę- 
bił w ten sposób swej roli. Zbyt 
wyraźnie widać od początku per 
fidię jego zamysłów, a szwarc- 
charakter został mu wypisany 
na poczciwej zresztą twarzy. Sa 
turnin Butkiewicz (komandor 
Charitonow) ma doskonałe sce- 
ny obok znacznie słabszych: 
Wszędzie tam, gdzie jest prosty 
i bezpośredni, tam jest najbar- 
dziej przekonujący. Dotyczy to 
szczególnie jego rozmów z Ma- 
ksimowem. Natomiast tam, 
gdzie usiłuje przemawiać z pa- 
tosem i z wysokich koturnów — 
brzmi to sztucznie i fałszywie. 

Dobre momenty ma Józef 
Kondrat (por. Liszew), bardzo 
ciepły i wzruszający. Niestety, 
aktorowi temu grozi niebezpie- 


czeństwo- przeszarżowania scen | 


komicznych, a reżyser nie umiał 
go od tego powstrzymać, Doty- 
czy to szczególnie sceny na przy 
jęciu w domu dowódcy dywi- 
zjonu. Bardzo dobrą i psycho- 
logicznie ciekawie zbudowaną 
postać stworzyła z małej roli 
żony Borowskiego — Wanda 
Bartówna. Dobry jest wreszcie 
Mielczarek, jako porucznik Re- 
kało. Przedstawienie jest jednak 
nierówne, bo obok dobrych mo- 
mentów, nawet najlepsi akto- 
rzy przedstawienia mają mo- 
menty słabe, a ponadto kilku 
aktorów wyraźnie odbija bra- 
kiem opanowania elementów 
gry aktorskiej od poziomu wy- 
maganego w stołecznym teatrze. 


Dekoracje Karola Frycza nie- 
mile rozczarowują. Mieliśmy 


prawo oczekiwać od wielkiego | stała przede 


realistycznego dekoratora tej 
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Raymonde Dien, francuska bohaterka 


fakt. Raymonde Dien, która położyła się na szynach, by nie prze- 
podpisania traktatu handlowego | puścić pociągu wiozącego broń, została pod naciskiem opinii 


publicznej zwolniona przez władze francuskie przedterminowo 
z więzienia 


Rysunek Tomasza Gleba. 


Foto Sławny j 


KONKURS „A“ 
Zadanie Nr 84 
J. Breuer 

„Schwalbe" 


E_M 
ÓW 
A Ź 


Qa nagr. 


AM 


Mat w 5 posunięciach. 


KONKURS „B“ 
Zadanie Nr 84 


M Ą 
? 


AŚ m 
Ż MB 


Pozycja ta pochodzi z partii Taj- 
manow—Panow (Baku, 1944). Białe, 
skoncentrowawszy wszystkie figury 
do bezpośredniego ataku na króla 
zakończyły walkę kilkuposunięcio- 
wą, efektowną „małą kombinacją“. 
Jaką? 

PARTIA ANGIELSKA 
grana .w meczu „Spójnia“ Legni- 
ca — „Związkowiec-Warta'* Poznań 
w rozgrywkach o mistrzostwo I Li- 
gi br. 

Białe: Jaszczuk. 

Czarne: Kwilecki. 

1. c4, e5, 2. Sc3, 15. 3. b3, S£6. 
4. Gb2, Sc6. 5. g3, Gc5. 6. Sa4, Gd4. 
7. e3, G:b2. 8. S:b2, 0-0. 9. Gg2, d5. 


2 


10. c:d8. 11. Se2, f4. 12. SC€%, S:c3 
13. b:c3, Hf6. 14. Gd5+, Kha. 15. 
Hc2. f:e3. 16. f:e3, Gf5 17. HQ, €4. 


18. Hc2, Gg4. 19. Sdl, Sb4. 20. H:e4, 
S:dś. 21. H:g4, S:c3. 22. Wcł, Sidi. 
23. K:di, Wd3+. 24. Kc2, Hit. 25. 
Kbl, Wd2. 26. IJa4, Hf5r. 27. e4, 
He5. 28. Wc2, W:c2. 29. K:c2, Wf2+. 


SZACHY 


30. Kd3, Hdó6+. 31. Kc3, HAF. %9. 
Kc4, c6. 33. Hb4, b5-+. 34. Kc, HdA 
35. Ke3, Hb6--. 36. Kd4, Wf6+. 32. 
Ke5, c5 I białe poddały się. 

Czarne bardzo energicznie wyko- 
rzystały bladą grę debiutową prze- 
ciwnika. Atak przeprowadzony pre- 
cyzyjnie. 


TABELA KONKURSU „A" 


Stan konkursu „A“ na 30 IX rb, 
przedstawia się następująco: 


J. Łapczyński 144, H. Ostrowski 
143, A. Ostrowski 141, B.- Zaborow= 
ski 134, M. Wałczyk 133, E. Płoński 
132, R. Stein* 128, W. Olbryś 127, 
S. Sułek 122, J. Powierza 120, Z. So- 
biszewski** 117, J. Korzeniowski 
115, J, Kłyszejko 114, „Amator''* 
107, M. Recko 101, J. Szukszta* 100, 
E. Czucharski 96, R. Dworzyński 94, 
J. Bogdanowicz 91, J. Dowiat tł 
Światły po 90, K. Kalinowski i J. L. 
Stępień*** po 80. Z. Domański* 79, 
L. Niemand 76, Ch. Gryncendier** 
75, F. Urban 67, A. Wróblewski 65, 
J. Ciechociński t W. Święcicki po 
64, L. Kożbiał 63, A. Zaleszkiewicz 
61, J. Kublatowski* 60 AI. Chrza- 
nowski* 57, T. Baczyński 55. „Słoń“ 
52, Cz. Jaworski i K. Motyka po 51, 
M. Rozwenc i M. Szpakowski po 50, 
Z. Daubek, W. Radziuk* i „T. S“ 
po 48, K. Dąbrowski i Z, Skolimow 
ski* po 44, J. Waśklewicz 43, L. 
w,szatycki 42, T. Irlik 40, „R. 
Warszawą 39, B. Filipiak, Cz. 
siak i S. Nowak po 38, Cz. 
czyłas 37, H. Rybarczyk 35, W. Go- 
spodarczyk 33, W. Suchodolski 32, 
K. Czerny 31, J. Adamua 28, S, Lim 
bach 27, A. Kaliwoda, Z. Pictrzak i 
J Wożniak* po 26, ©. Kalski 25, M, 
Braczko, S$. Kłosiewicz* i „Teka 
po 24, F. Cieślak*, B. Kusiński, S. 
Kenig i J. Subda po 23, J. Gold- 
sztajn i W. Jakubowski po 21, A. 
Ałperowicz. K. Geba i K. Wysza= 
tycki* po 19, F. Gawor" i E. Sme- 
tek po 17, T. Geldner, Z. Soleckie 
i Z. Wróbel po 15, J. Badora*, J. 
Damrosz, J, Karska i K, Kuspls pa 
14, K. Mysłowski i S. Wójcik pa 
13, S. Czerniak, Z. Grzesiak i „K. 
N. ze Szczecina” po 12, W. Muchor 
ski i A. Piluch po 11, A. Błądek, 
J. Domiński, L. Majewski, T. Piąta 
kowski ł J. Zakrzewski po 10, K. 
Drożdż i Z. Wachowski po 8. R. 
Filutowski, A Runowicz, R. Ukra- 
iński, J. Wróblewski i S. Zawadzki 
po 7. A. Chrzanowski, S. Kuczew- 
ski, M. Polak, M. Siudara, K. Szcze 
pański i A. Wagner po 6, K. Gro- 
niowski, M. Kosmólski i F. Pod- 
górnik po 5, L. Goldfeld, R. Grąb- 
czewski, S. Kuszewski, J. Karczew- 


ski, M. Korzentowski, „Leopold“, 
S. Merło, J. Nowicki, E. Pietrzy- 
kowski, W. Stencel, B. Stępień f 


Cz. Tujko po 4, R. Bednarowski, L. 
Kuciński*, J. Kurzawa, J. Kolasiń- 
ski, B. Łypacewicz*. B. Maksimo- 
wicz, J. Segiet i R. Wolniak po 3, 
L. Hartenberger, A. Harna, M. Je- 
zierski, J. Iłeczko i T. Fiechowicz 
po 2, oraz B. Grzybowski*, M. Le- 
siak*, M. Modzelewski*, E. Nowic- 
ki* i J. Szole*. M. Węgrzyński* i K. 
Wendeker* po 0 punktów, 


XVIII championat ZSRR 


Po nadzwyczaj ciekawej 1 emo- 
cjonującej walce trwającej cały 
miesiąc zakończył się w Moskwie 
doroczny, XVIII championat ZSRR. 

Ostateczne wyniki przedstawia- 
ją się następująco: I. arcymistrz 
Keres 11,5, II-IV. mistrzowie Aro- 


nin i Tołusz, oraz „kandydat na 
mistrza" Lipnicki po 11, V-VI. 
mistrz Konstantinopolski 1 arcy- 


mistrz Smystłow po 10, VII-X. arcy- 
mistrzowie Bolesławski i Flohr, oraz 
mistrzowie Ałatorcew i Heller po 
9, XI. mistrz Mikenas 8,5, XII-XIII. 
arcymistrz  Bondarewski i mistrz 
Petrosjan po 8, XIV. mistrz Awer- 
bach 7, XV-XVI. mistrzowie Bori- 
senko i Sujetin po 6,5, oraz XVII- 
XVIII mistrzowie Liubliński i So- 
kolski po 4 p. Nagrodę za najlep- 
szy wynik przeciw nagrodzonym 
zdobył Ałatorcew (3,5 p. z 6), a spe- 
cjalną nagrodą za najlepszy wynik 
w 5 ostatnich rundach podzielili 
się Keres, Mikenas i Aronin (po 
4%ps.275): 

Cały przebieg turnieju można by- 
ło zasadniczo podzielić na 3 głów- 
ne etapy. Pierwsza część turnleju 
wszystkim pod zna- 
po prostu 


kiem fantastycznego 


miary czegoś innego niż zostało | startu Aronina, który z ? partii wy- 


nam pokazane. Dekoracje nie 
oddają nastroju wojennej bazy 
morskiej, ani też niczego nie mó 
wią o wnętrzu domu radzie- 
ckiego oficera, « * o radzieckim 
klubie, czy szpitalu wojskowym. 
Sam trafny wybór sztuki, za któ 
ry należy się pochwała Teatro- 
wi Domu Wojska Polskiego jak 
się okazuje nie wystarcza. Trze 
ba jeszcze włożyć wiele wysiłku 
w inscenizację, aby wydobyć ca 
łą wartość sztuki: 


W tej chwili toczy się na 
wszystkich scenach Polski wiel- 
ka bitwa o właściwą i warto- 
ściową inscenizację dobrze i 
trafnie wybranych sztuk. Przy- 
czynkiem do dyskusji na ten te- 
mat może być wystawienie sztu 
ki Ławreniewa na scenie Teatru 
Domu Wojska Polskiego. Aby 
zwycięstwa odnosili ci, co są na 
morzu, muszą bardzo intensyw- 
nie pracować ci, co są na lądzie. 


Zastępca 


grał 5 (m. in. z Flohrem i Bole- 
słewskim!) i zremisował 2. W dwu 
następnych rundach leader poniósł 
jednak 2 kolejne porażki z Lip- 
nickim i Smysłowem. W środko- 
wym stadium turnieju czołówkę sta 
nowili: Smysłow, Lipnicki, Aronin, 
Bolesławski który kilku efek- 
townymi zwycięstwami odrobił nie- 
co raczej słaby start, Ałatorcew i 
Tołtusz. Rospoczął się finisz — bez- 
sprzecznie jeden z najbardziej e- 
mocjonujących, jakle miały miej- 
sce w championatach ZSRR. Boha- 
terem drugiej połowy turnieju o- 
kazał się tym razem Keres. Mając 
po 8 rundach zaledwie 4 p. z na- 
stępnych 7 partii wygrał 8, bijąc 
m. in. groźnych rywali: Aronina, 
Bolesławskiego i Flohra i po 15 run 
dzie wysunął się sam na czoło 
Pragnąc jednak już w przedostat- 
niej, 16 rundzie zapewnić sobie o- 
stateczne zwycięstwo Keres w znacz 
nie lepszej pozycji w poszukiwa- 
niu efektownej drogt, niepopraw- 
nie zaofiarował figurę 1 nieoczeki- 


wanie przegrał z Petrosjanem. 
Ostatecznie o' losach turnieju roz- 
strzygnęła ostatnia runda, w której 
Keres wygrał a jego konkurenci 
Aronin i Tołusz zremisowali, pozwa 
lając jeszcze dopędzić się Lipnic= 
kiemu. 

Mimo tego niewątpitwego „uśmie 
chu losu“ — wspaniała, bojowa for- 
ma, jaką zademonstrował Keres w 
drugiej połowie turnieju, seria zwy 
cięstw, jaką dotychczas w champio- 
natach demonstrowali jedynie Bot- 
winnik i Bronsztajn — najzupełniej 
zasłużenie przyniosła mu pierwsze 
miejsce. 

Trzej następni nagrodzeni: Aro- 
nin, Lipnicki i Tołusz osiągnęli naj- 
poważniejszy sukces w swej dotych 
czasowej karierze. Największą nie- 
spodzianką jest sukces młodego Lip 
nickiego, walczącego bardzo solid- 
nie. Dobre miejsce zajął Konstan- 
tinopolski przegrywając, podobnie 
jak pierwszy zwycięzca zaled- 
wie 2 partie. Poważnie zawiódł 5my 
słow: prawdopodobnie  przemęczo- 
ny jeszcze turniejem weneckim 
finiszowa! słabo, z ostatnich 7 par- 
tii przegrywając 2 i remisując 5. 
Dobrą. twardą grę zademonstrował 
doświadczony Ałatorcew i jak zwy- 
kle b. bojowy Heller. Po ostrym 
zrywie w stadium środkowym za- 
wiódł  Bolesławski, przegrywając 
na finiszu kilka partii i robiąc je- 
den z najsłabszych wyników w 
swej karierze. Niewątpliwie i na 
nim znać było przemęczenie (Bu- 
dapeszt, mecz z  Bronsztajnem). 
Flohr „zmuszony okolicznością“ hb. 
silnym finiszem poprawił wyrażniea 
swoją pozycję. Na podkreślenie za- 
sługuje jeszcze niewątpliwy, poważ= 
ny sukces Mikenasa, dość zmien- 
na forma Bondarewskiego i słaby 
tinisz Awerbacnha. Dwaj ostatni u=- 
czestnicy byli wyraźnie nie w for- 
mie. s 

W championacte nie brali udzia- 
łu mistrz świat Botwinnik, kandy= 
dat do tego zaszczytnego tytułu ar= 
cymistrz Bronsztajn, oraz arcy= 
mistrz Kotow. Niemniej jednak, 
turniej ten dał szereg twórczych 
i głębokich partii i raz jeszcze za= 
demonstrował bardzo wysoki, nie=- 
dościgzniony poziom Szachistów ra* 
dzieekich. (d. W. 


